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Zapow iedź francusk iego  mini 
stra  skarbu o em isji Lonów skar 
bowych spotkała się z ostra kry 
tyką kilku dzienników w  Po lsce ; 

^nawet Po lska A je n c ja  T e legra  
- iczna podała tyłku krytyczne i
ujem ne oceny erganow  pary  
skiclt. „Gazeta Po lska" na p ie r­
w szej stronicy, na pierwszem  
m iejscu zamieszc sa w ieikiem i l i ­
teram i nag łów ek  p. t.: „F ran c ja  
w stąp iła  na drogę in fla c ji" , gdy  
nazaju trz  w iadom ość o em isji bo­
nów  'ikarbowyeh w  Niem czech  
zaopatruje na  d rug ie j stronicy  
dyskretnym tytu łem : „Pożyczka
w ew nętrzna w  N iem czech "; P A T  
>rzytem wyjaśnia, że w  danym  

^wypadku chodzi przedewszyst- 
iem  o skonw ertow anie krótko- 
| m inowych pożyczek, zac iąg ­

ach d la  s fin ansow an ia  ol- 
iiich lobó t publicznych, ną  
p ązan ia  d ługoterm inowe.

'dn o  zrozumieć, czemu emi- 
ttonów w e F ran c ji m& być in - 

cją, a  ich em isja  w  Niem czech  
la  św iadczyć o konw ersji krót­

koterminowych zobow iązań na 
r zobow iązan ia długoterm inowe  
ja k  gdyby  oony n ie były zobow ią­
zaniam i krótkoterm uicwem i. W  
najlepszym  razie mamy do czy 
nienia z konw ersją jednych krót­
koterminowych zooow iązan na  
inne krótkoterminowe.

T e  uam* dzienniki, które prze­
pow iada ją  F ran c ji niechybną ka­
tastro fę  fin ansow ą spowodu pod­
jęcia robó i publicznych przy pc 
mocy em isji bonów  skarbowych, z 
trudnością h am u ją  nastrój za- 
chw j tu, w  jak i je w p raw ia ją  ro 
boty publiczno w  N iem czech i 
W łoszech. W  pew nej mierze, 
obecny rząd  francusk i zaczyna  
naśladow ać metody finansow e  
M ussolim ego i H itlera. W  Pcisce  
wszystkie tc poczjTtania chrzci 
się przeważnie mianem n iedoj­
rzałych eksperymentów fin anso ­
wych. Skoro jednak  kraje, znaj 
dujące się w  odm iennych w aran  
kach i żyjące w  odm iennych u- 
stro jach  politycznych zaczynają  
up raw iać  niem al te same „niedoj 
rza łe  eksperymenty**, powstaje  
w ątp liw ość, czy te. pozornie nie­
do jrza le  eksperymenty, nie są po­
sunięciam i koniecznymi, narzuco- 
nem i przez surowe nakazy rze ­
czywistości gospodarczej

N iem al tylko Po lska  wyrzeka  
się uporczyw ie „niedojrzałych  
eksperym entów", tak jakby  ro ­
snące bezrobocie, którego likw i­
d ac ji oczekuje się od dobroczyn­
nego działania automatycznych

I
 sił gospodarczych, św iadczyło  
L  niesłychanie dojrzałym  rozu- 
B ie  stanu.

■  R yk ten

\

Wyjazd p , preihjera
Ka teren krwawyc.- zajść

P re ze s  ra d y  m in is tró w  gen . 
S ła w o j -  S k ladkow sk i w y je ch a ł 
do M a łop o lsk i na te ren  w yp ad ­
ków , k tó re  m ia ły  m ie js c e  w O stro  
w ’'e  T u h g io w sk .em  i w  K rzeczo - 
w *each  w o je w ó a z tw a  lw o w sk ie ­
go  i g d z ie  ja k  don iósł P . A . T . 
zg in ę ło  12 oaób a k ilk an aśc ie  od ­
n ios ło  r a n y .

A g e n c ja  P R E S S  d on os i: 
M a ją te k  K rz e c zo w ic e  w  p o w ie ­

cie p rzew orsk im , w  k tó rym  na tle

s tra jku  ekon om iczn ego  ro z e g ra ły  
s ię  k rw a w e  za jśc ia , s tan ow i w la s  
ność P o ls k ie j A k a d em ji U m ie ję t ­
ności w  K ra k o w ie . W  m ają tku  
tym  gorsze  b y ły  w aru n k i p ra cy  i 
w yn a g rod zen ia , a n iż e li w  m a ją t­
kach sąs iedn ich , n a leżących  do 
o rd yn a c ji ks. L u b om irsk ich  w 
P rzew orsk u . Za d zień  p ra cy  p ła ­
cono ch łopom  p rzych od zącym  na 
rob o ty  w K rzec zo w ica ch  za led ­
w ie  60 g ro szy .

Niemiec za polanokilstwo
pobity przez hitlerow ców  na Śląsku
K A T O W IC E ,  3. 7. W  G liw ica ch  

na Śląsku O polsk im  w c ią g n ię ty  
zoo ta ł p rzez  h it le ro w có w  w  za ­
sadzkę i d o tk liw ie  p rzez  n ich  po­
b ity  p ro fe s o r  u n iw ersy te tu  w ro ­
c ław sk iego , dr. E rn e s t  G iża. P ro f .  
G iża  n a leży  do k a to lik ó w  n iem iec ­
k ich

W  czas ie  pobytu  w G liw icach  
p ro f.  G iża  w e zw a n y  zosta ł do loka 
lu  p a r t j i  h it le ro w sk ie j, g d z .e  za ­
sta ł posła  do R e ich s ta gu  P re is sa  
i l ic zn y  o d d z ia ł h it le ro w có w . 
P r o f .  G iżę  poddano badan iom , w  
czas ie  k tó rych  m, in. za rzu con o 
mu p o lo n o fils tw o .

P o  u d z ie len iu  ad m on ic ji poseł 
P re is s  p o le c ił  p ro f.  G iz ie  opu śc ić

loka l a je d n ocześn ie  da ł znak  
swoim  ludziom , k tó rzy  r zu c ili się 
na p ro feso ra , p rz e w ró c il i  go  i do­
tk liw ie  p ob ili. P o s e ł P re is s  b ra ł 
ró w n ież  u dzia ł w  b ic iu  p ro f.  G i- 
ży  W y w o ła n y  za jś c iem  h a łas spo­
w odow a ł zeb ra n ie  s ię  p u b liczn o ­
ści p rzed  dom em  kaźn i.

W ó w cza s  h it le ro w cy , w yp ych a ­
ją c  p ro f. G iżę  z loka lu , za żąd a li 
od n iego , aby  p u b liczn ie  o św ia d ­
czy'! zeb ranem u  tłu m ow i, że n ic  
s zczegó ln ego  n ie  zaszło  P r o f  G i­
ża udał s ię ze sk a rgą  do w y ż ­
szych in s ta n c ji p a r t j i  h it le r o w ­
sk ie j, g d z ie  mu ośw iadczon o , że 
p a r t ja  o trzym a ła  d on ies ien ie  o j e ­
go  p o lo n o filsk iem  3tanow isku.

Szerzą sit; sirafMi
na wsi podolskiej

F a la  s tra jk ow a , k tó ra  os ta tn io  
ob jęta  s ze re g  m ie js co w o śc i w  M a  
lopo lsce , r o zp rze s trz e n iła  s ię  i na 
w ie ś  podolską . O s ta tn io  zas tra j- 
k o w a li rob o tn icy , ja k  r ó w n ;eż 
fu rm a n , w  g ro m ad zk ich  zak ła ­
dach  k red ow ych  w  Iw a c zo w k  
D o ln ym  i G órnym . Z ak ła d y  te są

d z ie rża w io n e  p rzez  n ie ja k ieg o  
B erk ow ic za  z T a rn o p o la  S tra jk u  
ją c y  d om a ga ją  s ię  p od w yżk i p ła­
cy. S tra jk  ten  je s t  dobrze z o rg a ­
n izow an y , a po k o lp o rto w a n ych  
u lo tkach  w yn ik a , że je s t  on k ie ro  
w an y  z zew n ątrz .

W  m ają tkach  o rd yn a c ji Lu bo 
m .rsk .ch  uzyskano ju ż  p rzed  ro ­
kiem  p op ra w ę  zarooku . O becn ie  
p od ję to  w  m ajątku K rz ec zo w ic e  
w a lk ę  o p op raw ę  bytu , w ysu w a ­
ją c  żąaan ia  o d p ow ia d a ją ce  w a ­
runkom  akcep tow an ym  p rzez  o r ­
d yn a c ję  ks. L u b om irsk ich . Spo- 
k e jn y  p rz eb ie g  a k c ji o p op raw ę  
w aru n ków  p racy  zosta ł n a g le  
p rzerw an y  p rzez  a re sz to w a n ie  ko 
m ite tu  s tra jk ow ego , w ys tą p ien ie  
ch łop ów  w  ob ron ie  u w ięz io n ych  i 
r o z le w  krw ń  Jes t rze czą  znam ien  
rą , iż za led w ie  w  k ilka god z in  po 
s trza ła ch  p o lic j i  do tłum u, w s zy ­
stk ie  żąd an ia  w ysu n ię te  p rzez  
ch łop ów  za robku jących  w  m a ją t­
ku K rz e c zo w ic e  zo s ta ły  p rz y ję te .

W  te j  sam ej m a te r ji p isze  „ R o ­
b o tn ik " :

„W e d łu g  o trzym an ych  p rzez 
nas b ezp ośred n ich  in fo rm a c y j, 
za jś c ia  n a s tą p iły  na te ren ie  f o l ­
w arku  A k a d e m ji U m ie ję tn ośc i. 
Za jściu  n a s tą p iły  po a resz to w a ­
niu d e le g a c ji ' z ło żon e j z trzech  
osób, k tó ra  udała  s ię  do kom isa­
rza  p o lic j i  z żądan iem  u w o ln ien ia  
a resz tow a n ych  p op rzedn io  k ilku  
robotn ików  ro ln ych . W ła ś n ie  a re ­
sztow an ie  d e le g a c ji sp ow odow a ło  
bezpośredn io  s ta rc ie " .

P .  K a w e c k i
Kierownikiem M. S. Wewn.?
P o g ł o s k i  o  z m i a n a c h  w  a d m i n i s t r a c j i  i s ą a o w n i r t w i e

W  k o łach  p o lit^ czu / ch  ro zes z­
ły  s ię  sensacyjn e pog łosk i, że n ie  
baw em  m a być  p ow o łan y  na k ie ­
row n ika  M in is te rs tw a  S p raw  W e  
w n ętrzn ych  d o tych czaso w y  podse 
k re ta rz  stanu w  tem  m in is te r ­
stw ie , p K a w eck i. P o d k re ś lić  na 
leży, ze  w icem in  K a w eck i rozpo  
czą ł u rlop  w yp oczyn k ow y  w  okre 
s ie  zm i in y  rządu , z czego  w y ­
c ią g n ię to  w n iosk i, ż e  m a w o gó le  
u stąp ić  z tego  m in is te rs tw a . O 
becne d on ies ien ia  są w y ra źn ie  
sp rzeczn e z poprzedn iem u  

W  n a jb liż szych  ró w n ie ż  dn iach  
ma nastąp ić  n om in ac ja  posła  i re 
dak tora  „K u r je r a  P o ra n n e g o "  p. 
W o jc ie c h a  S tp ic zyń sk iego  na sta­
now isko  p od sek re ta rza  stanu P re  
zyd ju m  Ra 3y M in is tró w ,

W  ko łach  sadow ych  m ów i się 
ró w n ie ż  o  rych łem  ustąp ien iu  pro 
ku ra to ra  Sądu N a jw y żs z e g o  p, A r  
tu ra  M ille ra , k tó ry  w  ok res ie  m i­
n is te rs tw a  p M ich a ło w sk ie go  pel 
n il o d p o w ied z ia ln e  fu n k c je . P ra ­
sa p rzyp om in a , że prok . M ille r , 
k tó ry  je s t  z ię c iem  rab in a  Schor- 
ra, p ia s tu ją cego  godność  sen a to r­
ską, b y ł au torem  u staw y am ne­
s ty jn e j i że  os tro  sp rze c iw ia ł się 
w  S e jm ie  i Senacie  ro zc ią gn ię c iu  
l e j  am n estji na w ię źn ió w  b rzes ­
k ich  em ig ra n tó w . P  M ille ro w i 
p rzyp isu je  s ię  au to rs tw o  w ie lu

ustaw , a m. in . dekretu  p ra sow e­
go  z r. 1928, k tó ry  d op ie ro  po c ię ż  
k ich  w a lk ach  zosta ł p rz e z  S e jm  
obalony.

D z is ia j zakoń czy  sw o je  u rzędo­
w a n ie  w  S ądz ie  O k ręgow ym  do­
ty ch cza so w y  s z e f p ro k u ra tu ry  
prok . K u rków  ski. N o w o m ia n o w a - 
ny  p ro k u ra to r  Sądu O k ręgow ego  
w  W a rs za w ie , K a łap sk i, ob e jm u ­
je  u rzęd ow an ie  w  n adch od zący  
w to rek .

* Jak  s ię  d ow ia du jem y , s tan ow is  
ko s ze fa  nadzoru  p ro k u ra lo is k ie ­
go  w  M in is te rs tw ie  S p ra w ie d li­
w ośc i oD ejm ie p ro k u ra to r  Sądu 
N a jw y żs z e g o  p O lg ie rd  K ryczyń -
sk i.

S trajk  u Lilpopa
W  dniu  w czo ra js zym  w yb u ch ) 

s tra jk  28 fo rn ie r ó w  w  z,akUdach 
p rzem ys ło w ych  „L i lp o p  R au  i 
L o e w e n s te in " . P rzyc zy n ą  s tra jk u  
je s t  w y d a len ie  ja k ob y  n ieu zasad ­
n ione p rzez  d y rek c ję  zak ładów  
jed n ego  z fo rn ie ró w .

Ze s tra jk u ją c ym i robotn ikam i 
zo s ta ły  n a w ią za n e  ro zm o w y  tak, 
że  zakoń czen ia  s tra jk u  n a le ży  s ię  
spodziew ać  jes zc ze  w  tym  tygod ­
niu.

Falska pośredniczyć
mię jlzy Lig? Narodów a Gdańskiem

PtfSHa G£Z3 mM&W
Wołyń zaopatruje w owoce cały Kraj

Urodzaj owoców' w Polsce jest  
w roku bieżącym  bardzo dobry.

N a jle p s zy m  u rod za jem  ow oców  
szczyc i s ię  w  roku  b ieżącym  W o  
lyń . M n o go ść  c zereśn i, tru ska ­

w ek  i m a lin  je s t  tam  w p ro s t n ie ­
b yw a ła . • D u że  ilo ś c i ow oców  z 
W o l jn ia  sp row ad za  W a rs za w a , 
W ie lk op o lsk a , P om orze , £ la s v  ; 
M a łop o lsk a  zach odn ia .

W Genewie me pezastał
ani jeden dziem itkarz w ioski

G E N E W A , 2. 7. S ta ła  d e le g a c ja  
w łosKa p rz y  L id z e  N a roaow ' ko ­
m un iku je , że  ci spośród  d z ien n i­
k a rzy  w łosk ich , k tó rych  n ie d o t j-  
czy  za rząd zen ie  w ła d z  p o lic y jn y ch  
w sp ra w ie  w yd a len ia , op u śc ili do­

b ro w o ln ie  G en ew ę W  ten  sposób 
p rz ed s ta w ic ie le  p rasy  w io sk ie j

chcą dać w y ra z  so lid a ry zo w a n iu  
s ię  ze sw ym i ko legam i, k tó rzy  
b ra li u d zia ł w  d em on s trac ji p rze ­
ciw  n egu sow i.

G E N E W A , 2. 7. T a jn e  p os ie ­
dzen ie  R a d y  L ig i  N a ro d ó w , zw o ­
łane d la  za s ta n ow ien iu  Się nad 
sposobem  postęp ow a n ia  w  sp ra ­
w ie  ra p o rtu  W y so k ie go  K om isa ­
rza  L ig i  N a ro d ó w  w  Gdańsku L e ­
s tera  na tem at zn an ych  in cyd en ­
tów , k tó re  w y d a rz y ły  s ię  w  o s ta ł 
mm czas ie , t rw a ło  pó ł g o a z in y .

C złonkow ie  R a d y  L ig i  N a ro d ó w  
o trzym a li odD itkę o b s z e rn e g o . ra  
portu  W y so k ie go  K o m .sa rza  L e ­
stera , z a w ie ra ją c ą  s zc ze gó ło w y  o- 
p is  w yd a i zeń i p rośbę o z a in te r e ­
sow a n ie  s ię  L ig i  N a ro d ó w  ich  
p rzeb ieg iem . D o ra p o rtu  d o łą c zy ł 
kom isarz L e s te r  k ilk a  za łą c zn i­
ków , a m ia n o w ic ie  tek s ty  lis tów , 
w ym ien ion ych  p om ięd zy  nim , a 
p rezyd en tem  G re is e ie m  z dn ia  16 
i 17 c ze rw ca  r. b. na tem at k rw a ­
w ych  za jś ć  w  dom u św. J óze fa , 
k tó re  w y d a rz y ły  s ię  w  dniu  12-go 
c ze rw ca  r. b. D a le j w śród  za łą c z­
n ików  f ; gu ru je  re z o lu c ja  Z w iązku  
P o la k ó w  w  Gdańsku z  dn ia  15 gc

c ze rw ca  r. b., d o ty cząca  ró w n ie ż  w  sobotę P rzyp u s zc za  s ię  b ow iem
za jś ć  na te ry to r ju m  W o ln eg o  
M ia s ta  G dańska. Z a łą c zn ik  c zw a r  
ty  za w ie ra  lis t K o m isa tza  L e s te ra  
do p re zyd en ta  G re is e ra  z dn ia  17 
c ze rw ca  r. b., p o ru sza ją cy  sn raw ę 
p rzem ó w ien ia  p. F o rs te ra . Z a ­
łą czn ik  p ią ty  o b e jm u je  dos łow n y  
p rzek ład  na ję z y k  fra n cu sk i i an­
g ie ls k i a r ty gu łu  p. F o rs te ra , za 
m ieszczon ego  w  dzien n iku  „D e r  

D a n z ig e r -V o rp o s ten “  z dnia 27-go 
c ze rw ca  r. b. Z a łączn ik  s zós ty  s ta ­
n ow i p rz ed s ta w ien ie  p rzeb iegu  
w iz y ty  ok rę tu  n iem ieck iego  „ A d ­
m ira ł S ch ee r " w  Gdańsku w  s ie r ­
pn iu  1935 roku  i w re s z c ie  za łą c z ­
n ik  siódm y za w ie ra  tłu m aczen ie  
m ow y  p re zyd en ta  Greisera*, w y ­
g ło szon e j w  dniu  28 c ze rw ca  r. b.

N a  w n iosek  m in. E d en a  p os ta ­
n ow ion o  w p isa ć  sp ra w ę  gdańsKą 
na p o rząd ek  obrad  b ie żą ce j s as ji 
R a d y  L ig i  N a ro d ó w , k tó ra  odbę­
d zie  p os ied zen ie  p u b liczn e  d la  je j  
ro zp a trzen ia  n a jp ra w d o p o d ob n ie j

iż  do tego  czasu  b ęd z ie  m ógł p rz y ­
być do G en ew y p re zy d en t G re i-

W skutek nieustających upałów
Wisła Gwałtownie opada
S łu żba  S yn op tyczn a  D y re k c ji 

D ró g  W od n ych , n o tu je  s iln e  opa­
danie w ód  na sys tem ac ie  r z e c z ­
nym  W is ły , ja k  ró w n ie ż  na r z e ­
kach  k resow ych  w sku tek  n ieusta  
ją c y c h  u pałów . W is ła  pod W a r ­
szaw ą  w  c ią gu  u b ie g łe j doDy o- 
pad ła  z 96 na 83 cm-

W sk u tek  ukazan ia  się lic zn ych  
m ie lizn  ż e g lu g a  w a lc z y  z duzerm 
tru dn ośc iam i. W c z o ra j s ta tek  pa 
sa że rsk i k u rsu ją cy  w gorę  rzek i 
na l in j i  W a rs za w a  - Sandom ierz,

K

' ł  z  b lisko 3-ch god zin n em  
en iem , w obec  n ie zw yk le  
go stanu w o d y  za g ra ża ją c e  
k ażd e j c h w ili  u tkn ięc iem  

e lizn ach .

pogody w. Pułsce o godz 14.

W  godzinach popołudniowych dnia 
3 lipca jedynie na Pomorzu i w  Poz- 
nanskiem było chmurno i miejscami 
padał deszcz. Pozatem  na całym ob­
szarze kraju panowała w  dalszym 
ciągu pogoda słoneczna i upalna. Tem 
peratura o godz 14 wynosiła 18 stop 
ni w  Gdyni, 19 w  Poznaniu, 20 w  K a ­
liszu, 21 w  Zakopanem, 22 w  B ydgo­
szczy, 24 w  Suwałkach, 26 w Łodzi, 
27 w W arszaw ie, Kielcach i  K rako­
wie, 29 w Białymstoku i Lwow ie, 30 
w  Brześciu n/Bugiem, Łucku i Tar­
nopolu oraz 31 w  W iln ie, Pińsku i 
Zaleszczykach

Prognoza: jeszcze pogoda naogól 
słoneczna, lecz z przelotnemi aeszcza 
mi i skłonnością do burz, lekki spadek 
temperatury, słabe lub umiarkowane 
wiatry południowo -  zachodnie i za­
chodnie.

Uneisójstiiro w Lidie Marcdriw
Obłąkany żyd strzeia sobie w skreń podczas obrad

G E N E W A , 3. 7 N a  zg ro m a d ze ­
niu L ig i  N a ro d ó w  w y d a rz y ł s ię  o 
godz. 11.30 w  połudn ie  w s trzą sa ­
ją c y  w ypadek . C zech os łow ack i f o ­
t o g r a f  p ra so w y  z „ P r a g e r  F res- 
se “  S te fa n  L u x  p op e łn ił n a g le  sa­
m obó js tw o , p o zb a w ia ją c  s ię  życ ia  
w ys trza łem  z rew o lw e ru .

L u x  razem  z in n ym i fo to g r a fa ­

m i p ra sow ym i sta ł po le w e j s tro ­
n ie  sa li zg ro m a d zen ia  i zu p e łm e 
n ieoczek iw a n ie  w y c ią g n ą ł z k ie ­
szen i rew o lw e r , m ie rzą c  sob ie  w 
skroń. G dy r o z le g ł s ię  w y s trza ł, 
w ó w czas  d op ie ro  zau w ażono, co 
s ię  stało, P rz ew o d n ic zą c y  zg ro m a ­
d zen ia  van  Z ee lan d  n a tych m ias t 
p rz e rw a ł pos ied zen ie . S am obó jcę

Strajk robotników budowlanych
w Otwocku i Śródborowie

R ob o tn icy  b u d ow la n i w  O tw oc  do p orozu m ien ia  i ró żn ice  pozo-
ku i Śródborowie wysunęli sze­
reg żądań natury ekonomicznej, 
dom agając się zawarcia umowy 
zbiorowej.

Wobec tego, że dwustronne 
konferencje w  inspekcji pracy  
V I I I  obw odu  n ie  d o p ro w a d z iły

s ta ły  dość zn aczne, rob o tn icy , 
celem  poparc ia  sw ych  żądań , roz 
p oczę li a k c ję  s tra jk ow ą .

S tra jk  ro zp oczą ł s ię  w p ią tek , 
3 b. m. P r z e b ie g  s tra jk u  je s t  spo 
ko jn y. In sp ek c ja  p ra cy  p o zo s ta je  

w  k on tak c ie  ze s tro ra m u

w yn ies ion o, na noszach  z sal* zg ro  
m adzen ia .

P o  tym  bardzo  tra g ic zn y m  in ­
cydenc ie , p rz ew o d n ic zą cy  van  
Z ee lan d  w zn o w ił d a lsze  ob rad y  
zg rom a dzen ia . W yp a d ek  ten  na­
s tąp i! w  czas ie  tłu m aczen ia  an ­
g ie ls k ie g o  m ow y h iszpań sk iego  
m in is tra  sp raw  za g ra n ic zn ych  
B arc ia .

S te fa n  L u x  n ie  je s t  ob yw a te lem  
czech os łow ack im , lecz żydem  n ie ­
m ieckim , u c iek in ie rem  z N *e- 

m iec. P o zo s ta w ił on lis ty , ad reso ­
w ane do k ró la  a n g ie lsk ie g o  E d ­
w a rd a  V I I I  i p rezyd en ta  R ep u b li­
k i F ra n cu sk ie j L eb ru n ‘a, do m in i­
s tra  E den a, do sek re ta rza  g en e ­
ra ln eg o  L ig i  N a ro d ó w  A v e n o la  

o ra z  do red a k cy j p ism  „T im e s "  i 
„M a n ch es te r  G u ard ian ".

W szy s tk ie  te  p ism a w skazu ją  
na to , że p op e łn ił o a  sam obójs tw o 
w  s tan ie  ca łk ow itego  ob łąkan ia .

N a  pu b liczn em  p os ied zen iu  R a ­
dy  L ig i  N a ro d ó w  m in . Eder. p rzed  
s ta w i r e fe r a t  o in cyd en tach  »d a ń  
sk ich  i zap roD onu je  R a d z ie  p rz y ­
ję c ie  o d p o w ied n ie j r e z o lu c ji.

G E N E W A , 2. 7. ( I s k r a ) ,  W  go ­
dzin ach  w ie c z c rn y c ii ze  s tron y  
d e le g a c ji a n g ie ls k ie j zakom u n i­
kow ano n ie o f ic ja ln ie  d z ien n ik a ­
rzom , iż  m in. E den  m a ju ż  dość 
k on kre tn y  , p ro je k t  r e z o lu c ji w  
s p ra w ie  gd a ń sk ie j, k tóry  p rzed ło ­
żyć  ma na sobotn iem  pos ied zen iu  
R a d y  L ig i  N a ro d ó w . P odobn o  
m in . E den  za m ie rza  zap ron on o- 
w a ć  re zo lu c ję , w  k tó re j R ad a  
zw ró c iła b y  s ię  do P o lsk i, ja k o  do 
p ań s tw a  p ro w a d zą cego  sp ra w y  
za g ra n ic zn e  G dańska, z p rośbą  o 
w y ró w n a n ie  sp o rów  p om ięd zy  Se­
natem  W o ln e g o  M ias ta  G dańska, 
a W ysok im  K om isa rzem  L ig i  N a ­
rod ów  p. L es te rem .

G E N E W A , 2. 7. ( P A T )  W  re­
zo lu c ji, k tó rą  w  sp ra w ie  G d ań ­
ska o p ra cow a ć  m a ja k o  r e fe r e n t  
m in. Eden , P o ls c e  jak o  sp rt wu- 
ją c e j p ieczę  nad sp raw am i za g ra  
n iczn em i W o ln eg o  M ia s ta  p o w ie ­
rzon a  m a być m is ja  za ła tw ien ia  
n ieporozu m ień  w yn ik łych  z w iz y ­
tą f lo t y  n iem ieck ie j w  Gdańsku.

P rzykład  zgóry
I n s p e k c j e  mir. W.R. i  O.F.

Dn. 3 lip ca  r. b. pan  m in is te r  
W yzn a ń  R e lig i jn y c h  i O św iece ­
n ia P u b lic zn ego , p ro f dr. Św ię- 
to s ław sk i ru n k tu a in ie  o godz. 
8-ej rano p rz ep ro w a d z ił in spek ­
c ję  in spek tora tu  szk o ln ego  ob w o­
du w a rs za w sk iego . P . m iL is te r  
s tw ie rd z ił,  iż  w s zy s cy  u rzęd n icy  
b y li na m ie jscu , z w y ją tk ie m  ur­
lop ow an ych  ora z  2-ch u rzęd n i­
ków , zn a jd u ją cych  s ię  w ów czas  
służbow o w  U rsyn o w ie . D n ia  po­
p rzed n iego  pan p od sek re ta rz  sta­
nu dr. U je js k i odbył in sp ek c ję  
w yd z ia łu  a rch iw ó w  p a ń s tw ow ych  
M in is te rs tw a  W  R . i  O. P .
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KrcstfMruuć 70 Kzestattto
ł i s j ^ t r  na  A iy iie n ic e

K R A K Ó W , 3.7 S p raw a  inż. Do 
b oszyń sk iego  n ie  p rz e s ta je  b yć  
sen sac ją  dnia.

Z g rom ad y  inż. D ob oszyń sk iego  
d o tych czas  a resz tow a n o  70 c z łon ­
ków . Są to  p rz ew a żn ie  w ie śn ia cy , 
poch odzący  ze  w s i p od k ra kow ­
skich , a to w  w ięk s ze j częśc i ze 
Skotn ik , B u k ow ie , C h o row ic  i M o­
g ilan .

W ob ec  tak  w ie lk ie j  ilo ś c i a re ­
sztow an ych , ś led z tw o  n a tra fia  na 
duże tru d n ośc i, w y n ik a ją c e  z ko­
n ieczn ośc i d ro b ia zg o w eg o  p rz e ­
s łu ch an ia  w szys tk ich , a  n a stęp ­
n ie  zan a lizo w an ia  złożon ych  ze ­
zn ań  i w y tw o rz e n ia  na ich  pod ­
s ta w ie  p la s ty c zn ego  obrazu  za­
rów n o  sam ego czynu, ja k  i je g o  
pobudek. , ■ ■ ■„

P O B U D K I  N A T U R Y  
P O L IT Y C Z N E J

N a jw ię k ss e  zn a czen ie  d la  sp ra ­
w y  m a ją  b e zw ą tp ien ia  zezn an  a 
sam ego  D ob oszyń sk iego  Od 
p ie rw s ze j c h w ili a resz tow a ń .a  
inż. D ob oszyń sk i je s t  sp ok o jn y  i 
op an ow a n y . D a je  od p ow ied z i ja s ­
no i trze źw e , n ie  zd ra d za  żad n e j 
d ep re s ji,  a n i te ż  zd en e rw ow a n ia . 
W  d o tych czasow em  sw em  zach o­
w a n iu  n ie  d a je  żad n ych  p odstaw  
oo w n iosk ow a n ia , ja k ob y  b y ł czło ­
w iek iem  ch o rym  i an orm aln ym .

Z  p oczą tku  in ż . D oboszyń sk i 
b y ł w y c ze rp a n y  f iz y c z n ie ,  a le  o- 
becn ie  po odpoczyn ku  od zysk a ł s i­
ły  i c zu je  s ię  dobrze . R an a  p ra ­
w e g o  s taw u  d ło n io w ego  je s t  lek ­
ka i n ie d o lega  mu. O p a tru n ek  rę ­
k i w  K ra k o w ie  za ło ży ł ch iru rg  dr. 
N o w ic k i.  |'4*| u <-*, ; >ą|

O  sw e j w y p ra w ie  m ów i inż. 
D oboszyń sk i sp ok o jn ie  i tw ie rd z i, 
ż e  sk ło n iły  go do n ie j pobudki 
n a tu ry  p o lity c zn e j.  ̂ f

Ś L E D Z T W O
* - -

Ś led ztw o  p ra w d op od ob n ie  p o ­
trw a  z g ó rą  • ty d z ień  i dop iero  
w te d y  o o ro ń cy  inż- D oboszyń  
sk iego , adw . dr. P o zo w sk i i Sty-

pu łkow sk i, b ędą  m o g li z nim  się 
ro zm ów ić . N a ra z ie  p roku ra tu ra  
z e zw o liła  na d os ta rcza n ie  a re sz ­
tow anem u  n iek tó rych  p ism  p erjo -  
dyczn ych  o ra z  p o ży w ien ia  z  do­
mu. P o zw o lo n o  ró w n ie ż  na do­
s ta rc zen ie  mu o d z ien ia  i b ie lizn y .

A k t  osk a rżen ia  p rz e c iw  inż. 
D oboszyń sk iem u  b ęd z ie  p ra w d o ­
podobn ie  w ys tosow an y  w  k ie ru n ­
ku zb rod n i rabunku, usilow anego 
za b ó js tw a  fu n k c jo n a r ju szy  P . P . 
i u3iło w a n egc  p od p a len ia . R oz­

p ra w a  odb y ła by  s ię  ju ż  w e w rz e ­
śn iu  b. r. p rzed  ła w ą  p rz y s ię g ­
łych  i p o trw a ła b y  6 —  8 tygod n i.

M O D L IT W A  Z A  P O L S K Ę

W sp om in a liśm y  w c zo ra j, że D o­
boszyńsk i b y ł au torem  m o d litw y  
za Po lskę . P ro w a d z ił  on is to tn ie  
w  r. 1935 p ie lg rzy m k ę  n a rodow ą  
z K ra k o w a  i oko lic  do K a lw a r j i  
Z eb rzyd o w sk ie j na odpust na 
W n ieb o w s tą p ien ie  N a jś w . P a n n y  
M a r ji.  P o d cza s  p ie lg r zy m k i od­
c zy tyw a n o  14 s ie rp n ia  n a stęp u ją ­
cą m o d litw ę  je g o  uk ładu :

Panie boże Wszechmogący, w 
Iró jcy  Św.ętej Jeayny, Panie Chry­
stusie, i I y  Najświętsza Panienko 
kalwaryjsna z cudownego obrazu, 
raczcie wejrzeć r>a szczerość dusz na­
szych i na czystość dążenia naszego. 
Cnoo grzeszni i ułomni wielce, pod 
1 woją, Najświętsza Panno, opiekę 
się uciekamy, i Ciebie za Orędownicz­
kę naszą obieramy sobie. ,

Jakoś sama cierpiała pod Krzyżem  
Syna tw ego , M atko bolejąca, w ejrzyj 
na ucisk i utrapienie O jczyzny Polski 
naszej. W ejrzy j na głód i niedolę mi- 
ljonów, które bez pracy i Chleba po­
zostają. Na podeptanie prawa Boże­
go w e jrzy j. N a  pognębienie w ejrzyj 
najuczciwszych, na zanik sumienia. 
W ejrzy j, jako się panoszą coraz zu­
chwałej w rogow ie Wiary naszej Świę- 
ej i Kościoła Bożego. W ejrzyj na 

braci naszych, którzy za mi.ośc N a­
rodu i O jczyzny pokutują, zdrowie 
tracą i m.enie, na uciemiężenie godno­
ści ludzkiej i wolności. W ejrzyj na tę 
i.aszą niedolę i poniewierkę.

Pod 1 woją obronę się chrommy, 
Panno Najśw iętsza, na K a lw arji cuda 
mi Słynąca, Tobie wiarę i muość ślu­
bujemy. Klęknij wraz : nami, Krato­
wo Korony Polskiej, u poanóża I r o ­

nu Syna Tw egc I poprzy? modły na­
sze, gdyż oto błagamy o spełnienie 
marzeń naszych, dla których walczy­
my i cierpimy.

O  Polskę sprawiedliwą —  błaga­
my Cię Panic!

O Ojczyznę dla ubogich —  błaga­
mi C :ę, Panie! •

O Polskę dla Polaków —  Lłagan.y 
Clę, Pa.iie! - —

O Poiskę katolickiego nabożeństwa
—  biagamy Cię, Panie!

O Polskę ludzi wolnych — błaga­
my Cię Panie!

O Polskę ludzi sytych —  błagamy 
Cię, Panie i

O  Polskę czystego sumienia — 
b łagany Cię, Panie!

O Polskę uczciwości i miłosierdzia
— błagamy Cię,"Tanie!

O Wielką Polskę —  błagamy Cię, 
Panie! —

Racz nam dać. Panie, Polskę W iel­
ką s Godziwą, któraby była n a . wzór 
Królestwa Tw ego.

HiętizytiareifoBs z łc M i-n ir c
schwytary w pościgu po dachai

Cały prawie wczorajszy dzień za­
jął Sądowi Okręgowemu swoją oso­
bą zaw odow y złodziej międzynaro­
dowy Joel Cukier vel Hersz Cukier- 
man vel Finkielsztajn.

Cukier przerzuciwszy się z mało 
wdzięcznego zawodu tragaiza do cie 
kawszego znacznie łachu złodziejskie 
go, cieszy! się tam wielkiem powo­
dzeniem, jednakże doczekał się rów­
nież i szeregu przykrości, m. in. 48 
spraw karnych, z których wczoraj 
odbywały się trzy, Trzeba nadmienić, 
że Cukier pochodzący z Serocka w  
Pułtuskiem, działał m. in na terenie 
Francji, gdzie doczekał się procesu i 
kary 6 miesięcy więzienia, połączonej 
z wydaleniem.

Wczoraj Sąd O kręgow y uporał się 
najpierw z dwiema stosunkowo drob-

nemi sprawami mianowicie kradzieży 
garderoby i patefonu u niejakiego 
Stefana Korszonowskiego na sumę 
1700 zł., guzie złodzieja zdradził po­
zostawiony na lusterku odcisk paica, 
wykazujący 14 wspólnych cecn z po 
siaaanym w  archiwum daktyloskopij- 
nem Urzędu Śledczego, dawnym je­
go odciskiem, a następnie kradzieży 
biżuterji u ks.’ Marji Czetwertyńskiej 
o wartości 1-500 zł. i u Janiny Wą- 
sowskiej wartości 4-000 zł- O  ile do 
Korszonowskiego złodziejaszek wla­
nia! się poprostu c tyle kradzieże u 
obu pań dokonane byiy znacznie efek 
tewniej, mianowicie Cukier elegan­
cko ubrany zgtaszat się do ks. Cze- 
łwertyńskiej, jako reflektant na miesz 
kanie w jej domu a do p. Wąsow- 
skiej pragnąc kupić sprzedawane

Hlmy cenzurowana
p n e t  b1s«.f£g ivw k a ło lic id d i

K c w a  e n c y k l i k a  p a p i e s k a

Kaharadża z Darhampur
zw iedza stolicę

W c zo ra j o god z. 7 m in. 5 do W a r  p ob yc ie  m ah arad ża  u da je  się

W A T Y K A N ,  2. 7. O jc ie c  św. 
o g ło s ił n ow ą  en cyk likę , ro zp o czy ­
n a ją cą  s ię od s łów : „V ig i la n t i
C u ra“  i sk ie row an ą  ao a rc y b i­
skupów  i b isku pów  S tan ów  Z je d ­
noczon ych  A m . P , o ra z  inn ych  
o rd yn a r ju szów . E n cyk lik a  d o ty c zy  
sp ra w y  w id o w isk  k in em a to g ra f icz 
nych.

O jc ie c  św . p ow o łu ją c  s ię  na 
d a w n ie j ju ż  podkreś lan e za tro sk a ­
n ie  sw o je  z pow odu  szkód p rzy - 
c zyn ia n ych  jedn ostkom  i sp o łe ­
c zeń stw om  p rzez  k in em a to g ra f, 
n a w ią zu je  do ok az ji d ob rych  r p 
zu lta tćw , o s ią g n ię ty c h .w  te j d z ie ­
d z in ie  p rzez  „ L ig ę  P r z y z w o ito ś c i" ,  
by  p od z ięk ow a ć  b iskupom  i w ie r ­
nym w  S tanach  Z jed n oczon ych  
o ra z  za ch ęc ić  b isku pów  i w ie r ­
nych  ca łego  św ia ta  do n a ś la dow n i­
ctw a. Z w ra ca  O jc ie c  św7. u w agę, 
że am erykań scy  w y tw ó rc y  f ilm c - 
w7i za tro sk a li s ię  z pow odu  szkód 
m ora ln ych  w y rzą d za n y ch  p rzez

w

s za w y  p rzyb y ł m ah arad ża  D na 
ram p u r S h ree  W il ia v a d e c ji .  N a  
d w orcu  w  im ien iu  M . S. Z. ma 
h a ra d żę  p o w ita ł ra d c a ’ S zaw łow - 
sk i. M ah a rad ża  p od ró żu je  in co g ­
n ito  bez św ity . T o w a rz y s z y  mu 
ty lk o  s ek re ta rz  osob is ty , p. N an a - 
v a t i,  o ra z  p r z j  b oczn y  lek arz . M a­
h a ra d ża  zam ieszk a ł w  h o te lu  E u ­
rop e jsk im , g d z ie  z a ją ł  dw upoko- 
jo w y  apartam en t z  ła z ien k ą  oraz 
d w a  m n ie js ze  pok o je , p rz ezn a c zo ­
ne d la  n a d w orn ego  lek a rza  i se­

k re ta rza .
.W czo ra js ze  p rzed p o łu d n ie  maha 

ra d ża  p o ś w ię c ił  na w y p o c z j nek. 
P op o łu d n iu  zaś  zw ie d z ił  .W arsza­
w ę, u d a ją c  s ię  p rzed ew szys tk iem  
d o ” Ł a z ien ek . W c zo ra j w icczo  
r em  m ah arad ża  ob ecn y  b y ł w  
O p e rze  n a  p rzed s ta w ien iu  „ T o ­
t k i "  z u d z ia łem  K iep u ry . D la  
m a h a ra d ży  za reze rw ow a n o  lożę  
P re z y d e n ta  R . P . 
i D z iś  o godz. 12-ej w  po łu dn ie  
m ah arad ża  z ło ży  w ie n ie c  na G ro ­
b ie  N iezn an ego : Ż o łn ie rza , o gouz. 
za ś  lG -ej w7y je d z ie  na w yc iec zk ę  

do W ila n o w a .
Z W a rs za w y  po k ilk u d n iow ym

d a lszą  d ro gę  do Moskw7y.

n ia  f i lm ó w  d em o ra lizu ją cych . P o ­
n iew a ż  jed n a k  ich za lecen ia  oka­
za ły  s ię  n ied ość  skuteczne, za ję li  
s ię  tą  sp ra w ą  b iskupi am erykań ­
scy, z r ze s za ją c  sw o ich  w ie rn ych  
w  „ L id z e  ! P r z y z w o ito ś c i"  i zobo­
w ią zu ją c  icn  do o d n a w ia n ego  co 
roku  p rzy rzec zen ia  pu b liczn ego , 
iż  n ie  będą  u częs zc za li na f i lm y  
n iem ora ln e . D z ięk i te j kam pan ii 
udało s ię  p od n ieść  poziom  kina, 
m e  szkodząc sam em u p rzem ysło ­
w i, w ie lu  bow iem  k a to lik ó w , któ- 
.] zy  d a w n ie j u n ika li k ina. w ró c i­
ła  doń z ch w ilą , g d y  f i lm y  p o lep ­
s zy ły  się.

N a s tęp n ie  podk reś la  P a p ie ż  
o lb rzym i w p ły w  k in em a tog ra fu  
za rów n o  doDry, jak  i z ły , s zcze ­
g ó ln ie js zą  zw ra c a ją c  u w a gę  na 
z iy  v rp ływ  w y w ie ra n y  na m ło­
d zież , zw iszcza , gdy. w  n iek tó rych  
k ra ja ch  w p row a d zo n o  v a r ie te . 
Stwrie rd za  da le j, ze  s ta ło  s ię  ju ż  
n ieoazow n ą  k on ieczn ośc ią  usta

k ino i w  r. 1930 w y d a li p rzep isy , j len ie  tak ich  p rzep i sów, d z i ,  ;i któ- 
zo b o w ią zu ją ce  do n iep rodu kow a - rym  k in em a to g ra f n ie  b ęd z ie  na
■ H M a n H B n w a a a a m r a B i B a B n H i m i

P r .  s t s 9 a | k u
Z m t i  t t u s R s t z a  s f g

M ah aradża  z D a rh am p u r n a le ­
ży  do n a jb o ga ts zych  lu d z i św ia ­
ta. J es t on w ła d cą  państw a , poło­
żon ego  n ied a lek o  s to lic y  In d y j, 
D e lh i. P och o d z i on  z  n a js ły n n ie j­
sze j d yn a s tji, t. zw . d yn a s tji słoń 
ea. J es t to  d yn a s tja  boh aterów  
K tóre j d z ie ją  zw ią za n e  śc s 
ze s ta rą  w a ro w n ią  C h iporre , 
gd z ie  p rzed  w ekam i ró zeg  ał sie 
zn am 7 w  h is to r j i  d ram at. P o  na- 
je źd z ie  M o n go ło w  na p ro w in c ję  
R adżpu t, m ieszk ań cy  te g o  m iasta  
w y ru s z y li p rz e c iw  w ro g o w i. S to ­
c zy li on i w ie ’ ką b itw ę , k tó rą  w y ­
g ra li,  poczem  ze zd ob y tym  s ztan ­
darem  M o n go łó w  w ra c a li do do­
mu. O czek u jące  ich  p rzyb yc ia  
m ałżon k i, w id ząc  zd a lek a  sztan ­
d a r  m on go lsk i, p rzyp u szc za ły , że  
w ró g  od n iós ł zw y c ię s tw o  i z r o z ­
p aczy  p o p e łn iły  zb io row e  sam e
.ó js tw o . C z te ry s ta  n a jp ię k n ie j­

szych  kob ie t sp łon ę ło  w ó w cza s  n i 
stosie, a m ias to  C h ,p o rre  p rz e ż y ­
ło sw ó j n a jb a rd z ie j tra g .c z i 

dzień .

P re ze s  ra d y  c en tra ln ego  Z w ią z ­
ku K u p có w  Ż ydow sk ich , p. R a fa ł  
S zercszow sk i, i p rezes  ’ d y rek c ji 
tegoż zw ią zk u  ra d n y  A- G epn er —  
ro ze s ła li do p rasy  ża rg o n o w e j w y

ja śn ien ie , że zw ią zek , jak o  tak: 
ani te ż  je g o  w ład ze , n ie  m ia ły  
n ic  w sp ó ln ego  z w to rk o w ą  akc ją  
d em on stracy jn ą  i że Z w ią zek  nie 
za leca ! zam ykan ia  sk lepów .

rzęd z iem  d em o ra liza c ji, le c z  n a­
u czyc ie lem  rzeczy  s z la ch etn ych  I 
cn oty , p rz y c zy n ia ją c  s ię  p rzez  to 
do e ty czn ego  i spo łeczn ego  p o lep ­
szen ia  św ia ta . Z uznan em P a p ie ż  
p r z jte m  podkreś la ,” i że  m ek to re  
r zą d y  p od ję ły  ju ż  w  tym  -  k ie ru i 
ku chw alebn i; in ic ja ty w ę , pos ił­
k u ją c  s ię  w  tvm  ce lu  w sp ó łd z ia ­
łan iem  o jc ó w  i m atek  rod zin .

P rob lem  k in em a to g ra fu  r o z w ią ­
zany być  może ty lk o  p rzez  pro-

przez nią meble i 
wiednie momenty, 
wiono samego, kradł biżuterję.

Według obfitego dossier urzędil 
prokuratorskiego, Cukitr jest - mis­
trzem charakteryzacji i wiele kłopotu 
sprawia władzom policyjnym posia­
danie szeregu bar tzo odmiennych je­
go fotografii Fćic-gćnkzny byaaj-* 
mniej nie jest, ma twarz zażywnego 
żydowskiego kupczyka, o pospoli­
tych rysach. “ , ' "  ----

W  sprawie kradzieży u KorszonoW 
skiego wobec pewnego skoniplikowa 
nia sprawy, wyrok zostanie ogłoszo­
ny w  poniedziałek, natomiast za kra­
dzieże u ks. Czetwertyńskiej i p. Wą- 
sowskiej dostał wczoraj Cukier sto­
sunkowo łagodny wyrok łączny jed­
nego roku więzienia.

Najważniejszą jednak jego wczo­
rajszą sprawą było oskarżenie o kra 
dzież połączoną z usitowamem zabój­
stwa. Sprawa byia sw ego czasu gło­
śna w  Warszawie. 23 sierpnia 1926 r 
Cukier zakradł się wyciąwszy szybę 
w oknie do mieszkania Janlda Kucy­
ka przy ul. Kupieckiej skąd skradł 
trzy paczki sztucznego jedwabiu. 
Spłoszony uciekł na strych, zostawił 
tam zdobycz a sam po dachach p rze­
szedł do jednego z domów na Nalew 
kach i zaczą1 schodzić sctiodami ku­
chennemu Natkną! się niefortunnie 
na dwie lokatorki: Chanę i Esterę 
Rozenberg, które zapytały co pora­
biał na strychu.

W tedy złodziej zaczął strzelać do 
nich chcąc uciec. Jednakże na alarm 
przybiegło kilku lokatoiów obezwlad 
nili go  i oddali posterunkcwemuj 
Przedstawi! mu się, jako Ci k i ^

dukeję  f i lm ó w  dobrych . P a p ie ż  szczerze opowiedział o kradzież

R a d i  m i n i s t r ó w
uchw aliła szereg rozporząt.zcn

Znów zajścia z Żydami
w  Mtftsku Mazowieckim

Ż ydow sk i „N .  P r z e g l . "  d on os i: 
„L u d n o ść  in dowska w  M ińsicu- 

M a zo w ieck im  zn ów  p rzeżyw a  n ie ­
pokó j spow odu  d a ls zych  napa­
dów  na żydów .

W  tygo d n iu  b ieżącym  zn ów  p o ­
b ito  k ilku  żyd ów  o ra z  próbow ano 
zd em o low a ć  m ieszkan ia .

W c z o ra j p o w tó rzy ły  s ię  napa­
dy, w  w yn iku  c zego  k ilk a  osób zo ­

s ta ło  potu rbow anych . S zczegó ln ie  
r ięzko  pob ito  H e rs za  Z a gó rn ik a  
i T o jw ie g o  F in k ie ls z ta jn a . N a ­
p a s tn icy  zb ie g li.

W o b ec  p o w ta rza ją c ych  s ię za jść  
an tyżyd ow sk ich , m ieszkań cy  tam - 
te jsi za m ie rza ją  in te rw e n jo w a ć  u 
w ła d z  w  W a rs za w ie  w  ce lu  w y ­
s łan ia  do M ińska p os iłk ów  p o li­
c y jn y c h " .

g o rą co  w y s ła w ia  tych , k tó rzy  
śp ieszą  z pom ocą n ta to r ja ln ą  i te ­
ch n iczn ą  w  d z ie le  s tw a rza n ia  k i­
n e m a to g ra fi i  n a p raw d ę  a r ty s ty c z ­
nej i k sz ta łcące j. Że jed n ak  akcja  
ta  je s t n ie zm ie rn ie  tru d n a  i ko­
n ieczn ą  rze czą  je s t  zapob iec  zlu  
szerzonem u p rzez  złe  f i lm y ,  trze ­
ba, aby du szpasterze  czu w a li . 
s tr ze g li w ie rn y ch  p rzed  n iebez­
p ieczeń s tw em  zepsu c ia  w  ch w i­
lach  p rzezn aczo n ych  na rozryw kę .

W  tvm  celu  O jc ie c  św , d a je  
w sk azan ;a p ra k tyczn e. P o  p ie rw -  
dze za ieca , aoy  b iskupi p os ta ra li 
s ię  u zyskać od w ie rn ych  od n a w ia ­
ne co roku p rz y rze c zen ie  n ieu czę­
szczan ia  na m ilm y  zle , p rzyczem  
d la  ak c ji te j p ozysk a ją  w sp ó ł­
d z ia ła n ie  o jc ó w  i m atek  rod zin , 
zaw sze  św iadom ych  sp o c zy w a ją ­
ce j na n ień  od p ow ied z ia ln ośc i. Po 
d ru g ie  d ia  n a leży tego  in fo rm o w a ­
n ia  ogó łu  o w a rto śc i m ora ln e j f i l ­
m ów  P a p ie ż  za leca  p ow o ła ć  do ż y ­
c ia  w  każaym  k ra ju  za le żn ie  od 
b isku pów  u rzęd y  k la s y fik u ją c e  f i l  
m y na tr z y  k a te g o r je :  tak ie, k tóre  
o g lą d a ć  m ożna bez zastrzeżeń , 
tak ie , k tó re  og lą d a ć  m ożna z pew - 
n tm i za s trzeżen ia m i, w re szc ie  
b e zw zg lęd n ie  p o tęp ion e.

L i t w i n i  p rz3śP fttfisS 3
dzieci polskie i rofn;kOvV

P rz eś la d o w a n ia  i r ep re s je  p rze  s te rs tw a  o św ia ty  w  K o w n ie  po-

W czcra i odbyło się posiad&enie Rady

jKsss. » V  ™ “ S z fy J
IłSatach^odtiiek tórycli I  ojai<14w im 
cha: icznych na rzecz fundu®zpun; dr° ” 
tmwego, projekt rozpc rządzenia w  
snrawie zmiany rozporządzenia K. 
Min. z dnia 28 marca 1934 r. o na­
leżnościach w  razie pełnienia czyn­
ności : uźbowych poza zwykicm 
mitiacem slużbuwein oraz w razie 
przeniesienia n i mne miejsce 
we. Pow yższe rozporządzenie prze­
prowadza obniżkę . djet za w y jazdy  
służbowe u.zędmkow państwowych. 
Obniżka djet jest uzasadniona ruchem
cen, które w  ciągu lat 1927 do 1934 
spadły 0 40 proc. W  wydatkach skar­
bu państwa da to oszczędnosc w  su-

M O S K W A , 2. 7. A m b asad or 
R. P .  G rzyb ow sk i, p rz y b y ł dziś  
z ran a  do M osk w y , p o w ita n y  na 
dw orcu  p rzez s ze fa  p ro tok ó łu  ko- 
m isa rja tu  do sp raw  z a g ra n ic z ­
nych B a rk o w a  i p erson e l umba- 
sad y  p o lsk ie j z ch a rge  d ‘a f la ir e s  

Jan kow sk im  na c ze le .

aiłe około 3,O00.r00 złotych rocime.
Dalej Rada Mmistrów zaaprobowa­

ła projekt rozporządzen i o asadach 
postępowania układowego dia spot- 
ci: In rolniczych i ich central, oraz 
projekt rozporządzenia w  sorav.ie sto 
sunku rozporządzen i prezydenta K. 
P. o konwersji długów rolniczych do 
innych przepisów, w  celu usunięcia 
kolizji przepisów prawnych, nor mu­
lących te same lub zbbżone zagad­
nienia.

Pozatem Rada Ministrów uchwa.ila 
c/dery rozporządzenia o nadaniu m 
cy Dowszechnie obowiązującej orze­
czeniom nadzwyczajnych komisyj 
rozjemczych dla robót budowlanych 
w  Łodzi, we Lwowie, w  Krakowie i 
Poznaniu oraz rozporządzen i o ko­
misjach dyscyplinarnych i postępo­
waniu dyacypii-narnem przeciwko pra 
cowmkom państwowego przędsuto: 
stwa „Polska P„czta, Telegraf i Te*e-

f °W reszcie Rada Ministrów ucI?wal.'i 
la • lOjek*’ rozporządzeń., o Pf te > |
ceni u sądów przerostow ych  i ki o e, 
k eh na sądy pracy. Na Podb^ * T  
tego rozporządzenia nastąpi ujedń 
cenie tych instytucyj na^teren.e  ̂
Rzeczypospolitej.

c iw ko .Polakom  na L itw ie  kow ień  
sk ie j n ie tra cą  na nasilen iu .

Z W iln a  donoszą o now ych  w y ­
padkach  s tosow an ia  rep re s ji w o- 
bfec lu dności p o lsk ie j. W  m ie js co ­
w ośc ia ch  B ien iu n y  pow . o lid zk ie - 
go, w  czas ie  egzam in ów  w  p o l­
sk ie j s zko le  p oczą tkow e j, d e lega t 
ku ra tor ju m  litew sk ieg o  szykan o­
w a ł d z iec i p o lsk ie  do tego  s top ­
nia, że  d e le g a t „P o c h o d n i"  m u­
s ia ł w ra z  z d z iećm i opuścić e g za ­
m iny. S k arga  złożona do m in i-

zosta ła  bez odpow ied zi.
W e  w s i T a w tu sze  w  pow . ro- 

s ieńskim  m ieszka  10 rod z in  g o ­
sp od arzy  polsk ich , pocn cdzących  
z  M azow sza . W  1930 r, zo sta li 
on i b e zp ra w n ie  p ozb a w ien i oby­
ci a te ls tw a  litew sk iego , a jed n o ­
cześn ie  n a łożon o na n ich  w ysok i 
podatek  od ob cok ra jow có w . P o ­
n iew a ż podatku  tego  n ie  są w  sta 
n ie  p łac ić , w ła d ze  litew sk ie  co 
p ew ien  czas o sa d za ją  gospoda­
r zy  po lsk ich  w  w ię z ien iu .

wabiu a nawet zaprowadził upl 
mie posterunkowego na poatfl 
gdzie ukrył skradzione paczki. Pr^  
tej jednak okazji zdołał zbiec i dopie 
ro po trudnym pościgu po dachach! 
schwytano go. Został aresztowany, 
jednak zwolniono go wkrótce za kau 
cją 500 złotych. Złodziejaszek natu­
ralnie zwiał i dopiero po trzech la­
tach przypadkowo wpadł w  ręce po­
licji, jako Cukiermati Ponieważ do 
Urzędu śledczego nadszedł ar onim 
oskarżający Cukiermana o identycz­

ność z poszukiwanym”tu k ie rem r? rze 
to policja stołeczna wysiała " g o  do 
Serocka 1 dla ustalenia personaljów*. 
Stamtąd z aiesztu gminnego sprytny 
przestępca znowu zbiegi i dopiero 
po 7 latach znowu przypadkowo zo­
stał przychwycony tym razem dia 
rozmaitości, jako Finkielsztajn.

Przed Sąoera nie przyznawał się 
do usiłowania zabójstwa zatrzymują­
cych go lokatorek, twierdząc cynicz­
nie, że rewolweru w ogóle nie miał. 
Przewinął się przed sądem liczny ko 
rowód świadków zeznających obcią- 

żająco.
Ro zamknięciu przewodu sądowego 

przewodniczący zapowieaział ogłosze­
nie wyroku na poniedziałek o go ­
dzinie l-ej‘.

W srszsw fka giełda pieniężna

0  przygotowanie młodzieży
ao obrony kra ju

W c z o ra j w  M in . W . R . i O . P  
pod  p rzew od n ic tw em  p, m in is tra  
S w ię to s ła w sk iego , odby ła  s ię  kon 
fe r e n c ja  z u dzia łem  p ie rw szego  
w ic e m in is tra  S p raw  W o jskow ych  
gen . G łu chow sk iego , obu poasekre 
ta r z y  stanu M in . W . R . j O . P . 
o ra z  szeregu  in n ych  o f ic e ró w  ’ i 
u rzęd n ik ów  M in . W . R , ł O. P. 
N a  k o n fe re n c ji p rzep row a dzon o  
s zc zegó łow ą  dysku sję  nad  ca ło ­
k szta łtem  zagadn ien ia  w sp ó łp ra ­
cy  M in  W . R . i O. P. z M in  Spr.

W o jsk o w y ch  w  zak res ie  p rzygo to  
w a n ia  m ło d z ie ży  za rów n o  m ęsk ie j 
ja k  i żeń sk ie j do p e łn ien ia  w  
p rzys z ło śc i obow iązk ów , zw ią za ­
nych z obron ą k ra ju .

P o  o żyw io n e j dysku sji u chw ało  
no p ow o łać  s ze re g  k om isy j m ie ­
szanych , z łożon ych  z p rzed s ta w i­
c ie li obu m in is te rs tw , celem  
szc zegó łow ego  p rzep ra cow a n ia  za 
gadn ień , zw ią za n ych  z u św iad o ­
m ien iem  p rzyszłych  o b yw a te li pań 
s tw a  w zak res ie  ob ron y  k ra ju .

w  d . ia u

Dewizy Hulandjt 360.00; Berlin 
s. 218.98, k 212.92; Brukseia 89.35; 
Gdańsk s. 100.20, k, 99.80; ivopenha- 
jph 118.45; Helsingfors s. 11.72, k. 
U .66; Londyn 26.52; M adryt s.72.70, 
k. 72.40; N ow y Jork 5.28-/s; N ow y 
Jork (K b e l )  8.2894; Oslo e. 133.63, 
k. Is2.97; Raryż 35.01; P raga  21.95; 
Sztokholm 136.80; Zurych 172.90; 
W ieaeń s. 99.20, k. 98.80; Montreal 
s. 5.26%, k. 5.2414: M ećjolan s. 42.10 
k. 41.80.

Pap iery  procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 52.00, (500 doi.) od.OO, 
(loO  doi.) 56.00 (w  proc.); 3 proc. 
poż. prem. inwest. I  em. 67.00, 11 em. 
68.00; 3 proc. poż. prem j. inwest, 
serjowa I  em. 76.00, l i  cm. 77.00; 4 
proc. pańscw. poz. prem jowa dolaro­
wa 48.00; 5 proc. konwersyjna 49.00; 
6 proc. poż. dolarowa 68.75 —  69.00 
w p roc.); 8 proc. L. Z. Komun. B. 

G. K . i 8 proc. obug. Komun. B. G. 
K . 94,00 (w  p roc.); 7 proc. L. Z Kom. 
B. G. K . i 7 proc. oblig. Kcmun. B, 
G. K. 83.25; 8 proc. L. Z. Banku Roi 
nego 94.00; 7 proc. L . Z. Banku R o l­
nego 83.25; i  i pół proc. L. Z. Kum. 
B. G. K. 31.00; 5 i pół proę. oblig. 
Komun. B. G. K. S1.00; 8 proc oblig. 
budowlane B. G. K . 93.00; 4 i poł 
proc. L. Z. Lm skie aerja ~V 4o.00 —  
45.38; 4 1 pól proc. L. Z Pozn. ziem- 
stwa kred. serja K. 46.75; 4 i pół 
proc L, Z, Pozn. ziem. kred. serja 
L. 42.00; 5 nroc. L . Z. W arszawy 
5 aó —  53.00 —  55,25; 4 i pól proc. 
L . Z. M arszaw y 53,50, 5 proc. L  Z. 
Warszaw j  (1933 r .) 54.25 —  54.50; 
5 r *oc L. Z. Łodzi v1933 r .) 47.75; 
5 pioc. m. P ionkow a ! l y 33 r .j 43.38; 
5 proc. L. 7 . Częstochowy (1933 r.) 
46.00 45.00 —  46.00; 5 proc. I . Z.
K ielc (1933 r.) 42.00; 6 proc. obiig. 
m. W arszawy 6 em. 55.50 —  56.00.

A kcje : Bank Polski 101.03; Warsz. 
Tow. Jhibr, Cukru 27 50; Lilpop 
13.00; Norblin 51.75. y

Tendencja dle dewiz n ieć" moc­
niejsza; rubel srebrny 1.70; 100 ko­
piejek w  bilonie rosyjskim  0.80. DJa 
pożyczek państwowych tendencja nie 
jednolita; dla listów zastawnych 
mocniejsza; dla akcji przeważnie u- 
trsyarana. 8 proc. poż. z r. 1925 iDL* 
lonowska) 70.50 — 70,00 — 70.25 (w  
p ro c );  7 proc, poż. śląska 60.00 i ir  
jiroc .); 7 proc. poż. m, W aiśz. (M a ­
g istra t) 58.50 —  58.25 (w  p roc .); S j 
proc. renta ziemska (1.090 zł.) 40.G| 
—  41.00; 4 proc. poż. prem. inwesej 
cyjna 50.00.

g s e ł u a  z b o ż u w a
Notowano za j(jb kg.: pszenica jc| 

noKta 21-50 — 22-00, zoie.anu 21-uO-
21-50, y io  ł st. 14-feo —  14-75, 11 
11-25 —  14 50, owies 15-50— 16-00 I A  
st. 16 _  i 0-25, U st. J5 _  15.50 
jęcz.nień browarny 15.75 —  lo , li gat. 
15-,58 —  15-75, II gat. 15 25 — 15-50* 
IV gat. 15 - -  15 25, groch polny 1/— 
18, Vktonu 2b — wyka 19 —  20, 
peluszka 19 _  20, seradela podwój­
nie czyszcz. 27 —  29, łubin niebieski
10-00 _  10.50,żółty 13-50— 14-00, koni 
czyna biała sur. b0 —  70, óiata bez 
kanianki o czyst. 97% 80 —  1Q0, 
z.emmaki jadalne 3.25 —  3-75, mąka 
pszenna gal. 1 wyciągowa 30 — 38, 
i-A  34 — 30, 1-B 33 _  34, i-C 32 —  
33, I-D  31 _  32, 11-A 89 —  31, il-ts 1 
28 —  30, 1I-D 25 —  26, U-F 24 —  25, '
11-G 23 _  24, mąka pastewna 16 — j 
17, mąka żytnia „w yciągow a" 23-50 -  
24-59, gat. 1 .50% 23-50— 24.50, 657,
22-50— 2 ł.5C, II g  19.00— 19.50, razowa 
19 _  19-5U, pośledn.a ponad 65% 
14-50 —  15, -tręby pszenne grubt^ 
11-50 _  12, średnie 10 50 —  11, m .zi ” 
kie 1050 — II,  żytnie 9-25 —  9 -ił 
makuchy lniane 16.00 —  16.50, rżT 
pakowe 13.25 —  13.75, «• » *  so je j 
22.50 —  23.,
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JonibM f prtces o lieźl-oci
Hottit aresztow ania pod gmachem sądu

S IE D L C E , 3 7. (t e l .  w } . ) .  W czo  
r a j p rzed  Sądem  O k ręgow ym  w  
S ied lcach  ro zp a tryw a n a  b y ła  spra 
w a o n a leżen ie  do ta jn e j o rg a n i­
za c ji pod n azw ą  ,,Obóz N a ro d o ­
w o  - R a d y k a ln y " . N a  ła w ie  oskar­
żon ych  z a s ie d li:  C zesław  G rądz- 
ki, uczeń, Jan  U śc iiow sk i, L u d ­
w ik  K a ren d ys , J ó z e f B yczuk, W ła  
ciysław  D uńczyk, L u d w ik  B a id a - 
dyn i W ła d y s ła w  K a ren d ys , w szy  
scy  ro b o tn ic y  ro ln i. O skarżonym  
zarzucan o, że  w  r. 1935 n a le że li 
do ta jn e j o rg a n iza c ji , O. N . R  ", 
k tó ra  b y ła  zakon sp irow an a  w  
S tro n n ic tw ie  N a ro d o w em  na po­
w ia t  S o k o łow sk i; p ró c z  te g o  oskar 
żan o podsądnyeh  o dokon yw an ie  
zam ach ów  p rz y  pom ocy bom b i 
k a rab in ów  na szereg  o b jek tó w  ży 
dow sk ieh  o ra z  na posteru n ek  po­
l ic j i  w  S te rd yn i pow . S ok o łow ­
sk iego.

O sk a rżen ie  op ie ra ło  się na ze ­
zn an iach  p o lic ja n tó w , k tó rzy  czer 
p a li sw o je  w iad o m o śc i od swmicn

Przytyk w apelami
z a  3  mses ą c e

ż y d z i  w n ie ś li a p e la c ję  od w y ­
roku sądu w  Radom iu , w  sp raw ie  
o  za jś c ia  w  P rzy ty k u . R o zp ra w a  
ap e la c y jn a  odbędzie  s ię w  L u b li­
nie, po fe r ja c h , t. j. za 3 m ies iące. 
P rz y g o to w a n ia  do ap e la c ji, ze 
s tron y  żydów  sk ie j, p ow ie rzon e  zo­
s ta ły  adw . L ew in so n o w i w  L u b li­

n ie*

D o  l e p s z y
R adom sk ie  w ła d ze  s ta rośc iń ­

sk ie p o le c iły  zam kn ięc ie  w  obozi® 
izo la c y jn y m  w  B e re z ie  K a rtu  
sk ie j d z ia ła c za  S tron n ic tw a  
ch łopsk iego  z te ren u  radom sk ie ­
go, Z ygm u n ta  B u du lsk iego .

B u du lsk i os ta tn io  u s iłow a ł w y 
w o ła ć  s tra jk  na rooo tach  p u b lic z ­
nych  w  R adom iu .

Obniżka cen benzyny
j u ż  p o s t a n o w i o n a

P om im o sp rzec iw u  s fe r  p rz e ­
m ysłow ych , obn iżka  cen y  Denzy- 
ny zosta ła  ju ż  pos tan ow ion a  i 
p o le g a ć  ra* na p ew n e j red u k c ji 
cen u zysk iw an ych  za  benzynę 
p rzez p rzem ys ł r a f in e ry jn y ,  p rzy  
jed n o c ze s rem  obn iżen iu  op ła t na 
p a ń s tw o w y  fundusz drugowry, o- 
p ła t na rzecz  p od a tk ów  kom u na l­
nych, podatku  ob ro to w ego , kon- 
su m cy jn ego  i  t a r y fy  k o le jo w e j.

D o tych cza s  n ie  p ostan ow ion o , 
od k ied y  obn iżka  ta  m a być  zas to ­
sow ana. PodoD no obn iżka  ma 
być p rzep row a d zon a  w  k ilku  e ta ­
pach tak, że  p ie rw s za  zn iżka  ma 
Dyć s tosun kow o n ieznaczna.

Zjaztiy i z lcty
s t o w a r z y s z e ń  k e t o i i c K f c h

W ILN O , 37  W  dniach ? l — 23 
czerwca odbył się tu \ 1 Zjazd deic- 
;; .wanych Kat. Stow. Kob.et archi- 
c ecezji wileńskiej, w  którym wzięio 
udziai 108 delegatem

T A R N Ó W , Sw. Dn. 28 czerwca b.r 
odby* się tu X I Z jazd delegowanych 
K SM Ż, którym w_:ęlo udział przeszło 
2 tysiące druhen.

K A lO W IC E , 3.7 Katolickie Stow.

k on fid en tów . O p ró cz  te g o  ro lę  
w ia d k ów  o d g r y w a l i : M a r ja n

D em bińsk i, u rzędn ik  gm in y  Chru  
szczew ka, a kom endan t m ie js c o ­
w ego  S trze lca , nadto Jan  M azur- 
czak, k tó ry  d z iw n ym  zb ieg iem  o- 
k o liczn ośc i b y ł u m ieszczon y  w  
tych  sam ych ce lach , w  ja k ic h  sie 
d z ie li oskarżen i. P o  w y jś c iu  z w ię  
z ien ia  M azu rczak  zap isa ł s ię  no 
rzekom o k o n sp ira cy jn e j o rga n iza  
c ji  i w y łu d z ił  od L s c iło w s k ie g o  
rę c zn y  g ran a t, k tó ry  następn ego  
dnia zo s ta ł d oręczon y  p rzez  żonę 
M azu rozaka  p o lic ji .

O b ron ę w n o s ili a d w o k a c i: W it . 
R ośc iszew sk i, Z. Jacoó i. A i. .Dzi­
kow sk i i S a s-W is ło ck i. O bron a  a- 
takow ara zezn an ia  p o lic ja n tó w , 
k tó rzy  o p ie ra li się w y łą c zn ie  na 
in fo rm a c ja ch  k on fid en tów , gdy  
ich  w łasn e  sp os trzeżen ia  o g ra n i­
cza ły  s ię  do fa k tó w  n iem a jących  
ze sp raw ą  n ic  w sp ó ln ego .

Is to tn ą  c zęśc ią  p rzew odu  sądo­
w ego  było  p y tan ie  na usta len ie, 
czy  oskarżen i n a le że li do S tron ­
n ic tw a  N a ro d o w ego , czy  te ż  do 
n ie le g a ln e j o rg a n iza c ji O d o z u  

N a ro d o w o  - R ad yk a ln ego , u k ryw a ­
ją c e g o  s ię rzekom o w  S tron n ic ­
tw ie  N a rod ow em . N a  pytan ie

adw . R ośc is zew sk iego , żaden  z 
p o lic ja n tó w  n ie  m óg ł s fo rm u ło ­
w ać  od p ow ied z i co do ró żn icy  
m ięd zy  S tron . N a ro d ow em  a O N R  
O p ow ia d a li on i ty lko , ż e O .N .R . 
w a lc zy  z żydam i w sze lk iem i ś rod ­
kam i, n a tom ias t S tro n n ic tw o  N a ­
rod ow e  chce tę k w es tję  r o zs tr zy ­
gnąć d ro gą  lega ln ą .

O brona w n io s ła  o w e zw a n ie  
b ie g łe go , k tó ryb y  u sta lił, ja k a  róż 
n ca is tn ie je  m ięd zy  S tron . N a r  
o O N R  i czy  je s t  m oż liw e , aby 
O N R . m óg ł s ię  k on sp irow a ć  w  
S^ron.

Sąd O k ręg o w y  o o ro c zy ł sp ra­
w ę  do dn. 4 bm i p os ta n ow ił w e ­
zw a ć  ty lk o  d oda tkow ych  św ia d ­
ków , n a tom iast n ie  u w zg lęd n ił 
w n iosk ów  co do pow o łam a b ie ­
g łe g o  i w ys tą p ien ia  o zw o ln ien ie  
p o lic ja n tó w  od ta jem n icy  s łu żbo­
w e j.

N a  sam ym  początku  ro zp ra w y  
w  gm achu  sądu i na u h ey  a resz­
tow an o  z p rzyczyn  n ieu sta lonych  
5-ciu w łośc ian , a to n ie ja k ieg o  
M ąkę, L is ick ie g o , B u ja łs lt iego  i 
m nych . P o  p rzes łu ch an iu  je d n e ­
go  z n ich  zw o ln ion o , pozos ta łych  
zaś za trzym an o  w  u rzęd z ie  ś led ­
czym  w  S ied lcach .

P rze g lą d  pras
S K A N D A L  K R A K O W S K I

Spow odu  skandalu  z p rezesem  
k ra k o w sk iego  sądu a p e la c y jn ego  
p. P a ry lew ic zem , k tó rego  żona zo ­
sta ła  a resz tow a n a  za p rz y jm o w a ­
nie łapów ek , poczem  m ąz zosta ł 
za w ies zo n y  w  u rzędow an iu , 
„C za s  * ro zs trzą sa  n ies łych an ą  
d la  p ań stw a  i sp o łeczeń stw a  
szkod liw ość  k o ru p c ji w  sądow - 
m c tw .e  I s tw ie rd za , że

„w  Krakow ie już dawno szeptano 
sobie do ucha, _e w  Prezydjum  Ape- 
1 icyjnrm  niedobrze się d:.itje, —  gło­
śno mów iono o olbrzymich zaległo­
ściach sklepowych żony wysokiego 
dostojn ka lądowego, —  ale widocz­
nie ina te ija ł był niewystarczający, 
gdyż w iele czasu upłynęło zanim wła 
aze kompetentne uznały za stosowne 
wkroczyć tam ie ; gdyby wcześniej 
p rztp rowaczono dyski etne dochodze­
nia, .ikanaal rue byłby tale rażący, 
tak jaskrawy".

A  za tem  sp raw a, o  k tó re j Już 
p u b lic zn ie  m ów ion o, b y ła  p rzez  
d łu ższy  czas tu szow an a . A le  i sa­
mo w yn ie s ien ie  w  sw o im  czas ie  
„sk ro m n ego  u rzędn ika  sądow e­
go*', ja k im  by ł P a ry le w ic z , do za­
w ro tn e j kar je r y  prezesa  Sądu 
A p e la c y jn e g o  by ło  p oc ią gn ięc iem  
nader fa ta ln e m :

„W iedzie li o tem wszyscy, sędGo- 
v ie, adwokaci i ludzie prywatni, ty l- 
..o ówczesny m inister sprawiedliwo­
ści był mne.go zdania i oczywiście je ­
go pogląd przem ógł opinję publiczną.

_I teraz można juz jasno i w yraź­
nie powiedzieć, że nominacja usunię­
tego obecnie prezesa Apelacji nastą­
piła spowodu jego  związków rodzin 
nycii i poniew aż uważano go za w y ­
godne “ arzedzie dla przeprowadze­
nia politycznej „czystk i" w  sądownic­
tw ie krakowsi ego okręgu. Istotnie 
p Prezes _ przyjął tę misję z zapałem 
wykonał ją  z w ielką gorliwością."

A  zatem , skandal k rakow sk i 
le s t jed n ą  z p o zy cy j, ja k ie  o d z ie ­
d z ic zy ła  Po lska  w  spu śc iżn ie  po 
p. M ich a łow sk im . S tąd  nauka m o­
ra lna , z resz tą  ja k  św ,a t s tara , a le 
ja k że  w  naszych  czasach  p o trzeb ­
na.

„N ie  można aobrze rządzić pań 
stwem opierając się na dyletantach i 
na iedr,ostkach, Których główną kwa­
lifikacją jest, partyjna przynależ­
ność."

T U S Z O W A N IE

A  o to  d ru g i skandal, ze s ta ro ­
stą  d z ia łd ow sk im  T w ard ow sk im , 
k tó ry  sp rzen iew ie rzy ł g ru be su­
m y i to  n ie ty lk o  dla s ieb ie , a le  
i na ce le  p o lity czn e , zw ią za n e  z 
w yb o ra m i i d z ia ła ln ośc ią  BB.. 
p rzyczem  osk a rżon y  tw ie rd z ił,  że 
rob ił to  na p o lecen ie  sw ych  p rze ­
łożonych  wTład z w o jew ód zk ich . 
„K u r je r  P o zn a ń sk i"  za p y tu je  z te 
go  pow odu, d la czego  tak  g łu ch e 
rm lezen ie  za ch ow a ł w  te j sp raw ie  
S e jm  i S en a t:

„C zy  wysokie te ciała nie powin-

Niechęć do kupca poiskiago na Rymarskie;?

Prosimy zabrać głosili
Czy kupiec polski ma prawo slą organizewać?

B yłem  w  R adom iu  Zetknąłem  
s ię  z m łodym  człow ieK iem , g o rąco  
p ro p a gu ją cym  hasło „s w ó j do 
swego**.

C H Ł O P  C H C E  JEŚĆ

—  N a zy w a  m nie pan a n tysem i­
tą ?  —  p o d ją ł w  p ew n e j ch w ili. 
N ie  pasu je  do m n ie ta  nazw a. 
B a rd zo  m ało m yś lę  o żydach . 
W sze lk ie  „ a n ty "  w sze lka  n ega c ja  
je s t  m i n iep rzy jem n a . N am aw iam  
do K upow an ia  u sw o ich  n ie  zc 
w zg ięd u  na żydów , a ze  w zg lęd u  
na m oich  rodaków . Chłop n ie  mo­
że zdych ać z g łodu  T rz eb a  przed  
n im  o tw o rzy ć  św ia t. M u si zn a leźć  
eh leb  dla s ieb ie  i d la  sw o ich  d z ie ­
ci. N a  ro li go  ju ż  n ie zn a jd z ie , ho 
zacia3no. M u si s ię w z ią ć  za ło­
k ieć  i w agę .

—  N o , dobrze, a le  te ro r?
—  Jak i te r o r ?
W ob ec  ży a ó w  go  niem a. W ob ec  

sw o ich  czasem  się  zdarza  m ocn ie j 
szy  a rgu m en t, bo m e m ożem y pa ­
tr ze ć  na szKodr.ikow , k tó rzy  p rz e ­
c iw d z ia ła ją  w yc ią ga n iu  ch łopa  z 
nędzy . M u s im y  się p oczu w ać  do 
s o lid a rn ośc i.

T rz e b a  rozu m ieć  co się d z ie je . 
W  R adom skiem  p rzyb y ło  około 
3000 n aszych  p la ców ek  h a n d lo ­
w ych  polsk ich .

T o  je s t  u trzym a n ie  d la  p rzes z ­
ło 20u0 rod z in  p o lsk ich . G dyby 
n ie  now e w a rs z ta ty  p ra cy  w ię k ­
szość ty ch  lu dzi p rzym ie ra ła b y  
g łodem , albo... s ta w a ła b y  się  e le ­
m en tem  w ro g im  spo łeczeń stw u .

—  Jednakże są za jś c ia  z ży d a ­
m i ?

— Chyba p roces  o P r z y ty k  p rz e ­
konał ju ż  pana, i e  ż y d z i n ie  m y­
ś lą  p a trzeć  spoko jn ie  na w y zw a -M fodziezy Męskiej w  Katów.cach u- j 

rząd: .0 sw ó' doroczny zjazd deiego- lan ie  s ię  P o la k ó w  spod ich  p rze  
wanych i z i°t sto warzy g e n o w y  w  m ocy  h a n d lo w e j?  N a  t le  te g o  p ro  
Żadoiu w dn

Chcą zak ładać  w spóln erm  s ilam i 
h u rto w n ie  su ó łd zie lcze .

—  B ard zo  dobra in ic ja tyw  a.
—  P ew n ie , że dobra, a le  sp ió - 

boj pan za ło żyć  sp ó łd z ie lczą  hu r­
tow n ie . N ie  dopuszczą  do tego .

—  K to , ży d z i?
—  G dzietam , żyd z i, P o la c y ! Ra 

da S pó łd z ie lcza .

R A D A  „U R Z Ę D U J E "

—  Co pan m ó w i!
—  T a k  pam e. P o  trzy  m ies iące  

i w ię c e j lu d ż ie  czek a ją . Jeżdżą do 
W a rs za w y , b ła ga ją , skom lą o po 
zw o len ie , a p ozw o len ia  niem a. 
S łysza łem , że wcii^z od in aw ia ją . 
N ie  chcą po lsk ich  h u rtow n i spó ł­
d z ie lc zych

—  K om u Rada S p ó łd z ie lc za  od 
m ów iła ?

—  D ok ładn ie  n ie  pow iem , ko­
mu. A le  hurtowm ia sp ó łd z ie lcza  
z R adcm  a ju ż  p rzesz ło  3 m ies ią ­
ce czeka na p o zw o len ie  za re je s tro  
w an ia  s ię  w  sądzie  i n ie m oże się 
doczekać w yd a n ia  op in ji.

T rz eb a  dodać dla in fo rm a c ji 
c zy te ln ik a , że  R aaa  S p ó łd z ie lcza  
p rzy  M in is te rs tw ie  Skarbu, z ło żo ­
na z k ilk u d z ies ięc iu  osób, je s t  
w ła śn ie  in s ty tu c ją  op in jod aw czą . 
Sk łada s ię w  1/3 z u rzędn ików , de 
le ga tó w  m in is te rs tw , z M in is te r  
stw em  Skarbu, M in is te rs tw em  
P rzem ys łu  i H an d lu  o ra z  R o ln ic ­
tw a  na cze le . Z naczn ą w iększość

w  R ad z ie  S p ó łd z ie lc ze j m a „ e le ­
m ent sp o łe czn y ", a w ię c  d e legac i 
zw ią zk ów  sp ó łd z ie lczych .

—  Jak to?  In s ty tu c ja  pow ołana 
do o p in jo w a n ia  o sp ó łd z ie lczośc i 
r,ie ma o p in ji o  tem, c zy  po lsk ie  
h u rtow n ie  sp ó łd z ie lcze  m ogą  e g ­
zys tow a ć  w  P o ls c e ’

—  W ła śn ie  o to  chodzi. Poaob- 
no cz łon kow ie  R ady  m a ją  różn e 
op in je  co do tego , a sam a Rada 
za to n ie  m a żadn ej.

S łow a  m łodego  radu m ian ina  za ­
s ta n o w iły  m nie. O R a d z ie  S pó ł­
d z ie lc ze j m ów i się , że r e j  w  n ie j 
w odzą  dzia łacze  zw iązku  spół­
d z ie ln i sp ożyw ców  „S p o łem ". 
W a rto  w ię c  b ęd z ie  poznać, ja k ie  
n a stro je  p an u ją  w  te j in s ty tu c ji.

N IE C H  Ż Y J E  K O M U N IZ M ?

W ó d z  sp ó łd z ie lcó w , zo rg a n iz o ­
w an ych  w  „S p o łe m " i d yrek to r  
te j in s ty tu c ji p. R aoack i, n ie  no- 
zw o li f  nam m ieć  złudzeń  co do te 
go, ja k ie  ten d en c je  n u rtu ją  w  te j 
p o tężn e j in s ty tu c ji podczas  osta t 
n iego  z ja zdu  „S p o łe m " w y g ło s i! 
od czy t p ro g ra m o w y . P ro g ra m  p. 
R ap ack iego  d ąży  do p rzeb u d ow y  
u stro ju  w  P o ls c e . G ospodarka p ry  
w a tn a  —  zdan iem  p. R ap a ck ie ­
go —  m e now inn a b yć  p op ieran a . 
N a  j e j  m ie jscu  n a leży  r o z w ija ć  
p rzed s ięb io rs tw a  p ań stw ow e (c z y  
taj' e ta ty s ty c zn e ), sam orządow e i 
sp ó łd z ie lcze  P o w in n o  s ię w y w ła -

„Frsnt m radowy”
db w n k i z komunizmem

/.aooiu w od -7 do -J  czerwca. - ż m ożna gię z
Prz- otwarciu zjazdu w  sobotę wie J ę
czorem 800 druhów z jatzącem, świe- 1 a tl*  4’ "*M<<b" '  03 
cami, śpiewając p.eśm religijne, fuszy- 

do klasztoru UO. Franciszkanów

W  „K u r je r z e  Łódzkim ** c zy ta m y : 
„ In ic ja t y w y  zesp o len ia  s ił n a ­

rod ow ych  p o d ją ł s ię  g łó w n y  Zw ,

ło
na nabożeństwo.

Polacy z Francji
na Jasnej Storze

CZĘSTOCHOW  a , 3.7 W  tych 
dniach bawiła w  Częsrochow.e P-el_ 
erzymka Poiaków z t rancji, i.ę-iąea 
kilkadzie- ąr osób z i« . dziek. Roga­
czewskim  nu czele. P  e-lgrzymkę u stop 
Jasnej Uóry powitał O. /custusz jus- 
tyn Marczewski.

W kaphcy przed Cudownym Obra­
zem ks Rogaczewski odprawił dzięk­
czynni: nabożeństwo na .ntencję
wszystkich Poiaków, przeoywającycn 
wc -rancji.

Mord rabunkowy
k o t o  b  u m a c z a

L W Ó W , 3.7. W e  w s i P rzew ło k i, 
obok B u czacza , zam ord ow an y  zo ­
sta ł ku p iec P o lla k , je g c  in n a  i 
12-letni syn. N a  m ie jsce  zbrodn 

p rz yb y ła  k om is ja  sądow a i  w ła ­
dze ś led cze  z C io r tk o w a .

M o tyw em  zbrodn i b j ł raounek. 
P o lla k  od eb ra ł w  dn iu  m ordu  50 

ban dyc i w ied z ie li i te 

fy, s ię  ich  łupem.

ja k ie  sp rężyn y  są poruszan e A le  
m y m e będziem y cym bałam i, na 
k tó rych  gra  Jan k ie l „ w  Panu  T a - 
deuszu**. Ch łop  je s t  za tw a rd y , 
aby się zaram ał. T ru d n ośc i m am y 
liczn e , a le  i  c ie rp liw o ść  w ie lk ą .

K Ł O D Y  P O D  N O G I

—  Jak ie  tru d n ośc i?
—  O, pan ie , n ie je s t  ła tw o  w a l­

czyć  o w y zw o len ie  p o lsk iego  h an ­
dlu. C zy  pan  sadzi, że  c i p o lscy  
s tra ga m a rze , dom okrążcy  i d rob ­
n i sk lep ik a rze , k tó rzy  n a ro d z ili 
s ię  n ied aw n o  n ie  są za tro sk am ?  
P rz e c ie ż  on i m uszą m ieć  oparć .e  
o po lsk ie  h u rtow n ie , m uszą rob ić  
zakupy u lu dzi, do k tó rych  m a ją  
zau fa n ie .

—  C zyż  tak  tru dno o h u rto w ­
n ie?

—  B a g a te ia ! N a jt ru d n ie j.  Do 
handlu  w z ię l i  s ię  lu d z ie  z ba rd zo  
drobnem i, często  śm ieszn ie  drob- 
nem i zasobam i p ien iężn ym i. Ż a ­
den z m ch h u rto w n i n ie  za ło ży , 
bo n ie  mą na to  p ien ięd zy . N a  
h u rto w n ię  p o trzeb n y  je s t  duży 
kap ita ł a o h a n d low ców  z dużym  
kap ita łem  bardzo trudno.

—  W ięc ...
—  W ię c  rad zą  sobie, ja k  m

zo ijen te w a ć , ] H a lle rc z yk ó w  z gen . H a P e rem  
pik. M od e lsk im  na cze le .

V/ c ią gu  o s ta tn ich  2 dn i św ią ­
teczn ych  od b y ła  s ię  p ie rw sza  
taka  k o n fe re n c ja  p o rozu m iew aw ­
cza p rz y  u d zia le  p rz ed s ta w ic ie li 
Ch. D., S tr  N a r., i p ew n e j g iu p y  
Str. Lud . N a  k o n fe re n c ji te j u- 
sta lono , że w e  F ro n c ie  Na.rudo 
w ym  p oszczegó ln e  p a r t je  w ca le  
n ie  m ia łyb y  się  ro zp łyn ąć , p rze ­
c iw n ie , za ch ow a łyb y  ca łk ow itą

sam odzie lność. J ed yn ym  celem  
F ro n tu  N a ro d o w eg o  byłoby  uzgod­
n ien ie  w ys iłk u  d la  ra to w a n ia  P o l­
ski od  w zm a g a ją c e go  s ię  kom u­
nizm u. N a  ok res  w sp ó łd z ia ła n ia  
zaw ieszon e  m ia łyby  b yć  w a lk i m ię  
d zyp a rty jn e , co n ie  p rzeszk ad za ­
łob y  w c a le  p os zc zegó ln ym  par- 
tjum  d ążyć  do u rzec zyw is tn ien ia  
sw oich  p ro g ra m o w ych  ce lów .

N a  k o n fe re n c ji te j p rzed s ta w i 
c ie l S tr. N a r . w y p o w ie d z ia ł się 
p rzec iw k o  u d z ia ło w i S tr. N a i .  w  
tym  fro n c ie , u w a ża ją c , że  S tr. 
N a r . id ąc  sam odzie ln ie , w ię c e j u- 
zyska**.

Efeiitrian-J:1 1 vec!ci
czy poprostu —  Hetman?

P . T ad eu sz  J a reck i, d y rek to r  
k on serw a to rju m  w  S tan .s ław o- 
w .e , syn  zn akom itego  m uzyka, 
d aw n y  d y ry g e n t M e tro p o lita in  
O p e ry  w  N ew -Y o rk u , o g ła s za  w  
p ra s ie  lis t, w  k tórym  p ro te s tu je  
p rzec iw k o  u żyw an iu  p rzez  sena­
tora  H m m ana - J a reck iego  d ru ­
g ie j częśc i je g o  nazw iska .

R od z in a  Jareck ich , zam ieszka ­
ła  w  M a łop o lsce , b y ła  u rzędow o

zap y tyw an a  o zgodę na ad op ta c ję  
n azw isk a  Jareck  p rzez  p rzem y ­
s łow ca  łód zk iego  H e im an a  i
zg ło s iła  w y ra źn y  Łp rzec iw  ze 
sw e j s tron y . P . J a reck i w y ra ża ­
ją c  zd ziw ien ie , na ja k ie j  podsta­
w ie  sen a to r H e im a n  u żyw a  na­
zw isk a  Ja reck i, p ro s i o d p ow ied ­
n ie  w ład ze  o w y ja ś n ie n ie  te j  sp ra ­

w y.

Podróżuj sam olotem

szczać p rzed s ięb io rs tw a  prj-wat- 
ne. P o w in n o  s ię  o rg a n izo w a ć  
sp ó łd z ie lcze  sp ó ln o ty  ro lne.

J es t to, ja k  W idzim y, p rogram  
ko lek tyw izm u . C złon k ow ie  „Spo- 
łem “ , s łu ch a jący  odczy tu  p, R a ­
p ack iego  m o g lib y  k rzyczeć  
„n ie ch  ż y je  komunizm**. K on ia  z 
rzędem  tem u, k to d ow ied z ie , że ta 
k ie  ok rzyk i n ie  n srm o n izo w a łyb y  
ja k h a jb a rd z ie j z tezam i d y rek to ra 

S p o łem ".

C O  M Y Ś L I  „ R A D A " ?

’ J e że li s ię  w eźm ie  pod  u w agę 
p ro gra m  p. R ap ack iego , n ic  d z iw ­
nego, że w R a d z ie  S p ó łd z ie lc ze j 
są lu d z ie  n iech ętn i po lsk im  hur 
tow n iom  sp ó łd zie lczym , k tó re  b y ­
n a jm n ie j m e  m a ją  na celu  Kolek­
ty w iz a c j i  ży c ia  gosp od a rczego  w  
P o lsce , lecz, p rz ec iw n ie , rnają  być  
op arc iem  d la  w ie lk ie j rze s zy  drob 
nych  h a n d la rzy  i ku pców . T o  p rze  
c ie ż  po l in j i  k o lek ty w is ty c zn e j 
„S p o łe m " n ie  id z ie , w iad om o  zre  
sztą, że  in s ty tu c ja  ta  p rzez  sw o je  
1200 sk lepów  w  P o ls c e  n ie ra z  
zw a lcza ła  p la ców k i p o lsk iego  
handlu  p ryw a tn ego , k on ku ru ją c  z 
n im  b ez lito śn ie .

A le  czy ca ła  R ad a  S p ó łd z ie lc za  
u lega  p ro g ra m o w i p R a p a ck ie ­
g o ?  C zy  w szy scy  d e le g a c i spó ł­
d z ie lc zośc i za w ia n i są duchem  ko 
lek tyw izm u  gosp od a rczego?  I  u- 
rzę d n ic y  m in is te rs tw , za s ia d a ją cy  
w  R a d z ie , czy  te z  ida  po  te j  l in j i?

S tw ie rd zen ie  tego  fak tu  b y ło b y  
bardzo  pou cza jądem  d la  z o r ie n to ­
w a n ia  s ię  w  stosunkach  P o lsk i 
w sp ó łczesn e j. ^

Z w o len n icy  p o lsk iego  handlu  
w ... ob łokach , n ie ra z  p o w ia d a ją : 
debrze, Róbcie  po lsk i handel A le  
n a jp ie rw  w e źc ie  s ię  do rek in ów , a 
n ie  do n ęd zarzy . W o in e  ż a r ty !  R e  
L in y  m ogą  spać spoko jn ie, gd y  
na R ym a rsk ie j za s iad a  R ad a  Spół 
d z ie lcza

P O Z A  P R A W E M  S P Ó Ł - 
D Z IE L C Z E M

N a jw ym o w n ie js ze , w  tem  w s zy ­
stk iem  je s t  s tan ow isko  R ady, k tó ­
ra  n ie  n aaazu je  p ow sta n ia  p o l­
sk ie j sp ó łd z ie ln i h u rto w e j, ty lko  
d zia ła  w  sposób p rzyp o m in a ją cy  
d ow c ip  b iu rok ra tyc zn y . K a że  cze­
kać na s w o ją  d ecy z ję . O r jen tu ją  
s ię  tam  w id ać , że  ż y c ie  n ie  cze­
ka, ż y c ie  p łyn ie  w a rtk im  prądem , 
a lu d z ie  n ie c ie rp liw ią  się...

T y s ią c e  d robnych  h a n d low ców  
w  sam em  Radom skiem  n ie  m oże 
być zb yw an ych  d ow cipam i. P an  
w ie  z R ym a rsk ie j pow- 
w yd a w a n ia  op in ji, n ' 
d a ją . T rz eb a  puścić  
bę. P ro s im y !

S ta w ia n ie  poza j 
cJzielczem kup iectw  
p rzez rad có w  z ul 
p rzy  ap rob ac ie  lic z  
to w an ego  elem entu  
z reso rtó w  gospc 
fa k ty  god n e  zas

ny były zainteresować się 
cesem? Gzy nie było ich obowiąz­
kiem zbadać postawione przez pod- 
sądnego zarzuty? Czy w  Sejmie lub 
v Senacie nie powinna być zgłoszona 
choćby interpelacja w  tej sprawie?... 
W  innych sprawach posłowie i sena­
torowie wykazywali niemałą czujnoś 
i drażliwość państwowego sumienia.

dwa dni po znanych wypadkach 
krakowskich była już w  Sejmie inter- 
peiac a (działu się to jeszcze za po­
przedniej sesji). Z  tak^ samą reakcją 
spotkała się na ostatnim posiedzeniu 
Sejmu w niedawno zakończonej sesji 
nadzwyczajnej —  myślenicka wypra­
wa DoboszyńsKiego. W  obu wypad­
kach rząd z miejsca udzielił odpo­
w iedzi".

W  zw iązku  z obu tym i skanda­
lam i „G on ie c  W a rs za w sk i" , za ­
s ta n a w ia ją c  s ię  nad pytaniem - 
„w  jak im  k ierunku  obróc i się tem  
p eram en t i rozm ach  d z ia ła n ia  p. 
p re m je ra -1, skoro ju ż  w szy scy  u- 
r zę d n ic y  będą p rzy ch o d z ili do 
b iu r pu nk tu a ln ie  o 8-ej, zw raca  
u w agę, że 

„W ciągu szeregu lat, z powszech 
nie znanych powodów walka z nadu­
życiami była utrudniona, a w  niektó­
rych wypadkach ,vręcz niemożliwa. 
Wobec udoskonalonego systemu „tu ­
szowania" i różnych „nacisków" o 
wielu nadużyciach można było mó­
wić tylko przy drzwiach zamknię­
tych. Czy w  tej dziedzinie nie otwie­
ra s.ę przed rządem wdzięczne pole 
dziaiania, warte wysiłku wielu ludzi, 
czy nawei specjalnie zorganizowa­
nych komisyj śledczych i rew izyj­
nych?".

O czyszczen ie  a tm o s fe ry  w  na­
szych urzędach , to  zad an ie  o lb rzy  
roie, a le  coraz g ło ś n ie j dom aga­
ją c e  s ię  r o zw ’ ązan ia .

W Y S Z Y N A
,.S. p. Sielski, ziemianin, były sę­

dzia i były poseł, znany ze swojej 
bezgranicznej miiości dla ludu i dla 
kraju, człowiek, jak stwierdzają na­
wet przedstawiciele administracji 
miejscowej, zacny i w  najwyższym 
stopniu ofiarny nagle, w  oczach sta­
rosty, staje się groźnym wichrzycie­
lem, przeciwko któremu wysyła się 
s.Iny oadział policji. W  Wyszyttie od 
bywa się bitwa, jjJ-'ż luoność samo­
rzutnie przychodzi bronić „sw ojego 
ojca . Salwy, gazy łzawiące szturm 
dworku

Należy się zastanowić chwilę nad 
wym ową tych zdarzeń. I należy zdać 
sobie i prawę z tego, jak dalece nie­
normalne są stosunki w kraju, v  któ­
rym do czegoś podobnego dojść itr  
że. A  przecież tragedja> wyszyńska 
me jesł odosobniona

N a w ią zu ją c  do zezn ań  s ta ros ty  
K a czo row sk iego , że  w ła d ze  bez­
p ie czeń s tw a  p ro w a d z iły  swą ak­
c ję  „b e z  w zg ięd u  na kodek3 k a r  
n y ‘ ‘ i że  „m e  s ta ra ł s ię  n a w ią zać  
kon tak tu  z łu d n o śc ią ", „W a rs z a w ­
ski D z ien n ik  N a ro d o w y "  s taw ia  
p y ta n ie :

„C zyż nie lepiej było zamiast 
cji bezjiieczeństwa, prowadzoi ej 
względu na kodeks, karny", zami 
strzelania do ludności, zabijania i 
nienia, zamiast zasadzania kilkudz: 
sięciu osób na ławę oskarżonych, po­
starać się poprostu o nawiązanie kon 
taktu z ludnością?".

A  oto , k ied y  nad rękop isem  te ­
go  a rtyku łu  je s z c z e  a tram en t n ie  
p rzysech l, n a desz ły  w iad om ośc i o 
k rw a w y ch  za jś c ia ch  ze s tra jk u ią - 
cym? ch łopam i w  d w óch  wsiaehi 
m a łopo lsk ich . W  tym  wypadku 
nasu w a s ię  ró w n ie ż  p y ta n ie : c zy  
m e da łoby  s ię  było  un iknąć tr a g e  
d ji, d ochodząc  do p o rozu m ien ia  z  
ch łopam i p rzed  d o jśc iem  do s ta r  
c ia  i s trza łów , a n ie  dop iero  w pa 
rę  god z in  porem , pod ich  w s tr zą ­
sa ją eem  w ra żen iem ?

H \ L L E R C Z Y C Y  
I  G E N . S IK O R S K I

Z a rzą d  g łów m y Z w ią zk u  H aM ei^  
c zyków  o g ło s ił  w  sw ym  b iu letyr. j  
z 28 c ze rw ca  lis t. w ys ła n y  
W ła d y s ła w a  S ikorsk iego  
je g o  im ien in , w  k tó rym  cż 
m. in . (c y tu je m y  za  „ O b f^  
L u d u " ) :

..N ikt nie jest w  stanie Tw o je j roi 
dziejow ej ani ominąć ani nawet pr: e ) 
milczeć, gdyż w łańcuchu faktów hij 
storycznych. zabraknąćby musi;: 
wielu, zbyt wielu jegc ogniw, któryc 
właśnie byłeś kowalem. I  oto wcale 
się nie obawiamy ani w  stosunku d j 
Ciebie, an:- też takich historyczij 
postaci, jak Ignacy Paderewski) 
ze f H aller, W incenty W itos i inl 

F rzy p o m in a ją c  za s łu g i g e n r  
k orsk iego , „d la  k tó ry ch  w in n iil 
m y s zc zegó ln ą  w d z ię c zn o ść  i p t f  
m ięć ", l is t  p o d k reś la :

„P ragn iem y to dzisiaj uczynić 
tylko w  form ie tego listu do C ie l 
Panie Generale, ale także, ogłasl 
jąc tri ść jego w  naszym in fo rm ec* 
nym biuletynie wewnętrznym, by 

£_ na te j arocize złożyć w yrazy 
i szacunku oraz wdzięczr.d

^ując do obecne j sytu ac j 
i c zy :
(dzis:ą ^ v -  dniu Tw yj 

r a  e, w  
s o tr
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T E A T R  N A R O D O W Y : Dzi: i ju ­
tro „G łupi Jakób * Ritnera. W  pró­
bach „W ie lka  miłość'* Molnara.

T E A T R  P O L S K I: Dzis i  dni na­
stępnych „T essa " w  p rem U rjw ej ob­
sadzie.

T E A T R  N O W Y : Spowodu Lemon- 
tu teatr zamknięty.

T E a T R  M A L T :  Tea tr  zamknięty 
na okres letni.

T E A T R  L E T N I:  Dziś 5 jutro „P o ­
dwójna buchalterja** w  reżyserji W ar 
neckUgo z  Dymszą, Orwidem, Bro- 
chwiczówiią i Grossowną w rolacn 
głównych.

T E A T R  K A M E R A L N Y : N a  o-
jures letm  teatr nieczynny.

T E A T R  M A I IC K IE J : Dziś i  ju ­
tro Shaw*a „P ro fes ja  pani Warren**.

W IE L K a  O P E R E T K A  l Karowa 
18 ): Dziś i  ju tro „Gejsza* pocz. 8.15 
w ieczór.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I: Dziś 
kwielka premjera rew ji saty y politycz­
nie], humoru i piosenki z Ordonką, Sy- 
mem, Krukowskim i Lawińskim na 
czele świetnego zespołu.

O P E R E T K A  N A  K A R Ó W  EJ 
daje .Aalfc p rzy  przepełnionej w idow­
ni najpiękniejszą operetkę Jonesa 
„G ejsza ' 1 z niezrównanem i Szczepań­
ską i EaJ is na czele olbrzym iego 
respShi. W ie lk i balet, orkiestra O- 
pery W a rs z , świetna re iy se r ja  W . 
Zdzitow ieckiego tw orzą harmonijną 
całość. B ilety  oa 40 gr. do 5 zł. da­
ją  możnozc zobaczenia Każdemu tego 
najpiękniejszego w idowiska stolicy.

Drogi podwarszawskie
1 kilometr szosy kosztuje 130.000 zł.

S praw a d róg, s zc ze gó ln ie  w  na i 
b liż s z e j o k o lic y  W a rs za w y , była . 
je s t  i b ęd z ie  n a jb a rd z ie j pa lącem  
zagad n ien iem , za rów n o  ze w z g lę ­
d ów  s tra teg ic zn ych , ja k  i  tu ry ­
styczn o  -  k ra jo zn a w czy ch . I  n ie ­
ty lk o  w  ok o lic y  W a rsza w y ... N a  
za p roszen ie  W a rs za w sk ie g o  U rzę  
ću W o je w ó d zk ie go  u d a liśm y  się 
na w yc iec zk ę , k tó ra  ob e jm ow a ła  
d w ie  n ow e tra s y  pod m ie jsk ie , na 
k tó rych  w ła śn ie  bu dow ano now e 
d ro g i.

J ed z iem y  t. zw  trak tem  gdań ­
skim , c ią gn ą cym  się  po lew e j 
s tro n ie  W is ły  p rzez  Łom ia n k i, Ka 
zuń, M od lin , B ro d n icę  i T c z e w  do 
Gdańska. Szosa ta  zo s ta ła  zbudo­
w an a  p rzed  stom a la ty  O sta tn io , 
w sku tek  d z ia ła ń  a tm os fe ryczn ych , 
częstych  p rze ja zd ó w  w o jsk , szcze­
g ó ln ie  pan cern ych , w sku tek  os ta ­
tn ieg o  w y lew u  W is ty  —  szosa ta  
p rzes ta ła  n a daw ać  s ię  do użytku.

W  roku zesz łym  P a ń s tw o w y  
U rzą d  D ro g o w y  p rz y s tą p ił do od­
b u dow an ia  te g o  tak  w a żn ego  tra k ­
tu. Zbu dow an o ju ż  oko ło  p ię tn a ­
stu k ilo m e tró w  szosy, za c zy n a ją ­
ce j s ię  od Ż o lib o rza  aż do Ł o m ia ­
nek. Ze w zg lęd u  na w zm ożon y  
ruch  zas tosow an o  tu ta j ro d za j 
n a jtrw a ls z e j n a w ie rzch n i a m ia ­
n o w ic ie  n a w : e rzcn n ię  beton ow ą,

W  roku b ie żą cym  p ra ca  nad bu­
d ow ą  szosy  t rw a  d a le j i przew  idy- 
w an a  je s t  bu dow a oko ło  d w u d z ie ­
stu s iedm iu  k ilo m e tró w , aż do m o­

stu nad W is łą , m ięd zy  M od linem  
a N o w y m  D w orem .

J ed z iem y  szosą rzu con ą  p rz e z  o- 
k o lic ę  p ięk n ie  za d rzew ion ą , w y ­
koń czoną  s taran n ie , ob ram ow an ą  
d rzew am i. Z a zn a czyć  tu n a leży, 
że n a w e t ch łop i o k o lic zn i burzą

stare , zn iszczone ju ż  parkan y  i sta 
w ia ją e  na ich  m ie js c e  n ow e  z 
s ia ta i d ru c ia n e j, aby  n ie  psuć 
w yg lą d u  szosy

Szosę budu je  p rzed s ięb io rca , 
k tóry d z ien n ie  zu żyw a  5 w agon ów  
cem entu 15 w a g o n ó w  żw iru , 4 
w a gon y  g ry zu  g ra n ito w eg o  o ra z  
10 w agon ów  kam ien ia  i p iasku. 
O p rócz  te g o  d z ien n ie  p ra cu je  tu 
około stu fu rm an ek , k tó fe  p rz ew o ­
żą żw ir  i p iasek  na m ie isce  budo­
wy T r z y  w ie lk ie  m aszyn y  p r z e ­
tw a rza ją  to i m iesza ją, razem  ukla 
d a ją c  m ech an iczn ie  na u b ite j ju ż  
szos ie  w  p ły ty  be ton ow e. Co 8 —  
10 —  12 m etró w  w  p ły c ie  są 
s zc ze lin y  t. zw . d y la ta cy jn e , k tó ­
rych  zadan iem  je s t  regu lo w a n ie  
w p ływ ó w  a tm os feryczn ych . Jak  
w iadom o b ow iem  p ły ty  ro zs ze rza ją  
s ię  od go rąca , a ku rczą  od m rozu , 
św ie żo  u łożona  n a w ie rzch n ia  be­
ton ow a  p o zo s ta je  pon p rz yk ry ­

c iem  około dw u dziestu  god z in , na­
s tępn ie  p rz y sy p u je  s ię  j ą  p ias ­
k iem , p o lew a ją c  o b f ic ie  w o dą  
p rzez dw a ty go d n ie  i —  szosa g o ­
tow a .

K ilo m e tr  ta k ie j szosy  z u w zg lęd  
n ien i im, że  p rz ed s ięb io rca  obo- 
w  ązany  je s t  w c ią gu  p ięc iu  la t  
k on serw ow ać  ją  —  kosztu je  
130.000 złotych . P ró c z  te g o  P a ń ­
s tw o w y  U rzą d  D rogow y , k tó ry  w  
w o j.  w a rszaw s ld em  ma od d a ć  do 
użytKu p u b lic zn ego  w  b ieżącym  
roku oko io  80-ciu k ilo m e tró w  no­
w ych  szos sam  w y tw a r za  kostk i. 
K o s z t  k ilom etra  szosy z ta k ie j 
kostk i w yn osi 60.000 z ło tych .

P ra c e  d ro go w e  od roku  1930 
idą sys tem atyczn ie  w  dw óch  k ie- 
ru n itacn : k o n se rw a c ji t. j. u tr zy ­
m an ia  is tn ie ją c y ch  n a w ie rzch n i 
tłu czn iow ych  lub b ru kow an ych  
o ra z  p rzebu dow y g łó w n ych  tra k ­
tó w  na n a w ie rzch n ie  u lepszone.

Zmiany w kcmunikacii iramwajcwej
z dniem 5 b. m.

Walka z hałasem ulicznym
Czy Warszawa nareszcie „uc ichn ie '?

m‘eszKań 1 czaiąca, Komisja uzi.ala, te  wszelkie 
lasen pp- I budki, wózki słupy ja 1' również i ost«w

 _____ <*n r hvp cnfn e-

Inte 'esująca wszystkich 
^ o w  W arszaw y walka z naiasem 

rjm ła juz pewn' postępy, a mamy 
Forawo jpodnew ać się, że poczyni ;e- 
I szcue w iększe postępy wobec prac 
Komisji do w ilk - z  njutoetr. Kotńipjń 

k a  bowiem &konkietvzowata i  skiasy- 
ik ow a ła  wszystkie przyczyny hałasu 
ulicznego a mianowicie:

Sygnalizacja dzwonkowa na skrzy­
żowali ach Ale. Jerozolimskiej, Marsza! 
kowskiej, Brackiej i  N ow ego Światu 
(obecnie czynione są próby aby za­
stąpić ją  sygnalizacją optyczną), 

iliw ość  torów  tramwajowych po- 
łu j.c a  przeraźliwe zgrzyty  na za- 
Itacu, zły stan mechaniczny samo­
sów zapuszczanie silników na uli- 
zbyt szybka jazda motocykli i 

Izów  ciężarowych, a wreszcie ha- 
śliwe maszyny używane przy lobo- 

ftach ulicznych.

A b y  autobusy me musiały naduży- 
|wac sygnałów  przy skrzyżowaniach 
i uhc guzie widoczność jest niewystar-

je  samochodowe powinny być cofnię 
te w tył z rogu uncy a rzejścia dla 
P:eszych oznaczone metalowenu grzyb 
kami.

Pozatem Komitet zło żył odpowie* 
nim instytucjom  m em oriai żąda ący: 
skrupulatnego uregulowania ruchu w  
stolicy, co spowoduje mniejsze używa­
nie sygnałów, prowadzenia robót u- 
ucznych o ile możności w  godzinach 
dziennych, co iredukuje hałasy ] (rz,y- 
najmniej w  nocy, przypomnienie lotni­
kom przepisów o lotach nad mia- 
alem oraz takiego używania głośni­
ków  radjowych, któreby nie zakłócało 
spokoju sąsiadów radioamatora.

juk wmać z powyższego, Komisja 
opracowała swoje zadanie dość starań 
nie. Od czynników m irodajmych za­
tem zależeć będzu czy M arszawa bę- 
i zie nadal tai; hałaśliwetn piekłem •->- 
kiem jest obecnie, czy tez stanie się 
cichem miastem zachodnioettropej- 
skiem.

P l a g a  p s ó w
na letniskach podwarSF.ciwssŁCY

N ie t y lk o  W a rs z a w a  o g ło s zo n a  
je s t ,  ja k o  za g ro żo n a  w śc ie k lizn ą  
a ród  p sów . Is tn ie je  p rz yp u s zc ze ­
n ie , ż e  ch o ro ba  ta  zo s ta ła  z a w le ­
czon a  p r z e z  p s y  w śc iek łą  z m ie j­
s co w o śc i p o d w a rs za w sk i :h, w  
k tó ry ch  w yp ad k , p ok ąsan ia  p rzez  
p sy  m ia ły  m ie js c e  ju ż  p rz ed  ra -  

^•u tygodr.ia jn i-
i lo  jed n a : w ła d ze  adm im -

Łne s to l ic y  w y d a ły  ju ż  ca- 
^ »g  da leko  id ą cych  za rzą - 
irykonan e k tó ry ch  m oże

b yć  ła tw o  sk on tro low an e , o ty le  
w  p od w a rs za w sk ich  m ic s c o w o -  
śc iach  le tn isk ow ych , w ła ś c ic ie le  
p sów  b yn a jm n ie j nie stosu ją  z a ­
rzą d zeń  za p o b ie g a w c zy c h , w ypu­
s zczan ie  p sów  bez k a ga ń ców  i 
n iep ro w a d zen ie  ich  na sm yczy  
je s t  tam  na porządku  dzienn ym .

P o za tem  psy  p rzezn a czo n e  do 
p iln o w a n ia  dom ów  w y b ie g a ją  po­
za n ie , s ta n ow ią c  p ow a żn e  nie- 
o e zp ie c zeń s tw o  d la  p rzech od ­

n ió w .

O J n ied z ie li, dn ia 5 b. m. wcho 
dzą w  ży c ie  don ios łe  In ow a c je  w  
ro zp la n ow a n iu  kom u n ikac ji tram  
w a jo w e j w  W a rs za w ie .

Ir .ow a c je  te  c zyn ią  zadość w ie ­
lok ro tn ie  p rz e z  T  w a  p rzy ja c ió ł 
W a rs za w y  podnoszon ym  dezydera  
tem  s ta łego  p o łą c zen ia  P ra g i z 
Ż o lib orzem , G roch ow a  z  D w o r­
cem  G dańsk im  o ra z  rozsze rzen ia  
k om u n ik ac ji nocnej na da lsze  pe- 
r y fe r je .  Z go d n ie  ted y  z tem i ż y ­
czen iam i D y rek c ja  T ra m w a jó w  i 
A u tob u sów  w p ro tta d zs  od  ju tra  
n a stęp u ją ce  zm ian y ;

L in ja  N r .  4, łą cząca  dotychczas 
D w o rzec  W sch o d n i z D w orcem  
G dańskim , p rzed łu żon a  zos ta je  do 
pl. W ils o n a  na Żoliborzu . W szy s t 
k ie  je j  w o zy , za rów n o  w  dn i po ­
w szed n ie  ja k  i św ią teczn e, kurso 
w ać  będą s ta le  do Ż o lib o rza  u li­

cam i : Szym anow ską, gen . Z a ją c z  
ka, M ic k ie w ic za  do p l. W ilso n a  i 
spow rotem  u licą  F e liń s k ie g o  i 
M ie ro s ła w sk iego  do ul. M ic k ie w i­
cza.

L in ja  N r  23 z p l. K ra s iń sk ich  
b ęd z ie  p rzed łu żon a  do D w o rca  
G dań sk iego  u lic a m i: N o w in ia r -
ską, F ran c iszkań ską , N a lew k i, P l. 
M u ran ow sk im , S ierakow ską , D w . 
G dańsk i i sp ow rotem  d a le j d aw ­
ną trasą.

L in ja  nocna N r. 10 —  zam iast 
do D w o rca  W sch o d n iego  —  bę­
d zie  sk ierow an a  u licą  Ząbkow ską 
do p ę t lic y  na krańcu  ul. R adzy- 
m m sk ie j. »

L in ja  nocna N r .  20 od u licy  
M łyn a rsk ie j będz ie  p rzed łu żon a  
p rzez ul. W oiSką na u licę  Bem a 
do m ijan k i.

TaKs4\»ki tiwatós&m
Nowe pom ysły biurokratyczne

Z w ią ze k  w ła ś c ic ie li  d o rożek  sa 
m oehodow ych , po za s ię gn ię c iu  o- 
p in ji sw ych  człon ków , w ys tą p i 
do w ła d z  z m cm orja łem , w  k tó ­
rym  w skaże  na skutk i, jak ie  m o­
że za  sobą p oc ią gn ą ć  u ru ch om ie­
n ie  dw u osob ow ych  taksów ek .

Z w ią zek  je s t  m ia n o w ic ie  zda­
n ia , że  u ru ch om ien ie  n a w et p ew ­
nej ty lk o  lic zb y  dorożek  dw u oso­
b ow ych , spdw odu je  d a lszy  zn acz­
n y  spadek  fr e k w e n c ji w  do tych ­
czasow ych  taksów kach , co w  kon 
sek w en c ji p rz y c zy n i s ię  w y b itn ie  
do p o g o rs zen ia  w a ru n ków  eksp lo  
a ta cy jn y ch  ty ch  taksów ek  i do 
d a ls zego  zm n ie js za n ia  s ię  ich  
lic zb y .

W ie lo o so b o w e  tak sów k i m o g ły ­
b y  k on ku row ać  ta r y fą  z dwuoso- 
b ow em i w ozam i g d yb y  n a stąp iła  
w re s z c ie  obn iżka  ceny benzyny

o ra z  zm n ie js zen ie  w ysok ośc i po­
datków  d och odow ego  i o b ro to w e ­
go  ,od czego  obn iżka ta r y fy  je s t  
śc iś le  uza leżn ion a.

P o d k re ś la ją  też, że taksów ki 
dw u osobow e n ie  s tan ow ią  odpo­
w ied n iego  m a te r ja łu  m o b iliza c y j­
nego. D opu szczen ie  ich  do ob rotu  
i p r z y zw y c za je n ie  do n ich  pu­
b liczn ośc i, zm n ie js za ją c  w y d a t­
n ie lic zb ę  w ięk szych  taksów ek , 
pozbaw i w  r e zu lta c ie  państw o 
n iezbędn ego , w  ra z ie  k on ieczn e j 
p o trzeby , sp rzę tu  m o b iliza c y jn e ­
go.

S p ra w ie  te j b ędzie  pośw ięcon e  
w  n a jb liż s zym  czas ie  n a d zw ycza j 
ne w a ln e  zeb ra n ie  cz łon ków  Zw 
W la śc . D orożek  S am och od ow ych , 
k tó ry  zap ow iad a  te ż  in te rw e n c ję  
w  m in. sp raw  w o jskow ych .

D Y R  P O LS K IC H  P IE K A R Z Y  
Z  Y M E itY K l 

r P rzyby li do Polski w związku ze 
łożem śpiewaków polskich z całego 

V ia ta -  dwaj przedstaw iciele Stow. 
skich m ajstrów  piekarskich w  

lynie —  N ew  York I . p. M. P io  
J. Kurdziel odwie/łzui S to *  

_  piekarń R. P. i złoży ń pi 
jrstwu polsk;emu dar w postaci 
L>ecja’nego adresu i pięknego po- 
[u ren tu  spiżowego, wyobrażająoe- 

orła z rozpiętenn do lotu sw zy - 
pii.

W Y c lE C Z K A  P IE K A R Z Y  
l  M Ł Y N A R Z Y  

Z C zE L tIO bŁO W  A C J I 
| W czoraj bawiła w  stolicy w yci cz- 

m istrzow p.ekarskich i młyj 
jch z Czechosłowacji w lic^

3 na czele z pp. dr. im)
Jkiem i inż. Janem Żem. 

im i państwowych szk',

X miasta
U Ł A T W IE N IE  w  N A B Y W A N IU  

U I.E TÓ W  K O LE JO W YC H

Celem dalszego usprawnienia od­
praw y poaraL.... A ,  „  auyr.tkie od 
dAały  „ Orbisu • w całym kraju czyn­
ne będą w  niedziele i święta w  godz.
ud 9 rano do 12 w  poł. Zarządzenie
to wejdzie w żyeie poczynając od
niedzieli 5 b. m. ,

C H O RO BY Z A K A Ź N E  
W  ostatnim tygodnia zapadło w 

W arszaw ie na choroby ostrozakaźne 
143 osoby, z których m. in. lo  na 
dur brzuszny, 4u na płonicę, 14 na 
błonicę, 2o na odrę, 27 na krztusiec, 
1 na drętwicę i 20 na różę.

z  A B A R Y  1 K O N C E R TY  
i  Oświaty i Kultury Zarzą- 

go organizu je w  niedzie.r 
następujące zab avy  i 
liczne: J > zabawa pu­

le od godz. 5 do 8.30 
,awa publiczna ia O- 
cert letni w  Parku Pa- 
) koncert letni orkie- 
w Parku Praskim ; 5)
• rkiestry w  parku Że- 
k jneert na Ochocie o- 
[I ad o we go. Wszy., 

ynają się o godz.

Lekarz wyrzuca za drzwi
kolegę i ciężko chorą kubietę

O koło  god z. 21-ej w ezw an o  ka­
retkę  p o go to w ia  do żony b ezrob o t­
nego m ieszkań ca  R ad zym in a , M a ł­
go rza ty  D ep tu ły , k tóra  w skutek  
p oron ien ia  d osta ła  s iln ego  k rw o ­
toku.

L e k a rz  s tw ie rd z ił  c ię żk i stan 
ch o re j. B u rm is trz  R adzym in a  po­
le c ił u m ieśc ić  ch o rą  na koszt m a­
g is tra tu  w  szp ita lu  D z. Jezus w  
W a rs za w ie . G dy  ch orą  p rz yw ie ­
z ion o  tam , d yżu rn y  lek a rz  s zp ita ­
la  od m ów ił k a te g o ry c zn ie  p r z y ję ­

c ia  ch o re j.

W ó w cza s  za c zę ła  s ię  n iesam o­
w ita  w ęd ró w k a  D ep tu ło w e j, k tó­
r e j stan  z każdą  c h w ilą  p oga rsza ł 
s ię , po w szy s tk ich  szp ita lach  w a r ­
szaw sk ich  i w s zęd z ie  odsy łano 
ch orą  z k w itk iem . W ęd ró w k a  po ! 
s zp ita la ch  trw a ła  do g o d z in y  2-ej 
w  nocy. N ie  m a jąc  in n e j ra d y  le ­
k arz p ogo to w ia  w ró c ił  do s zp ita la

D z Jezus i je s zc ze  ra z  pop ros ił 
d yżu rn ego  lekarza , by  p o zw o li! 
ch oc ia ż  na u m ieszczen ie  ch o re j do 
ran a  w  k o ry ta rzu  szp ita ln em  i to 
na noszach  p ogo to w ia . Jednak  le ­
k a rz  d yżu rn y  n ie  p o zw o lił  i za ­
g ro z ił ,  że  g d y  lek a rz  p ogo to w ia  
b ędzie  d a le j na n iego  n a lega ł, w y ­
rzu c i go  za d r z w i !

D oszło  do tego , że  n ie s zc zę ś liw a  
k ob ie ta  p rz e le ża ła  ca łą  noc w  ka 
re tce  p o g o to w ia  - w  s zp ita lu  u- 
m ieszczon o  ją  d op ie ro  w  późn ych  

godz.n ach  ran n ych .

Z m a r l i

ś. p. adwigr Teofila Wojdak, lat 
27, w V. arszawie; ś. p. Anna z Ja- 
kowskich Niewęgłowska, lat 44, w 
Warszawie.

H f
za m a w ia ją  p ren u m eratę

ABt-NOWIHY CODZIENNI
o s o b iś c ie  lu b  t e le fo n ic z n ie

w „Księgarni Polskiej «

K apu cyń ska  1, te le fo n  15-78

SOBOTA, D N IA  4 L IPC A  1936 r.
30 „K iedy  ranne...“  6-33 Gimna­

styka. 6-50 Muzyka (pł.). 7.20 Dzień, 
por. 7 3P Progr. na dz.siai. 7.40 Mu­
zyka (pt.).

11 57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa lż.03 Trio Salonowe. 12-53 
.Przegląd prasy roln.“  _  inż I. Nie­
wodniczańska, 13.05 Dzień połudn.

14 30 Ork. T. Seredvńskiego ( ’ e 
Lw ow a). 15 35 Wiad. gosp. 15-45 „Z e  
śpiewen przez Polskę*' _  „H ej z gó­
ry z góry jadą Mazury**   aud. dla
dzieci starszych w  opi H. Ładosza. 
lG-Oo Koncert solistów. W yk.: K. 
Wiłkomirski _  wiolonczela, M . Wił- 
komirsKa —  fortepian i akomp. lp-45 
„Początki polskiej marynarki wojen­
nej na Bałtyku'* —  odczvt, wygłosi 
dr. K . Lepszy, (z Krakowa). 17-00
„Pieśnnrki dzisiejszego Paiyża*' __
radjoKaDŁret z płyt w  układzie J 
ł .eskiegc 1 M ixera. (ze Lw ow a). 17 30 
Muc. salon, w  wyk. Ork. K luot 
Mandolmistów. f ł js o  „Puszcz: tu-
cholska** —  pogad. w ygi. St. Wasy- 
lewski. (z Poznania). 19-Ou „Nasz 
program'*. 18.10 ,Życie suit. i art. 
stolicy'*. 18-15 Kcnc, reki 18-50 Po­
gad aktualna. 19.00 „L e tn i wieczór'* 
— aud. muzyczna W ykonawcy: Sio­
stry Burskie 1 Br. Horowicz —  pio­
senki, M . Grelichowska —  recytacje,
W . Rybczyński i M  Altenberg   2
fortepiany, T. Górski —  teok i har- 
monja. 2015 Aud. dla Polaków za­
granicą: „Sport polski przed Onm- 
pjadą“ . 20-45 Dzień. wecz. 20.53 „Bit­
wa pod Kośtiuchnowką — odczyt, 
wygł. J. Kaden -  Banurowski. 21-05 
Recital śpiewaczy St D,abika. Akotn- 
panjuje ó Wallek -  Walewski: (z
Krakowa). 21-35 „Podw ójne życic 
Symforjana Diucika'* —  napisał j. 
Tyszkiewicz. 22-00 Wiad. spoH. 22 ]5 
Amerykańskie pieśni w  wyk. A . Hel- 
mholz. {Z okazu święta Narooowegc 
Am eryki) 22-45 Muz. tan. w  wyk. M. 
Or«. P. R. 23-30 Muz. lekka (pi.).

U  A  T >  ł  O
Niedziela, 5 lipca

8.00 Sygna> czast : pieśń „N ie  er- 
puszczaj nas“ . 8.05 „Aud. dla wsL“  
8.45 Dziennik por. 8.55 P rogr, na 
azisiaj. 9.00 N A B O ŻE Ń S TW O  Z nO- 
ŚC IO ŁA  ew. K R Z Y Ż A  W  W A R S Z A - 
W iE . K A Z A N IE  W Y G Ł . KS. J?RA- 
Ł>\T DR. T . JA C H IM O W S K I. L O ł ) 
CZAS  N A B O ŻE Ń S TW  A  ŚPIEW AĆ 
B Ę D Z IE  CHÓR Ś W IE TO F R Z Y S K T  
POD K IE R . KS. PR O F. J. URSZU - 
L IR A . 10.30 Dawna m uzyka w  no­
we; interpretacji (pł.J 11.45 Przeg l. 
teatralny. 11.57 Sygnał ,zas i i  he j­
nał z Krakowa. 12 03 Poranek muz. 
w  wyk. Ork. Sym f. pod dyr W  Bu­
chwalda (z  Poznania ). W  przerw ie 
poranku około godz. 13.16 .Fr~g 
ment z opisu Legjonów  pod Kostiu- 
chnówką 5 lipca 1916 r.*' —  z książ­
ki F . Sławoj - Składko* skiego p. t. 
„M o ja  siużba w  Brygadzie*! *4.30 
Aucl! dla wsi. 16.u0 Konc, reki. 15.30 
Konc. rozrywKowy (p i. )  16.30 Re - 
portaż z życia. 17.00 Konc. solistow. 
W yk.: W . W erm ińska —  śpiew, H. 
Dicksteir.ówna —  fortep , J. Kanuńssi 
—  skrzypce, Akomp. W ic  a. vi alen- 
tynovńcz 18.00 T E A T R  W Y O B R A Ź ­
N I S ŁU C H O W IS K O  P . T  „  7ZŁO 
W IE K , K T Ó R Y  B Y Ł  CZM A R T  
K IE M “  —  G. K. J C H E S TE R TO N A  
(Z  K R A K O W A ) 18.30 „Podw ieczo 
rek przy  mikrofonie'* —  transpi 
z sali hotelu „Bristol** W yk .: Mała 
Ork. P . R  oraz soliści. 20.20 .Odr a- 
ga  pani Setliffe '* skecz Jacka U  ndo- 
na, w  oprać, i  reżyserj" Andrzeja  
W odzinowskiego. 20.40 Przeg l. pelit. 
20.50 Dzień, wiecz. 21.00 ,,N A  W E* 
S O łE j  LW O W S K IE J  F A L I*-, p. v, 
„G D Z IE  JEST M AR C E LK  U ?*‘. 
21.31 „Kupała*1 i pieśni białoruskie 
T . SzełiguwsKiego (z  W iln a ). 22.00 
Wiad. sport. 22.20 „M ałe dzieci n ie­
chaj słodko śpią" —  aud. muz, w  
układzie St. Nawrota. 23 CO Muz. tan.

A T L A N T IC : „Żona dwóch m ężów” 
AM OR: .Taniec miłości”  1 „M a­

dame dutterfly**.
A.CRON: „W yspa skarbów**. „C zci­

ciele prerji-*.
AD RIA : „N a  zgliszczacn szczęścia’* 
AS; „KsiężniczKa przez 30 dni" i 

„N ow i ludzie**.
A P O L lO : „Senorita w masce** i 

„Samochód Nr. 99**.
A N T IN E A : „Czterech dżentslma-

nów” .
Ba ł t y k  „Nocne Motyle” .
BIS: „Hrabia z Monte Christo**. 
CO LO SSEUM  (D u że j: „M anewry

m iłosne" i  „Sen noty letn ie j” .
C O LO SSEU M  (M a łe ): „Pogrom cy 

Indjan” .
C* P IT O L : Mały Marynarz”
CASINO : „Casino de paris’’. 
CORSO: „Ew a”  i rewja.
C Z A R Y : „10-ciu % Pawiaka' i „T a  

jemnlci i czarnego lądu” .
E L IT E : „N ie  miała baba kłopotu” 

i „P rzygody  rekruta".
FAM A: , Doktór X ” .
E U R O PA  „Mam li, lat” . 
FILHARMON IA: „Kwiat Hawai”  
FLO R ID A : „Rzymskie skandale** 

„Złodziej rerc''
FO RU M : „Zamach w kasynie”  1 

„Człow iek, który rcznił bt nk".
HELIOS: „Pieśń nory”  1 „Antek

Policmajster .
H O LLYW O O D : „Baron Cygański” 
M A jE bT lC : „ la k ie  są dziew częta”. 
K O M  L I  A : „Epizou*.
M A S F  A „Skandale miljonerów” . 

„A . L. 14 zatonęła” .
MIEJSK1F' „W esok szaleństwo”  

M ARS: „Czarne róść”  i Pieśń pta 
ków ’

M ETRO : .Marzenia miłosne” i rewja 
M E W A : „W a lczę o życie” , „K ob ie ­

ta Orchidea” .
M 1N E R W A : „Szaleńcy** (z  życia 

legj. Polskich). „M alibo",
"1UCHA: „Oskarżam cię, matko”  i 

„W ystawiam y w ję ” .
N O W A  IO M B O 1A : „Don Juan** i 

„8 godzin D -,a "lorgu i a‘ ‘ .
O K O  PR ASK IE ; „Należę ao Cic 

bie** i „Biała parada**.
P A N  „W hisky i dolary”  i „4Ua 

w  krainie czarów**,,
K IN O  P A K . ś-GO A N D R Z E J A : 

„N ie  miała baba kłopotu** i  dodatki.
P O P U L A R N Y : „Stworzona do ca ­

łowania” .
P E T IT  TRTANO N : „Chińskie mo­

rza'* i „Spełnione sny*'.
P R A G A . „W  poszukiwaniu 11.10- 

ści”  i „Tajem nica czarnego poko“ .
R A J : „N ie  miała baba klopom ” i 

„N iedzielne braw erje"
R E N A : „Człow iek o siu maskach* 

i „Śluby ułańskie” .
R1ALTO: .Pokój Nr. 309*'*.
R O X Y : „Daw id Copperfield** i ak­

tualności
K O M A : „P ep i“ .
SFINKS: „B rygada śmiałych** i re­

wja.
S O K óL : ,Szkanatny kwiat” i „R o­

binson i Fietaszek” .
S O R R E N T O : „C z ło w iek , k tó ry  

sp rzeda ł g ło w ę ”  i „W u a d e r  B a r " .
S T Y L O  W Y : „W ie lk  p la r ” .
s v v iA iO W l l ) :  „Pokusa” .
Ś W IA T : „Noc weselna”  i  „Burza 

nad Andami” .
T O N : „Całe miasto o tem m ówi”  

„A rcy loka j” .
UC IECHA: „Pieniądz**.
U N J A . „Z a  chwilę szczęścia”  1 

„P rzyb łęd a” .
VAR1EFE (Gmach Cyrku): „Ostatni 
posterunek" i „A B C  miłości**.

Akcia irassuFitikćw
przeciwko nadmiernym obciążeniom podatkowym

Od k ilku  dni zw ią zk i o g ó ln o ­
polsk ie  p ra co w n ik ó w  sam orządo­
w ych  in te rw e n ju ją  w  m in. S k a r­
bu, m m . S p raw  W ew n ę trzn ych , 
m in. p ra cy  i t. d. na rzecz  zn ie ­
s ien ia  sp ec ja ln ego  podatku  od u- 
posażeń  p ra co w n iczych , k tó ry  w  
obecne j w ysok ośc i je s t  uw ażany 
za w y g ó ro w a n y  i o b c ią ża ją c y  nad 
m iern ie  bu dże ty  p ra co w n icze . 
O sta tn io  b a w iły  w  W a rs za w ie  
d e le g a c je  p ra co w n ic ze  z G. Ś lą ­
ska, Ł o d z i i P o zn an ia , a w  dniu 
d z is ie js zym  Dędzie p r z y ję ta  w

d e p a r ta m e n c e  sam orządow ym  
M . S. W ew n . d e le g a c ja  je d n ego  
ze zw ią zk ów  p racow n ików , sam o­
rząd ow ych  z W ^arszawy.

A k c ja  p ra co w n ik ó w  samorzą* 
dow ych  zb ie ga  s ię  z  zab iegam i 
p ra co w n ik ó w  pań s tw ow ych , k tó ­
r z y  w  końcu u b ieg łego  m ies iąca  
od b y li w a ln e  zg rom a dzen ie , zw o ­
łan e  D rzez S to w a rzy s zen ie  u rzęd ­
n ik ów  pań s tw ow ych , p ośw ięcon e  
ró w n ie ż  sp raw ie  podatku  n ad ­
zw y c za jn eg o  od uposażeń  p ra co ­
w n ic z y ch .

W Warszawie aresztowano
10 nieletnich żyd ó w — kom unistów

cenę
Z

zł. 2 . 3 0
doręczaniem w

miesięcznie
domu

W. zw iązku  z lik w id a c ją  ja c ze - 
je k  kom u n is tyczn ych  w ładze śled  
cze za trzy m a ły  os ta tn io  z a udzia ł 
w  m asów ce k om u n is ty c zn e j: B a j- 
nesza  K la p a  la t  16, (G ęs ia  73 ), 
P inkusa F ryd m a n a  la t  16 (S ta w ­
ki 7 5 ), Icch ok a  G en d w oga  la t 20 
(Z a m en h o fa  33 ), B en jam in a  P in - 
kusbaum a la t  17 (Z a m en h o fa  10), 
Rubina W a jba u m a  la t  20 (Ł u k ó w  
ul. B erka  J ose lew ic za  4 6 ), A b e  
H o fm a n a  la t  33 (N a le w k i 11) i 
M o js ze  C uk ierm ana la t  18 (N o ­
w o lip k i 70 ).

W  czas ie  ro zp ęd zan ia  pochodu 
kom u n is tyczn ego  na u lic y  N o w o ­
lip ie  p rzed  dom em  K r . 45 zo s ta li 
za trzym a n i w y w ro to w c y : R u ch la

M a rk is z  la t  16, (S m ocza  16 ) o ra *  
S u ra  H e u tle r  la t 22 (N a le w k i 9 ) .

W  p od w órzu  domu N i .  31 p rzy  
ul. S m ocze j zo sta ła  za trzym an a  
16-letn ia  I ta  S z p il fo g e l , za m ie ­
szka ła  w  tym że  dom u, p rz y  k tó ­
re j w  czas ie  r e w iz j i  osob is te j 
zn a le z ion o  s ze re g  b ro szu r m e le  
g a ln y ch  o tre śc i p od b u rza ją ce j 
o ra z  k ilk a  e g z em p la rzy  czaro- 
p ism  kom u n istycznych .

|  Ogłoszenia drobne |

MEBLE 100 Z Ł  przaśiicns
sypialnia. e.olowT, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-Św^at 30, róg  P ie- 
rackicga.
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Zeznania starosty i yelkji
w procesje o zajścia w Wyszynie

K A L IS Z ,  3.7. W  p ro ces ie  o 
k rw a w e  za jś c ia  w  W y s zy n ie  Skła­
d a li w s tęp n e  zezn an ia  oskarżen i.
S iln e  w ra żen ie  w y w o ła ło  ośw ia d  

czen ie  osk a rżon ego  J o ze fa  P ło - 
te c k ie g o :

—  „K o c h a łe m  S ie lsk ie g o . j'ako 
d ob rego  syn a  O jc zy zn y  i n a jlep ­
s zego  op ieku na  ludu, k tó ry  o s ta t­
nim  g roszem  d z ie li ł  s ię  z b iedn y ­
m i. G dy s ie  ro zes z ła  w ieść  o za ­
m iarze  a re sz to w a n ia  śp. S ie lsk ie ­
go, p o b ie g liśm y  grom adą , aby 
w y w rz e ć  sw o ją  obecn ośc ią  w p ływ  
na p o lic ję , żeb y  n a szego  o jca  zo­
s ta w iła  w  sp ok o ju '1.

P o  p r z e rw ie  o b ia d o w e j sąd ro z ­
począ ł badan ie  św iad k ów  oskarże­
nia.

Z E Z N a N I A  S T a R O S T Y

P ie rw s zy , jak o  św iadek  zezn a ­
je  s ta ros ta  kon ińsk i p. K a c zo ro w ­
ski.

—  D n ia  16 lu tego  —  m ów i 
św iad ek  —  od b y ła  s ię  w  s ta ros t­
w ie  w  K o n in ie  k o n fe re n c ja  w ład z  
p o w ia to w ych  z w ła d za m i w o je - 
w ó d zk iem i na skutek w ieśc i
0 p rz y g o to w y w a n iu  rozru ch ów  
p rzez  ś. p S ie lsk ie go , sk ierow a- 
nych  g łó w n ie  p rzec iw  w ła d zy  po­
w ia to w e j.  fW  p op rzedn im  p ro ce ­
s ie  św iad ćk  zezn aw a ł, że p rz y g o ­
to w yw a n o  zam ach stanu w  W y ­

s z y n ie ).
Ś w iad ek  o p o w ia d a ł s zc ze gó ło ­

w o , ja k  p o lic ja  za s ta ła  d rzw i 
dw orku  S ie lsk ie go  zam kn ięte , ja k  
je  w y łam an o .

S Z T U R M  D O  M IE S Z K A N IA

M ieszka n ie  zd ob yw a ła  p o lic ja  
pod  d ow ó d ztw em  k om isa rza  S io  
c zew sk iego  pokó j za  pokojem . T o  
op an ow a n iu  m ieszk an ia  i zaa rcsz  
tow an iu  13 ob roń ców  dw orku  ko­
m isa rz  S toczew sk i ra p o rto w a ł, iż  
śp. S ie lsk i p o p e łn ił sam obójs tw o . 
Sam  św iad ek  na p ie rw s zy  rzu t 
oka rozpozn a ł, że  za b ity  S ie lsk i 
'n r a ł  ran ę  w o k o lic y  s e rca  oa  kuli 
du żego  ka lib ru , k tó re j to broni 
ob lężen i n ie  .posiada li.

O d  budynku  gm in n ego  ob ser­

w o w a ł n a d c ią g a ją c ą  ze  w szys tk ich  
stron  lu dność  g ru p a m i po 300 

*^>sób. Sam ochód  s ta ros ty , zosta ­
w io n y  pod  op iek ą  s zo łe ra  na 
sk ra ju  w foski. zo sta ł zn iszczon y  
p rzez  tłum , a s zo fe r , ro zb ro jo n y , 
sch ron ił s ię  do p ob lisk ie j ch aty .

G ru py  lu dn ości b y ły  k o le jn o  
ro zp ra sza n e  p rzez  p o lic ję  p ieszą
1 konna, a  p rz y  n a ta rc iu  tłumu 

na dw orek  p o lic ja  da ła  o g n ia ; na 
p lacu  Zosta ł je d en  zab ity , d ru g i 
c iężko  ran n y, k tó ry  te ż  zm arł n ie ­
baw em  O koło  god z. 14 u s iłow a ł 
p o rozu m ieć  s ię  te le fo n ic zn ie  z K o  
n inem , a le  te le fo n  b y ł uszkodzo­

ny

P O G IO S K i O S A M O B Ó JS T W IE
P r z e w .:  Z ezn a ł pan, ż e ’ kom i­

sa rz S toczew sk i m e ld o w a ł panu  
o sam ob ó js tw ie  S ie lsk ie go  C zy  
pan b y ł te g o  sam ego zd an ia?

Św . M ia łem  w ą tp liw o ś c i, póź­
n ie j p rz y b y ły  lek a rz  p o w ia to w y  
za p rze c zy ł te z ie  o sam ob ó js tw ie .

A d w . K o w a le w s k i:  C zy  pan sta 
ros ta  p ró b ow a ł naw iązać kon tak t 
z lu d n ośc ią  ce lem  je j  u spoko je­
n ia ?

Ś w .: W  osta tn iem  s tad ju m  ta ­
ki kon tak t był n iem oż liw y .

O b ro ń ca ; A  d la c zego  n ie  pom ó­
w ił  pan z S ie lsk im  w  te j s p ra w ie?

S w .: N ie  s ta ra łem  s ię  n a w ią za ć  
kontaktu  z lu dn ością  i z p S ie l­
skim . na ten  tem at n .gd y  n ie  ro z ­
m aw iałem .

O br. B o ro w s k i: K to  n adaw a ł
kom u n ikat do P a ta ?

ś w .:  Ja n ie  nadaw ałem
A p l.  H e rb ic h :  P a n  m ia ł na ce­

lu  u spoko jen ie  p ow ia tu , c zy  pan 
sw o ją  a k c ją  d op row ad z ił do tego  
ce lu ?

Ś w ,: P ro s zę  sąd o u ch y len ie  te ­
go  p y tan ia .

Sąd uchyla .

Z E Z N A N IA  O F IC E R Ó W  P . P .

N a s tę p n ie  ze zn a je  k om isarz 
P  P  p. R a jm u n d  S toczew sk i.

Z ezn an ia  św iadka są zgodn e  z 
aktem  osk arżen ia . S zczegó ło w e  
p rzed s ta w ia  s fo rso w a n ie  dw orku , 
k tó re  trw a io  p ó łto re j god z in y , bo 
w  d rzw ia ch  k ażd ego  pokoju  by ła  
barykada. O sta tn i p odda ł s ie M a- 
r ja n  K w ia tk o w sk i T em u  ju ż  po 
za trzym an iu  p o zw o lił  św ia d ek  u- 
dać s ię  do o s ta tn ie g o  pokoju , 
g d z ie  kon ał śp. S ie lsk i, ce lem  u- 
d z ie len ia  mu o s ta tn .e j pom ocy.

P r o ! : . : U d zie  były  r e w o lw e ry ?
Ś w .: W  p iecu . ,
P r o k . : I le  t y ło  n abo i?
Ś w .: N ie  pam iętam ,
P ro K .: Jak ie  p rz e zn a c zeń 'e  mo­

g ły  m ieć  zn a le z ion e  p och od n ie?
Ś w .: D la  daw an ia  św ie t ln y ch  

sygn a łó w  na w yp ad ek  z ja w ien ia  
s ię  p o lic ji.

P ro k .:  H e s trza łó w  m og ło  paść 
od s tron y  tłu m u ?

Ś w .: N ie  pam iętam .
A sp  Trofim ow icz w zezn an iach  

p rz ed s ta w ia  o b lę żen ie  dw oru , j e ­
go  zadan iem  by ło  o to czyć  d w or  z 
od leg ło śc i, aby  doń  n ie  m og ło  do­
stać  s ię  „c h ło p s tw o " i n ik t m e 
m óg ł w ym kn ąć  s ię  z dw oru .

N a  kon iec z e zn a ją  posteru n ko­

w i :  N ach m an , M a ćk ow ia k  i Ch le- 
ba rdyn ia k  ira z  p rzod ow n ik  C ze r­
nik. P rzo d o w n ik  B ła szczyk  z  W ła ­
d ys ła w o w a  ze zn a je  b a rd zo  sta­
n ow czo , a le  sam osob iśc ie  n ic ze ­
go n ie  w id z ia ł  ans .i e s łysza ł, —  
p ow ta rza  ty lk o  cudze o p o w ia d a ­

n ia . P r z e c iw  je g o  zezn an iom  p ro ­
te s tu je  z m ie js ca  dw óch  osk a rżo ­
nych  K ra w ie c  i P a w ło w sk i.

N a zw isk o  B ła szczyk a  często  
w y m ien ia li oskarżen i, ja k o  tego , 
k tó ry  b ic iem  w ym u sza ł zezn an ia .

Ś w iad kow ie  —  fu n k c jon a r ju s ze  
p o lic ji ,  a s zc ze gó ln ie  asp. T r i f i -  
m ow lez, m ów iąc  o a resz tow a n ych  
w ieśn iak ach  i robotn ikach , u ży­
w a ją  p o g a rd liw eg o  zw ro tu  „ch ło p  

s tw o ".

Zastrzelił brata narzeczonej
działając w koniecznej obronie włcsnsi

N a  ła w ie  oskarżon ych  w  Są- m i i w  dom u w sku tek  te g o  b y ły

d z ie  O k ręgo w ym  za s ia d ł m łody, 
p rz y s to jn y  chłopak, o op a ion e j 
tw a rzy , pod za rzu tem  za b ó js tw a  
b ra ta  sw e j n a rzeczo n e j.

O sk arżon y  S te fa n  P o ra z iń sk i 
za ręczu n y  był od k ilk u  la t  z J a ­
d w ig ą  N iem eń ską , zam ieszka łą  
p rzy  uł. P o a h o rą zy ch  29.'' P o n ie ­
w aż b racia  n a rzeczo n e j (a  m a 
ich  a ż  t r z e c h ) są lu dźm i k łó t liw y -

Wyfóthowe zarządzenia na kolejach
na najbliższą niedzielą

D ążąc do u sp ra w n ien ia  ruchu 
pod różn ych  i zm n ie js zen ia  na 
p e łn ien ia  p o c ią g ó w  w dni n ie ­
d z ie ln e  i św ią teczn e , w arszaw sk a  
d yrek c ja  k o le jo w a  w yd a ła  za rzą ­
d zen ie  o u ru chom ien iu  w  n a jb liż ­
szą n ied z ie lę , 5 b. m., w szys tk ich  
m o ż liw ych  punktów  sp rzedaży  bi 
l i t ó w  na d w orcach  k o le jo w ych  w  
W a rs za w ie . M ię d z y  in . dodatkow e 
kasy będą u ruchom ione w  h a li 
d w orca  G łów n ego  od  s tron y  ul. 
C h m ie ln e j, p rzyczem  kasy  N r  9 i 
N r . 10 sp rzed aw a ć  będą w y łą c z ­
nie p ow ro tn e  b ile ty  w yc ieczku w e.

Z a rząd zon o  też, aby  4 i 5 b. m. 
kasy d ok on yw a ły  sp rzed aży  b ile ­
tó w  w  ruchu da lekob ieżn ym  na 
•jeden d z ień  naprzód , co d o tych ­
czas m og ły  usku teczn iać ty lko  
b iu ra  pod róży . N a d to  w  ruchu 
p od m ie jsk im  uruchom ione będą 
w  n ied z ie lę  w a ru n kow e  p o c ią g i 
a ed a tk ew e , n ie za le żn ie  od s ta ­
łych  p o c ią g ó w  dodatkow ych . P o ­
c ią g i w aru n kow e będą w y p ra w ia ­
ne w  m ia rę  p o tiz eb y .

O w szy s tk ich  ty cn  za rzą d ze ­
n iach  w id n ie ć  będą nad kasam i 
b ile tow em ; w id oczn e  og łoszen ia .

Pcsif.
dokonał najlepszego przelotu

U S T  J A N Ó W  A , 2. 7. N a  p ią ty  
d z ień  zaw od ów  szyb o w cow ych  w  
U s t ja n o w e j m e teo ro lo g ja  zapo­
w ia d a ła  s iln e  w ia t r y  po łu dn iow e, 
o dość s łab e j sk łonn ości do p rą ­
dów  te rm iczn ych . W ob ec  tego  ko­
m is ja  sp ortow a  za w od ów  w yzn a  
czy ła  ja k o  zadan ie  d z ien n e p rz e ­
lo ty  o d ługości 50 km. lub w ię c e j, 
w  ram ach  kąta U s tja n o w a — Ł a ń ­
cut, U s t ja n o w a — L w ó w .

O koło  po łu dn ia  n a stąp iła  lek ­
ka p op raw a  w aru n ków  i Kilku p i­
lo tó w  zd ecyd ow a ło  s ię na p rz e lo ­
ty. W ś ró d  tych  p ilo tó w  n a jlep ­

szego  p rze lo tu  dokonał kpt. P e te - 
rek , p rz e la tu ją c  95 km. w  ok o lice  
Lu b aczow a . P o za  nim in n i p ilo ­
ci dokon a li zad an ia  d z ien n ego ,
p rz e la tu ją c  tra sy  o d łu gośc i 65 
do 80 Km B y li to  p .lo e i następu ­
ją c y :  kpt. B rzez in a , p il. C za r­
necki, S zu k iew icz , K o z ie ł, M ik u l­
ski, por. B rzeszczu k , p il. P a c ió r -  
ski. Z a w od n icy  ci lądon  a ii w  re 
jo n ie  J a ros ław ia  i R adym na .

In n i p ilo c i d ok on yw a li lo tów  
na czas. N a jd łu żs ze  lo ty  na czas 
w y k o n a li:  p ilo c i S zyd łow sk i,
P la n k iew ic z .

k o n i

300.000 zł. nadużyć składkowych
w firmie naffowei w Jaśle

J A S Ł O , 3.7. W ła d ze  skarbow e  w  G a rten b s rg  S ch re ie r.
c zas ie  r e w iz j i  k s ią g  h and low ych  
w  f irm ie  „J a s ło  Z ak ła d y  p rzem y ­
s łow e  G a rten b e rg  i S ch re ie r  S p ó ł­
ka Akc. w  N ie g io w ic a c h  ad J a s ło - 
u ja w n iły  n a du życ ia  podatkow e na 
300 000 zl., p op e łn ion e  p rzez  za ­
g ra n ic zn ą  f irm ę  „P e tro le u m  In ­
d u str ie  A .  G. A m s te rd a m ", k tó re j 
w ła ś c ic ie la m i w ed łu g  pow szech  
n e j o p in ji są p os iaaa cze  f irm y

F irm a  ta  T rzez  s ze re g  la t  naby­
w a ła  na ryn kach  k ra jo w y c h  ro­
pę i od sp rzed a w a ła  r a f in e r j i  „ J a ­
s io ", u ch y la ją c  się od w s zy s ik ich  
podatków  W  ten  sposób skarb 
pań stw a  pon iós ł dość pow ażn e 
s tra ty , k tó re  jed n a k  zo s ta ły  za ­
bezp ieczon e na w ie rzy te ln o ś c ia ch  

p o w yższe j spółk i.

1

NaAu£ycia u  liiallczce
Skazujący w yrok sąocwy

K R A K Ó W . 3.7. W  p ro ces ie  o 
n adu życ ia  w  sah n ach  w ie lick ich , 
to czącym  się p rzed  Sądem . Okrę- 
g o w ym  krakow sk im , na sesji w y ­
ja zd o w e j w  W ie lic z c e , zapad ł w y  
rok, u zn a ją cy  oskarżon ych  Jana 
W o ro n ia  i Jan a L e p ia rs k ie go  w in  
r .vm i: F o r c c ia ,  że d z ia ła ł na szko 
dę skarbu  p ań stw a  i p ob ra ł ró ż ­
ne k w o ty  w  łą czn e j w ysokośc i 
28.345 i Jana L e p ia rs k ie go  za  po-

S z o fe r  p r z e jŁ c h a ł
w ł a s n ą  c ó r k ę

W  Ł o ch o w ie , na te ren ie  ma^ą-1 
ku lir . Z am o jsk iego , 4-le tn ia  Zo­
f j a  F il ip o w ic zo w n a , córka  s zo fe ­
ra, u czep iła  s ię  sty łu  sam ochodu, 
k tórym  k ie ro w a ł o jc ie c  E u gen - 
ju sz . G dy  sam ochód c o fa ł się, 
d z iew czyn k a  spad la  i dosta ła  s ię  

pod koło.
D ziecko , z p ękn ię tą  czaszką, 

p rzew iez io n o  do szp ita la , g a z ie  
w k r  ó w e  zm a r ło .

b ran ie  i819  zł. —  skazu jąc  W o ro  
n ia  na 3 la t  i 1 roK w ię z ien ia , z 
tem . że w y m ie rza  mu s ię  łączn ą  
Karę 3 la ta  o ra z  L e p ia rs k ie g o  na 
6 m ies ię cy  a resztu  z tem , że  karę 
tę d a row u je  s ię  na podstaw ie  
am n estji. Sąd w  u zasadn ien iu  u- 
w zg lę d n ił w szy s tk ie  m om enty  ła- 
goazą ce . W y ro k  ten  oskarżen i 
p r z y ję l i  m ilczen iem .

Gon. 1 1 000 zł G on itw a  z p lo ­
tam i d ia  3 1. i st. koni. D yst. 
2400 mfer.: K in g a  B. W  S k a rżyń ­
sk iego , M on aco B abeck ie j, H om er 
M orzy ck icgo , T o s ca  F a le w . i OiT. 
H e len k a  W o d z iń sk iego , L ea n d e r  
B ad ow sk iego .

Gon. 2. 1.800 zł. d la  4 1 i st. 
og. i k l. D yst. 1800 m tr .: Ł o za  
st. L u b icz , N ey  hr. Zam oysk iego , 
G a lkar D ob ieck iego , M u za  st. P od  
ha lanka, Ł y s a  G óra  bar. M a ltza n  
h a  O s trzyck iego , M e tro p o l Bud 
nego .
' Gon. 3. 2.000 zł. d la  4 1. i st. 

og . i kl. D yst. 2400 m tr .: N o r -
m an d ja  h r. Z am oysk iego , N e y  hr. 
Zam oysk iego , J a ros ła w  D y d y ń ­
sk iego , Muza st. Podha lanka , T o - 
rea d o re  M a s ta le rza , D am  Tuń- 
sk iego , Jasp is  O s trzyck iego .

Gon. 4. 15.000 zł. N a g ro d a  K o ­
z ien ic  d la  3 1. i st. c g . o ra z  3 i 4 1. 
kl. D yst. 2100 m tr I r is  st. L u b ic z  
L ib re t to  M ieczk o w sk iego , P a m ir  
M ieczk o w sk iego , G a ffe u r  st. Ł o ­
chów , N a p a ść  br. M en ce l, Bo- 
b ru jsk  A n d ry cza , B a łtyk  F a lew  
i O r iow .

na dziś
, Gon. 5. 1.400 zł. d la  3 1. o g . i kl 
D yst, 1600 m tr. : O k in aw a  st. L u ­
b icz, M a r io n  G liń sk ich , A r te z ja  
H ry n iew ie c k ie g o , M o ze lla  st, 
K rasn e, M iu e jra  O pon eck iego , 
S ław a  M a s ta le rza , T a m iza  M a- 
ry ew sk ie j,  N y g u s  I I  B ern a ta  i 
C h arzew . M ekk a  B a re ji.

Gon. 6. 2.400 zł. d la  4 1. i st. 
og . i  k i. D yst. 2800 m tr .: J a w o r  
I I I  st. Lu b icz, P ru s  R u szk ow sk ie j 
L a to n a  F r .  R u tkow sk iego , K u bań  
st. L och ów , M u ra t I I  st. P o d h a ­
lanka, H ogarth  1 p. ub K rech .

Gon. 7. 2.000 zł. d la  3 1. og . i kl. 
D yst. 1800 m tr.: M in a re t st. G o­
łe j ew ko. A la n  D ydyń sk iego , H o l ­
m es D ob ieck iego , F a ry s  I I  .W ęży­
ka, T ę c z y n  O rp is zew sk ie j, Jan- 
czarka  B roszk. i Jarnuszk. R y w a l­
ka B udnego, D a r  h r. P .m ń . i 
K o w n a ck iego .

Gon 8, 1,600 z l. d la  3 1. i st. og  
i k l. D yst. 16u0 m tr .: Ł u czn ia  hr. 
Zam oysk iego , H a rc e r z  D u b ieck ie ­
go, L e v ic o  st. N u łęczt K a lib a n  
W ie r tk a , W y g a  st. S trzem ię . H a r ­
dy  K  Ś w ięc ick ie go , M en u e t Bud­
nego, M a g n .f i l ia  E n d e ró w .

ustaw _czne aw a n tu ry , N iem eń ska  
p o s ta n ow iła  w yp ro w  adzić się i 
zam ieszkać  osobno. P e w n ą  p rze ­
szkodą b y l tu brak  go tów k i, k tórą  
w yp o ży czy ła  sw e j m atce na w y ­
ja zd  ao  C hełm a L u b e l. W o b ec  te ­
go z u p ow ażn ien ia  m atki, a w b rew  
zdan iu  b ra c i, sp rzed a ła  k ro w ę  i za 
uzyskane p ien ią d ze  w y n a ję ła  m ie ­
szkan ie. P rz ep ro w a d zk a  m ia ła  
nastąp ić  w  n ied z ie lę  16 lu tego  r. 
b. N a  dzień  ten  N iem eń sk a  p op ro ­
s iła  n a rzeczo n ego  do pom ocy  iW 
p akow an iu  n ie lic zn ych  ru chom o­
ści.

K ie d y  P o ra z iń sk i p rzyszed ł do 
pokoiku  n a rzeczo n e j, d o w ied z ia ł 
się , że  b ra c ia  n ie  ch cą  j e j  w yp u ­
ścić, u w a ża jąc , że  k ro w ę  sp rzed a ­
ła b e zp ra w n ie  i na tem  tle  ro zp o ­
czę ła  s ię  u ta rczka  rod z in n a , nara- 
z ie  ty lk o  s łow n a . N a rzec zo n y  b ie ­
ga ł n a w et do k om isa rja tu  p o lic ji  
o in te rw en c ję , skąd w y d e le g o w a ­
no w p ra w a z ie  p os te ru n k ow ego , o- 
św iadczon o  jed n ak , że  są to  sp ory  
rodzinne, k w a lif ik u ją c e  s ię  eo ­
na j  w y że j do sk a rg i sąd ow e j o t. 
zw . w yd a n ie  rzeczy , N a rz ec zen i 
p ak ow a li s ię  ted y  w  da lszym  c ią ­
gu, jednakże  w  p ew n ym  m om en­
c ie  n a je n e rg ic zn ie j s p r z e c iw ia ją ­
cy  s ię  b ra t  n a rzeczo n e j, S ta n is ła w  
N iem eń sk i, ja k o b y  a lk oh o lik  i e p i­
lep tyk , n o to ry czn y  b ezrob o tn y  bę­
dący c ię ża rem  rod z in y , zam knął 
N iem eń sk ą  w  j e j  p oko ju  i o św ia d ­
czy ł, że z m ieszkan ia  j e j  n ie  w y ­
puści.
s a

P o ra z iń sk i p os tan ow ił p ew tó f*  
n ie  in te rw en io w a ć  w  kom  la r ja -  
c ie  i w yszed ł na p od w ó rze  domu. 
O b e jrza w s zy  s ię u jrza ł b iegn ące­
go  ze n im  S tan is ław a  N iem eń sk ie­
go, tr zy m a ją ceg o  w  ręku to p o rzy ­
sko, t j .  d rąg , na k tórym  osaaza  
s ię  s iek ie rk ę, w y rw a n y  mu po­
p rzed n io  p rzez  P o ra z iń sk iego  ce­
lem  n ied op u szczen ia  do bójk i. K ie  
dy  N iem eń sk i zab ieg i Porazir isk ie- 
mu d ro gę  do fu r tk i, ten  w yd ob y ł 
r e w o lw e r  g ro żą c , że  b ęd z ie  s trze ­
la ł. M im o  to, N iem eń sk i u derzy ł 
go  d w u k ro tn ie  w  g łow ę, zak rw a­
w ia ją c  ją. N a p a d n ię ty  na rzeczo ­
ny s tr ze lił.  N iem eń sk i po s trza le  
k lnąc  z a w ró c ił do dom u, a P o ra ­
ziń sk i p o b ieg ł dc. k om isa rja tu  po­
l ic j i .  W ezw a n o  p o g o to w ie  i op a ­
trzon o  ran n ego . R an a  jed n ak że  
by ła  śm ierte ln a , p rzeb iła  p łuco, 
p ow o d u jąc  r y c n ły  zg o n  N iem eń ­
sk iego.

P o ra z iń sk i p rzed  sądem  tw ie r*  
dził, że  d z ia ła ł w  ob ron ie  k on iecz­
nej, n a pa stow an y  od sam ego ran­
ka p rzez  denata , a czk o lw iek  w sze l 
k iem i sposobam i s ta ra ł s ię  bo jk i 
un iknąć i k ilk a k ro tn ie  w  tym  ce­
lu od ch o d z ił od pokoju  n a rzeczo ­
n e j. Sąd  p rzes łu ch a ł s z t ie g  św iad ­
ków , p o tw ie rd za ją c y c h  naogoi tło- 
m aczen ie  oskarżon ego .

P o  p rzep row a d zen iu  pu&tępowa- 
n ia  d ow o d ow ego  Sąd  O k ręg o w y  
o g ło s ił w y ro k  u n iew in n ia ją c y  Poi. 
ra z ió sk ie go , a w  m otyw ach  s tw ie r  
d ził, że osk arżon y  d z ia ła ł vj ko­
n ie c zn e j ob ron ie  w ła sn e j.

N IE D ZIE LN E  M ECZE L IG O W E
W  najbliższą nieazielę odbędzie się 

pięć meczów ligowych w  pitce noż­
nej a mianowicie: Warszawianka —
ŁKS ( w  Warszawie), Garbarnia __
Warta (K raków ), Pogoń —  Ruch 
(Lw ów ;, śiąsk -  Wisła (Świętochło­
wice), Dąb —  Legja  (Katow ice). 

REKORD SOW IECKI u. SKOKU 
W  Z W Y Z  

Lekkoatleta sowiecki Rokchun usła- 
nowil nowy rekord Sowietów w sko- 
i.u w zw yż,, osiągając aoskonały w y ­
nik 191,5 m.

P k 'E D O I  IM ^IJSK A  PRÓ BA 
A T L E T Ó W  

W  Bydgoszczy odbędzie się w  co- 
ootę i nieazielę l o  bój o mistrzostwo 
Polski, który zadecyduje o wysianiu

naszego przedstawiciela w  tej aor- 
rencji na ohmpjaaę. Startować będą 
m. in. Piawczyk, Lokajski, Łopuszań­
ski, Gierutto.

R E K O kD Y  LE K K O A T LE T Ó W  
W L O b K IeH  

Lekkoatleci włoscy ustanowili trzy 
nowe rekoray swego kraju, a m.ano- 
w icie: w dysku Oberweger 50,31 raj 
w  dal M adei 7 50 m, w oszczepie A - 
gusci 63 06 m.

K O L A . Z E  W ĘGIERSCY 
I AUSTRJACCY W  W A R S ZA W IL  
W  niedzielę o godz. 20 odbędą się 

w  Warszawie na Dynasach zaw >dy 
kolarskie, w  których obok najlep­
szych naszych zawodników weźmie 
udział dwóch kolarzy węgierskich 1 
dwóch austrjackich.

Jędrzejowska przegrała z Jacobs
w  półfinate rclstrzastft Świata

Wyrfiiki gonitw
z  C i n i a .  k  l i p c a

P. poseł
k s i ę d z e m

C Z Ę S T O C H O W A , 3.7. W  k a p li­
cy  p rzed  C u dow n ym  O b razem  na 
J asn e j G órze o d p ra w ił p ie rw s zą  
M szę św. ks. W ła d y s ła w  Skup z 
W a rs za w y .

P ry m ic ja n t ,  b y ły  ad w oka t i b y ­
ły  pose! na S e jm  l ic z y  około 50 
la t, czu jąc  je d n a k  p ow o ła n ie  do 
stanu du chow nego  p o rzu c ił sw ó j 
zaw ód  i p o ś w ię c ił s ię  s .u żb ie  Bo 

ż e j .  >,

GON. I., dyst. 2400 mtr., nagr. 1500 
zl. Floty, l j  Husaiz j Kaniewicz, 2) 
Wizzaru (28,5), 3) Grot (10,5). W ygr. 
w 2-47 s. 1. o 8 o,ug. lo t . 9,5.

GON. 11., dyst. 2400 mtr., nagr. 
2400 zt. ] )  M ata Han ż. Nowak, 2) 
Dynów ( 10,5). Mandżu-ko pozostał 
na starcie. W ygr, w  2-37, 1. c 9 dl. 
lo t . 6,5-

UOi\. 111, dyst. 1600 mtr., nagr.
1800 zl. 1) Florencja U z. Kusznieruk, 
Ł) Roret (lu,5), 3) Flellas (27), 4) Bei- 
ville (16). w/e. Harpa. W ygr w 14 Si 
s. o szyję. lo t . 25, Ir. 9— 7.

UOi\ IV., dyst. louO mtr., nagr.
22uO zl. l )  Markietanka ź. Kuszme- 
ruk, 2) Orangadc (13), 3) ihas (11,5), 
4) O iero 145,5). Wycot. Gay Curl i 
manilla. W ygr. w 1.40 s. pew. o 1K2 
dług. lo t .  24, fr. 8 -7 -  

G O N . V., dyst 1300 mtr., nagr.
3000 zt. 1) lrrcsistible ż. 1 iu ljis, 2) 
Cezarewicz (21), 3: Golden Flash (24) 
4) Nord (la ,5), 5) Ingola (41.5). VI yc. 
' awina. W yg i. w  F 19 s. 1. o 2/2 dtug. 
101. 15, h. (,5-9,5- 

GON. VI., dyst. 2400 mtr., nagr.
I6O0 zt. 1) N idzica ż. Lipowicz, 2) Ro- 
din (82,5), 3) lsola Bella (382), 4) In­
cydent (12,5), 5) Anłeusz ( lo ) ,  0)  La­

dy Daisy (132). W ycof. Łuna Tu 
W yg i. w  2 26/z s. wys. o 3 dmg. lo t .  
30,5, h- 14 41 

GON. VII., dyst. 2200 mtr., nagr. 
1400 zf, 1)  Muezzin chi, Chomicz, 2) 
Atmanzor U! (27,5), 3) Ohmpjada
(118.5), 3) K abcga (25,5). 5) Dalii «
(40.5), b) Handicap (34,5), 7) Lr.kme
(97.5)• W ygr. w  2 26 pewnie o 2'/2 
dług. Tot. 12, fr. 6— 7-5— 8— o.

G O N . V lii., dyst. 2200mT., nagr. 
2000 zł. 1)  M il > ż. Lipowicz, 2) Klau­
s a  (38), 3 Gay U :'l  (12), 4) N ew  
York (36h 5) Lirmk II (57). W ygr. w 
2-24V2 3. w walce o l  dług Tot. ;3, 
fr. 8 12,5

Żniwa
) u ł  r o z p o c z ę t e

D zięk i s p r z y ja ją c e j p ogod z ie  
ro zp oczę ły  s ię  ju ż  w c zo ra j żn iw a  
w' P ozn ań sk iem .

W  ca łym  k ra ju  żn iw a  ro zp o cz ­
ną s ię  w  począ tkach  p rz y s z łe g o  
ty g o d n ia .

O czek iw an e  z o lb rzym iem  za in - 
te reso w a m em  p rzez  caty po lsk i 
ś w ia t  sp o r to w y  sp otk an ie  p ó ł f i ­
n a łow e  J ę d rze jo w s k ie j z A m e ry ­
kanką Jacobs na tu rn ie ju  w  W im - 
b ledon , p rzyn io s ło  n iem ile  ro zc za ­
row a n ie . J ęd rze jo w sk a  p rz e g ra ła  
z A m eryk a n k ą  dość ła tw o  w  s to ­
sunku 4 :6 , 2.6.

P o ra żk a  J ę d rz e je w s k ie j je s t  
tem b a rd z ie j p rzyk ra , że n ieaaw - 
no w  B u d ap eszc ie  J ęd rze jo w sk a

zw y c ię ż y ła  Jacobs, m ożn a v  ięć  
było o czek iw ać  po n ie j w  W im Dle- 
don ie  p o w tó rzen ia  sukcesu z B u ­
dapesztu .

W  d ru g iem  spotkan iu  p ó łf in a -  
łow err D unka S p e r lin g  pokon a ia  
F ra n cu zk ę  M a th ieu  6 :3 , 6 :2 . —  
W  spotkan iu  ć w ie rć f in a io w e m  
g r y  p o d w ó jn e j p ań  J ę d ” ze jow sk a  
—  N o e l p r z e g ra ły  do p a ry  a n g ie l­
sk ie j K in g  —  In g ra m  7 :5 , 3 :6 , 
3 :6 .

Zieliński wygrał wyścig do morza
przed Kiełbasą, Kapłanem i Zagórsk.m

W  czw a r te k  od b y ł s ię  o s ta tn i ku rs ie  w  osta tn im  e ta p ie  b y ł Z ie -
etap  w y ś c ig u  k o la rsk iego  do m o­
rza  na tra s ie  W ło c ła w ek  —  W a r ­
szaw a . Z e  s ta rtu  w e  W ło c ła w k u  
w yru szy ło  27 zaw od n ik ów . A ż  dc 
S och aczew a  na c ze le  w y śc ig u  j e ­
chał K ie łb asa . Od Sochaczew a 
czo łó w k ę  s ta n ow ił Z ie liń s k i i W a ­
s ilew sk i. W  B łon iu  o b ją ł p ro w a ­
d zen ie  O leck i, k tó ry  odtąd  n ie  po­
z w o lił  s ię  m in ąć  i p ie rw s zy  p rzy ­
je c h a ł na m etę  na D yn asy , p rze ­
b yw a ją c  dystan s W ło c ła w ek  —  
W a rs za w a  w  cza s ie  6 :19 :23 . —  
O leck i je c h a ł poza  konkursem , 

P ie rw s zy m  zaw od n ik iem  w  kon-

liń sk i, w  czas ie  o 0,2 sek. g o rszym  
od O le ck iego . N a s tęp n e  m ie js ca  
z a ję l i :  1 ) O sza jn ik o w , 3). K ie łb a ­
sa, 4 ) W a s ilew sk i, 5 ) K ap iak , 6 ) 
S z c zyg ie lsk i.

W  o gó ln e j k la s y f ik a c ji  w yścigu  
W a rs 2awTa —  m orze  —  W a rs za ­
w a  z w y c ię ż y ł Z ie liń s k i w  c za s ie  
34 godz. 30 m in. 47,8 sek., n astęp ­
ne m ie js ca  z a ję i i :  2 ) K ie ło a s a  
34 :36 :38,6 , 3 ) K a p ia k  J ó z e f
34 :36:41,2 , 4 ) Z a gó rsk i, 5 ) K o r ­
sak  Z a lesk i, 6 ) K lu j,  7 ) W a s i­
lew sk i, 8 ) Ign aczak , 5 ) M oczu lsk i 
i 10) S z c zy g ie lsk i.

3 a n ( S r/ c i  o b r a b o w a l i
posiaftca pocztowego

K IE L C E . 2. 7. W c zo ra j około 
god z. 14-ej dwu u zb ro jon ych  w  
r ew o lw e ry  ban d y tów  dokonało 
zu ch w a łego  napadu rab u n k ow e­
go na p os łań ca  a g e n c ji p ocz to ­
w e j w  B orkow icach , J ó z e fa  B in ­
k ow sk iego , k tó ry  w ió z ł row erem  
p ien iąd ze  i k o respon den cję .

B an dyci po za trzym an iu  B in ­
k ow sk iego  o d c ię li mu nożem  pas 
od to rb y  p ien ię żn e j i w  m om encie, 
k ied y  o d c ię ta  to rb a  upadła z p ie ­
n iędzm i na z iem ię, jed en  z  ban- 
a y tó w  z ra n ił B in k ow sk iego  w

g łow ę  w y s trz a łtm  z rew o lw e ru . 
P o  zran ien iu  B in k ow sk iego  ban ­
d yc i z ra b o w a li mu to rb ę  z p ie ­
n iędzm i i k o resp on d en c ją  o ra z  
r e w o lw e r  słu żbow y, poczem  zb ie ­
g l i  do lasu.

P ow ia d o m io n a  o n apadz ie  po­
l ic ja  zn a la z ła  w  le s ie  w  o d le g ło ­
ści 1 km. od m ie jsca  w ypadku  
rozi ię tą  to rb ę  p ocztow ą  bez p ie ­
n ięd zy  i rozrzu con e dokoła  lis ty . 
P o ś c ig  za band i tam i p rzy  użyciu  
psów  p o lic y jn y ch  trw a .
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Czy przekleństwo yoai
BfttsŁt sprowadzić śmierć?

P e w ie n  A n g lik ,  d oskon a le  zna- d ym e  s łu ch a ł 
ją c y  stosunki w  In d ja ch a n g ie l­
sk ich , op ow iad a  d w a  wy padk i, mo 
gą ce  św ia d czyć  o w ie lk ie j  p o tę ­
dze y o g ó w .

B y ło  to  —  zaczyn a  sw e opo- 
w .a d a n ie  A n g lik , —  na w ie lk ic h  
p la n ta c ja ch  in d yga , na k tó rych  
jed n ym  z d o zo rcó w  b y ł n ie ja k i 
S w a in e . T r z e b a  p rzyzn ać , ze b y ł 
to  c z ło w ie k  n ie zm ie rn ie  tw a rd y  i 
su row y , u zn a ją cy , że  je d y n ie  w ła ­
ś c iw ą  m etoaą  p os tęp ow a n ia  z  r o ­
botn ikam i je s t  u żyw an ie  b ic za  i 
k ija .

H in d u s i są n a o g ó l b a rd zo  c ie r ­
p liw i,  a le  p rzeb ra ła  s ię  w re s z c ie  
m ia rk a  n aw et ich  c ie rp liw o śc i, po 
s ta n o w ili te d y  n a  p os tęp ow a n ie  
sw ego  d o zo rcy  p osk a rżyć  s ię  m ie j 
seowerou yod ze . Y o g a  w ys łu ch a ł 
w szy s tk ich  skarg , p rz e rw a ł sw o je  
czyn n ośc i, a s ta ł w łaśn ie  od  w ie lu  
la t  na je a n e j nonzei, i  u aa ł s ię  r a  
p la n ta c je  T e g o  dnia w ła śn ie  Sw a- 
ine był w  b a rd zo  z łym  hu m orze, a 
w  dodatku  n ieco  soh .e p od p ił i 
zapow .ac .a l s ię  je s zc ze  surowszym i 
n iż  zw yk le . Y o g a  podszed ł do n ie ­
go  ł sa c zą ł n rzed s ta w ia ć , że  n ie  
w o ln o  w  ten  soosób  p ostęp ow ać  z 
ro b o tr  ikam i.

S w a in e  i b ez te g o  u w a ża ł yog ę  
za  n icp on ia , to te ż  z  p o ga rd ą  je-

je g o  w yw o d ó w , a 
gd y  p rz eb ra ła  s ię  m ia rk a  je g o  
c ie rp liw o śc i, u d e rzy ł y o g ę  batem . 
Z grom ad zen i dokoła  tu b y lc y  b y li 
p rzekon an i, że  d o zo rca  zm ia żd ży  
yogę , k tó ry  jed n a k  n ie  c o fn ą  S'ę 
po u derzen iu , ow szem  sta ł w y t r  
w a le  na m ie jscu  i zn os ił c ie rp li ' 
w .e  bez żad n ego  ok rzyku  da lsze 
u d erzen ia  d o zo rcy  D op ie ro  w mo 
m en cie , g d y  S w a in e  o d w ró c ił się, 
y o g a  w y k rzy k n ą ł pod  je g o  adre' 
sem  s tra s z liw e  p rzek leń s tw o  h in ­
duskie, z ło żon e  z  sześciu  w y ra ­
zów . S w a in e  n ie  w zru s zy ł s ię  b a r­
dzo p rzek leń stw em , z ro b ił b ow iem  
ty lk o  m a leń k i g rym as  tw a rz y  i by­
ło  rzeczą  w id oczn ą , iż  żad n e j w a ­
g i  do tego  p rzek leń s tw a  n ie  p rz y ­
w ią zu je .

U p ły n ę ły  za led w ie  dw a ty go d ­
n ie  od c h w ili spotkan ia  d o zo rcy  z 
yogą , S w a in e  zu p e łn ie  ju ż  n iem al 
zapom n ia ł o  p rzek leń s tw ie , gd y  
n a g 'e  opan ow a ł go  n ieb y w a ły  lęk. 
O io  p raw a ręka, k tó rą  w łaśn ie  bił 
y ogę . pu ch ła  co ra z  b a rd z ie j,  p o ­
czyn a ją c  od p a lców , bó l zaś b y ł 
co raz  s tra s zn ie js zy  ża d n e  ok ład y  
n ie  pum aga ły , ob rzęk  ro zs ze rza ł 
o ię  co ra z  d a le j i w k ró tce  s ięgn ą ł 
do łokc ia .

W  tych  w aru n kach  uznano za 
kon ieczn e p o je ch a ć  do lekarza .

B i a ł y  c z a r o d z i e j
i rozczarowani czarnoskórzy

A u s tr a l i jc z y k  M u r -a y  zn an y  na m onety , zo b a czy li n astępn ie,
ca łym  ś w ie c ie  a fen om en a ln e j 
z r ę c z n o ś c i: n ie ty lk o  bow iem  od­
zn acza  s ię n ies łych an ą  w p ra w ą  w  
ku g la r3 tw ie , a le  rów n ież  posiada 
zg o ła  b ezk on k u ren cy jn ą  i  zgo lą  
n iesam ow itą  u m ie ję tn ość  w ysw a  
badzan  a s ię  z w sze lk ich  w ię zó w  i 
to w  c ią gu  n iew ie lu  sekund. W ę ­
d ru ją c  z  pokazam i sw e j sztuki po 
ca łym  św iec ie , za w a d z ił on tak że  
o  A fr y k ę ,  a je g o  op o w ia d a n ia  
ty ch  p rzeżyć  są pe łn e  h u m orysty- 
ki.

I  tak  w ię c  jed n ą  ze znanych sztu 
czek  k u g la rsk ich  je s t  w y c ią g a n ie  
w id zo m  z ich  u b ran ia  a lbo ró ż ­
nych  częśc i c ia ła  m onet, k tó re  ku­
g la r z  n ie sp o s trze żen ie  w y d o b y ł z 
w ła sn e j k ieszen i, K a w a ł ten  sp ró ­
b ow a ł M u rray  zad em on strow ać  
m urzyn om , a le e fe k t  b y ł zg o ła  nip 
o c zek iw a n y : bo g d y  dzikusi, za ­
ch w ycen i tem , że c za ro d z ie j w y 
■dobywa im  z w łosó w  lub uszu zlotc

ze
chow a je  n a jsp o k o jn ie j do w ła sn e j 
k ieszen i —  za r zu c ili mu k ra d z ież  
ich w ła sn ego  m a ją tku  i c h c ie li s ię 
s ro go  ze „ z ło d z ie je m "  ro zp raw ić . 
Z tru dem  udało  s ię  a r ty śc ie  sute- 
mi podarkam i za ła g o d z ić  sp raw ę.

T o te ż  g d y  p rzyb y ł do A b is y n ji  
i m i- ł  p rod u k ow ać  s ię  na d w orze  
H a ile  Selaasie , b y ł ju ż  o s tro ż n ie j­
s zy : zam ias t z ło ta  w y c ią g a ł ze 
sw ych  w id zó w  - ku le  karab in ow e, 
k tóre  im  w sp a n ia ło m yś ln ie  odda­
wał w  p re zen c ie . A le  i tu skutek 
b y ł ca łk iem  n ie p rz e w id z ia n y : n ie ­
k tó rzy  b ow iem  z d os to jn ik ów  abi- 
cyńskich , za ch w ycen i cudow n ą 
sztuką b ia łe go , za p rop on ow a li 
mu. aby  p ozos ta ł w  A b is y n ji  na 
s ta łe  i... d o s ta rc za ł j e j  nabo jów . 
A  gd y  M u rra y  ed m ó w ił, ś c ią gn ą ! 
na s ieb ie  taką  nic-łaslcę różn ych  
rasów , że  m u s ia ł czerop ręd ze j 
zm ykać z A d d is  - A b e b y ..

I  ekarz sp o jrza ł na ranę, p ok iw a ł 
g ło w ą , za p y ta ł o to i ow o i o św ia d  
czy ł, że n ie  m oże w  żadnym  w y ­
padku być  m ow y  o za tru c iu  o r ­
gan izm u  p rzez  ukąszen ie ow ad a  
czy  w  in n y  ja k iś  sposób. N iem a  
zre sz tą  żad n ych  o b ja w o w  za tru ­
cia . L ek a rz  z a le c ił odczekan ie , 
m yśląc, że  ran a  sam a ustąpi.

A le  ju ż  w  pó ł roku po w yp a d ­
ku S w a in e  le ża ł na enten tarzu . 
J ego  choroba b y ła  w ła ś c iw ie  b a r ­
dzo p rzyśp ieszon ym  procesem  

gn ic ia  i ro zp a d a n ia  się c ia ła . Z a ­
częło  s ię  od ręk i p ra w e j, z k tó re j 
bó le  i ra n y  p rzesz ły  do lew e j, a 
późn ie j ra n y  u kaza ły  s ię  s top n io ­
w o na obu n ogach  G dy o w rzo ­
dzen ia  na n oga ch  doszły  do ko­
lan, p ra w a  ręka  odpad ła  ch o re ­
mu S erce  co ra z  b a rd z ie j odm a­
w ia ło  posłuszeństwa.. C h ory  
zm arł. G dy po śm ierc i leka rze  
zb ad a li c ia ło , okaza ło  się, że  w  
o rg a n izm ie  n ie  zo s ta ła  jed n a  bo­
da j k ro p la  k rw i.

Skoro tu b y lcy  d o w ied z ie li s ię  o 
śm ie rc i d ozo rcy , p o w ied z ie li ty le  
ty lk o , że g d y  y o ga  p rzek lin a , s tra ­
con y  je s t  każdy , k tó rego  to p rze ­
k leń s tw o  dotyka.

D ość podobn y  wy padek  m ia ł 
m ie js c e  w życ iu  p ew n e j w ied en ­
k i. b y ło  to  w k ilk a  la t po w o jn ie  
św ia to w e j. Jasn ow łosa  p iękn ość 

w ied eń sk a  za rę c z y ła  s ię  w łaśn ie  
z kupcem , p ro w a d zą cym  handel z 
In d ja m i, i  za  w sp ó ln ą  zgodą  w y ­
zn aczy ła  In d  je  ja k o  m ie jsce  ś lu ­
bu-. P o  ś lu b ie  m łoda  pa ra  m ia ła  
udb/ć d łu ższą  p od róż  po In d ja ch  
i d op ie ro  po n ie j w ró c ic  do k ra ­
ju .

P o d cza s  je d n e j z tak ich  p rze ­
w id z ia n ych  p o d ió ż y  do m łod e j 
w ied en k i pod szed ł ja k iś  żeb rak  i 
p op ros ił o ja łm u żn ę , żeb ra k , n ie  
d os ta ją c  m c  od  E u ro p e jk i, s ta w a ł 
s ię  co ra z  n a trę tn ie js z y . T o te ż  ko­
b ie ta  z iry to w a n a  kopn ęła  go 
z lekka i  k aza ła  od e jść . Ż eb rak  
po kopn ięc iu  upadł, szybko je d ­
nak poam os ł s ię  i w y p o w ie d z ia ł 
te  sam e ta jem n icze  s łow a, k tó re  
ow  y o g a  w y rzu c ił pod Adresem  
S w a in e a .

B ezpośredn io  po tem  p rzek leń ­
s tw ie , w ied en k a  poczu ła , że  w szy ­
stka K rew  od p ływ a  j e j  do serca 
O kaza ło  się, że p rzek leń s tw o  i 
tym  razem  odn ios ło  skutek, a lbo­
w iem  w  aw a m ies iące  po p o w ro ­
c ie -z  In d y j du W ied n ia  ow a  dam a 
um arła.

Pieniądze leża na ulicy-
Sen na jaw ie  angielskiej girlsy

W ie lu  z tych , k tó r z y  zna ją  po 
w iedzonko o p ien iąd zach , le żących  
l.a ubcy, śm ie je  s ię  z te g o  w  ku­
łak, tw ie rd ząc , że  są to ty lko  pu 
ste słow a. Że jed n a k  i  w  tem  p rz y ­
s łow iu , n a w e t w  ty ch  czasach , 
je s t  z ia rn o  p ra w d y , św ia d czą  fa k ­
ty . Ś w iad czy  o tem  h is to r ją , ta ­
k ie j o to  z w y k łe j sob ie, n ie  nadto 
n a w et p rz y s to jn e j g ir ls y  an g ie l- 
sk:e j, Ł l i in o r  G ard en er, k tó ra  
w ra z  z tru pą  tan cerek , pod p rze ­
w odn ic tw em  m a n agera  Th  R am ­
sa y ^ , zn a la z ła  s ię  na tou rn ee  ob- 
ja zd ow em  pc m ias tach  i p ortach  
az ja tyck ich .

'E lh n o r  G ard en er  rr.iała ty lko  
d w ad zieśc ia  dw a la ta , a le  ba rdzo  
trze źw ą  g łów kę i rea ln e  s p o jr z e ­
n ie  na ś w ia t  r z e c z y  i  ludzi. G dy 
trupa ita m sa y 'a  z a w ita ła  do p o r ­
tu in d y jsk ie g o , R a rgo on , zaczą ł 
tam  d z ia ła ć  u rok  A m ora .

M r. R am say  podczas  p rz e ja żd ż ­

ki w ie c zo rn e j po za toce  o św ia d ­
czy ł s ię  fo rm a ln ie  m iss G arden er. 
D la  b iedn e j g ir ls y  o św ia d czyn y  
zam użnego bądź co bądź c z ło w ie ­
ka i s ze fa  im p re zy  były , a p rz y ­
n a jm n ie j p ow in n y  b y ły  być, p re ­
zen tem  n iesp od ziew an ym , ok az ją  
zrob ien ia  k a r je ry . M iss  G arden er 
irńaia jed n ak  inne, b a rd z ie j r z e ­
czow e  p o g lą d y  na p rzysz łość . N ie  
od p ow ied z ia ła  na wTy zn an ie  Ram  
r.ay'a an i n ie, an i tak, le c z  za p ro ­
pon ow a ła  mu coś w rę c z  odm ien ­
nego —  za ło żen ie  w  R an goon  o l­
b rzym iego  e tab lissem en t r o z r y w ­
k ow ego  d la  w szys tk ich  —  b o ga ­
tych  i b iednych , b ia łych  i k o lo ro ­
w ych .

P ra k tyc zn a  i śn iąca  na ja w ie  
sw ó j sen o ju tr z e  g ir ls a  w yk la ro ­
w a ła  zdum ionem u a d o ra to ro w i, iż 
R an goon  n ada je  się, jak żadne in ­
ne m iasto , do podobn ej im p rezy : 
p o r t n ie zw yk le  o żyw io n y , punkt 
w ęz ło w y  dia ok rę tów  z Zachodu 
i W schodu  a z ja ty ck ie go , s ied z iba  
boga tych  ku pców , a rm a to rów , eks­
pedy to rów , m iasto , g d z ie  pełno 
m a ryn a rzy  ze w szy s tk ich  stron  
św ia ta  oto w ym a rzo n y  je j  zda­
n iem  te ren  d la  im prezy , k tóra  o- 
s ią gn ie  b e zw zg lęd n e  pow odzen ie .

Co sob ie m yś la ł mr. R am say  —  
n iew iadom o . D ość, że za a k cep to ­
w a ł w  ca łośc i p lan  m ałej g ir ls y  i 
w y je d n a ł u k a p ita lis tó w , z k tó ry ­
m i p o zo s ta w a ł w  stosunkach , du­
ży7 k red y t na im prezę . W  rok  póź­
n ie j w  cen tru m  p o r to w e j d z ie ln i­
cy  R an goon ‘u s tan ął o lb rzym i

gmach, m ieszczą cy  n a jw ięk s zy  lo ­
ka] ro z ryw k o w y  w  ca łe j A z j i .

W  „T h e  G olden  T o w e r " ,  ja k  się 
nazyw7a loka l m iss G arden er-R am  ■ 
say. pom ieśc ić  s ię  m oże je d n o ­
cześn ie  do sześciu  ty s ię c y  w id zó w . 
K a żd y  zn a jd z ie  tu to, c zego  szu­
kał. K a żd y  m oże s ię tu zab aw ić  za 
ty le , na ile  g o  stać. Osobno zn a j­
du ją  s ię  sa le  d la  n a jb ieu n ie j- 
szycn , k tó rych  s tać ty lko na c za r ­
kę w ódk ry żo w e j, osobno loka le  
d la  zam ożn ie jszych , d la  C h iń czy ­
ków  m a la jów , m u rzyn ów , osobno 
w reszc ie  1orsi4q d i i  lu ^ łych . Obok 
za k lin a czy  tT P i^ .m o o r h r z y  i  tan ­
cerek  jaw a jsk ieh ,'.i\ari> jsk ich , w y ­
s tęp u ją  b ok serzy  ch iń scy , k u g la ­

rze  jap oń scy , szan son is tk l mu­
rzyń sk i' , g ir ls y  eu rope jsk ie , k lo w ­
ni, m uzycy, g im n a s tycy  —  co k to 
chce.

Z  n ic zego  p ow sta ło  coś. M ala, 
b iedn a sńrlsa w y śn iła  sen o ju ­
trze . S tw o rzy ła  w ie lk ą  im prezę , 
k tó re j je s t  g łó w n ą  k ie ro w n ic zk ą  
D y ry g u je  person elem , złożonym  z 
ty s ią ca  zg ó rą  osób. Im p reza  c ie ­
szy  s ię  o lb rzym iem  pow odzen iem , 
p rzyn os i og rom n e zysk i. M iss  G ar- 
cłener is to tn ie  zn a ia z ła  p ien iąd ze  
na u licy . Czy le ża ły  one na u li­
cach R an goon , c zy  in n ego  m iasta  
—  w szys tk o  jed n o . F ak tem  je s t, 
że m a ła  E ll in o r  d o jr za ła  je  i  u- 
m ia ia  s ię  s ch y lić  po m e.

Ciefrawoftiii radiowe
Ra DJO K O j A K Z Y  M A ŁŻ F N S T W O  

„L e  FLaui Padeur" podaje sensa­
cyjną wiadomość o małżeństwie za- 
wartem przez dwoje amatorów krót­
kofalowców, z których jedno zamicsz 
kiwało N ew  York, drugie —  Lonayn. 
Znricmośc zawarta na falach eteru 
została uwieńczona małżeństwem.

O LIM PJA D A  A M A T O R Ó W  .
N A D A W C Ó W  

Podczas Zaw odów  Olimpijskch od 
będzie się m. fu konkurs, w  którym 
idział wezmą amatorzy -  nadawcy. 
Zwycięscą będzie ten, kto wykaże, że 
zdołał osiągnąć połączenie z najwięk 
szą .lością daleko położonych stacyj.

PECH RUDEGO SPE AK E R A  
BBC rr,a trudności w  wyszukiwa­

niu odpowiedniego speakera telewi­
zyjnego. Wybrany z pośród ]88 kan­
dydatów, podający wymagane kwali­
fikacje, musiał być odrzucony, ponie­
waż przekonane się, że rudawy kolor 
jego  włosów źle wychodzi na obra­
zach telew izyjnych.

TAJE M N IC A  ZA K O C H AN E G O  
Czasopismo niemieckie „Funk - 

Express- podaje wiadomość o nie­
pokojeniu słuchaczy okręgu warszaw7 
skiego „żalami miłosnemr‘, naciawa- 
nemi przez jakąś tajemniczą stację 
nadawczą. W ykrycie stacji było utru 
dnione, iiaskmek ciągłego zmieniania 
długości fali. Wzmianka kończy się 
zapewnieniem, że amator -  nadawca 
widocznie ukoił swój smutek, gayż 
od pewnego czasu wezwania „dale­
kiej ukochanej" umilkły.

M A R C E LK U  7A G IN AŁ1
W rodzinie p. Stroncia ze Lwowa 

w.elka awantura. Zniknął gdzieś Mar 
celku, ukochary synek p. Strońcia. 
Jak to się stało i czem się zakończy­
ło, dowiemy się z Wesołej Fali dnia 
5 lipca r. b. o godz. 21.00- Audycja 
pióra Vk. Buazynskiego, muzyka Lc- 
opoidiego, Kratky‘ego i Feinera.

STUDJO W  PO C IĄ G U  
Radio -  Strassburg posiada wagon

pullmanowski, wypesażony w  potrze* 
bne urządzenia techniczne, który słu­
ży jako studjo do nagrywania repor­
taży z życia. P o  sześciomiesięcznym 
okresie próbnym, wagon został o Ida 
ny do użytku.

N IE S A M O W IT Y  k o n c f r t  
Rozgłośnia bratislawska zaystanso* 

wata wszystkie radjofonje świata nie 
samowitą audycją muzyczną, nada­
jąc koncert na instrumentach pocho­
dzących z epoki dyiuwjainej czyli 
liczących ok. 30 tysięcy la. wieku. 
Instrumenty ie znalez mo w  wyko- 
oaliskach w  Wisternitz (na Mora­
wach). Początkowo sądzono, że bę­
ben byl pierwszym instrumentem n.u 
zycznym ludzkości, późniejsze bada­
nia wykazują, że człowiek przed spo 
/ządzeniem bębna już grat na pisz­
czałkach i fujarkach, roDionych czę­
sto z kości zwierząt przedhistorycz­
nych. Zasadniczo, takie prymitywne 
instrumenty pozwalają na oddanie 
bardzo ograniczonej ilości i skali 10- 
nów; wiedząc jednik, jak skompliko­
wane melodje potrafią wygrać na naj 
prostszych instrumentach ludzie sta­
jący na niskim stopniu kultury, mo­
żemy przypuszczać, że w  dyluwjal- 
nym okresie cziowiek potrafił wydo­
być z prostej piszczałki dużą skalę 
tonów.

H U M O R
P L U S

—  T a  dam a je s t  bardzo  Doga* 
ta. C zy  m a pan  m a jąTek7

—  N ie , a le  m am  s ta ro ży tn e  i- 
m ię : A d a m !

(D e  R ir e ) .
L O G IK A

—  N ie , n ie, m ój d ro g i, lic zą  się 
ty lko c z y n y ,  s łow a  m e lic zą  się.

—  T a k ?  N a d a j d epesze !
( L e  R ir e ) .

M A R J A N  M A Ł K O W S K I 36)

TAJEMNICA
ZA AZDEMI DRZWIAMI

P o w i e ś  ć

—  N ie  w iem , c zego  ch cec ie  ode m n ie  —  g ło s  F e l ic j i  b y ł pełen  
b o lesn ego  w ysiłku . N ie  byłam  w te d y  w  domu.

  T o  k łam stw o . —  W y n io s ia  postać k om isa rza  P .etra-szka w y ­
n u rzy ła  s ię  n a g le  E ką ta  pokoju  —  B y ła  pan i w ted y  w  dem u, w i ­
d z ian o  p a n ią ! S k rzypek  u liczn y , k tó ry  g ra ł  na p od w órzu  mnie,, 
w ię c e j k o ło  w p ó ł do s zós te j w id z ia ł, jak  w y c h y liła  s ię  pan: p rzez
lu fc ik , by  mu rzu c ić  p ien ią d z  1 c o fn ę ła  s ię  za ra z  g w a łto w n ie . P o ­
jm ał pan ią , bo n ie ra z  rzu ca ła  mu pan i m o n e ty ; czy  m am  go  tu z a ­

w o łać...
O czy  F e l i c j i  w p a tr y w a ły  s ię  w  tw a rz  P ie tra szk a  z w y ra zem  osłu­

p ien ia . P o ru s zy ła  ustam i, a le  głosu  w yd ob yć  nie m og ła
  W id z i pan i —  rzek ł s ęd z ia  A d u łsk i —  k łam stw o  na n ic  się

n ie  p rzyd a ło , p rz ec iw n ie , p oga rsza  je s zc ze  sp ra  .ę . D iu czsgo  u k ry ­
w ała  pan i p rzed  p o lic ją  s w o ją  oDecność w  m ieszk an iu ?  _*iie odpo­
w ia d a  paifi, dob rze , w ięc  ja  pan i p ow iem  p iz y z n a ją c  s ię  dc by tn o­
ści sw e j w  dom u w  chw u i m orderstw 7a, bata  s ię  pan i uła w ic p o lic j i  
w y k ry c ie  fak tu , że  to pan i b y ła  ce lem  p rz yb y c ia  C h o łyń sk iego , że to 

z  p a n ią  m ia ł s ię  w id z ie ć  zam ord ow a n y .
 T c  n iep ra w d a  —  w yszep ta ła  F e l ic ja  —  n ie  zn a łam  go  p r z e ­

c ież , c ze gó ż  m óg ł ch c ieć  ode m n ie !
  N ie  zn a ła  go  pan i —  g łos  k om isa rza  P ie tru szk a  zab rzm ia ł

g ro źb ą — w ię c  tak  p rędko m ia ła b y  pan i zap om n ieć  ów  m ies ią c  p rard  
cz te rem a  la ty  spędzon y  w p en s jo n a c ie  „ A d e la jd a " ?  Z ip om m a ła  ju ż  
pan i o sw ym  n ieodstęp n ym  to w a rzys zu  w sze lk ich  zabaw  , w y c ie ­
czek, o są s ied z ie  z  pod  o ;ę tn a s tego  num eru, od  któregc^ d z ie l i ły  pa ­

n ią  ty lko c ien k ie  d rzw i tak  ła tw o  d a ją ce  s ię  o tw u izy ć? ...
F e l ic ja  k rzyk n ę ła . U sta  za s ło n iła  ręka. F od n io sm  się i zn ow  o- 

pad ła  n,° fo te l,  o czam i, w  k tó rych  w id n ia ło  śm ie r te ln e  p rzera żen ie ,

p a trzy ła  na sw ych  p rześ la d o w ców .
—  A  ta  fo t o g r a f  ja ?  —  k om isa rz  P ie tra s z ek  r zu c ił na b iu rko

m ały  k a rton ik  —  może ona p rzyp om n i pan i C h o łyń sk iego , c zy  też 
mam m oże w ezw a ć  w łaśc ic ie lk ę  pen s jon a tu  „ A d e la jd a "  i sp rzed a w ­
czyn ię  w  sk lep ie sp ożyw czym ?

Zapan ow ała  ch w ila  c is zy  w  czas ie  k tó re j s łych a ć  było  skrzyp  
p ira p ro tok ó łu ją ce j ap lik an tk j.

—  C nołyńsk i w y je c h a ł w cześn ie j —  p o d ją ł zn ów  k om isa rz  P ie ­
tra szek  —  1 p is yw a ł do pani.., O czj7w iś c ie  o d p isyw a ła  mu pan i. 
M ia ł te  iis ty  i g d y  d o w ied z ia ł s ię  o pa ni za ręczyn ach  z W yszębo- 
rem  p os ta n ow i w yk o rzys ta ć  je  d la  szan tażu  B yl w ted y  bez posady, 
w  cężk ich  w aru n kach  m ater.ia lnych . pan i b y ła  zam ozna, W y s zeb o r  
ró w n ież . Z a g ro z ił  pan i p rzes łan iem  lis tów 7 n arzeczonem u . P ra w d o ­
podobn ie  p ła c iia  mu pan i z początku , n astęp n ie  sp ró bo w a ła  pan i 
uw o ln ić  s ię  od n iego . W y b ra ła  pani na to d z ień  12-ty  paźd z ie rn ik a ,
uż w c ze śn ie j za o p a trzy ła  s ię  pani w  Droń, n ie tw ie rd zę , że zam ie ­

rza ła  pan i św iad om ie  zab ić  C hołyńsk iego , m oże ch c ia ła  mu pan i 
ty lko  za g ro z ić  a m oże n a stra szyć  udanem  sam obó js tw em  . N ie  
w iem , dość, że  Cholyńsk i o trzym a ł ad res  pan i zap isan y  n iedok ładn ie  
na kaw ałku  p ap ieru , k tó ry  zn a lez ion o  p óźn ie j p rzy  zm arłym . P a rę  
m inu t po wpół do szós te j z ja w ia  się on u pan i. P ro śb y  i g ro źb y  nie 
rob ią  na m m  w ra żen ia , o zn a jm ia , że je ś l i  mu pan i n ie  w y p ła c i p ew ­
nej sumy7, p ó jd z ie  n a tych m iast do p an a  W yszęb ora . Z rozpaczon a  
w y b ieg a  pan i za  n im  na schody, C h o lyń sk i s ię  cdw raca , pan i s tr ze ­
la, poczem  w y ry w a  pani z rąk  u p ad a ją cego  s w o je  lis ty , by  je  p óźn ie j 
o c zy w iś c ie  zn iszczyć . Sch ody na s zczęśc ie  są ch w ilo w o  puste, n ikt 
n ie zw ró c ił  u w agi na huk w ys trza łu , w szy s tk ie  drzwu p ozos ta ły  
zam knięte, a le  lada  ch w ila  m oże ktoś n ade jść , trzeb a  tru p a  ukryć 
i to ja k n a jp rę d ze j sp os trzega  pan i p o zo s ta w io n y  na schodach  tap 
czan, o tw a r ty  p rzez  pom ocn ika tap ice ra , tam  w c iąga  pan i trupa, 
w ie rzch  zam yka i ucieka do siebie...

K om isa rz  P ie tra s zek  za trzym a ł się zdyszan y , p och y lon y  nad 
F e l ic ją  ś led z ił w ra żen ie , ja k ie  na n ią  w y w ie ra ły  je g o  słowa.

P a n n a  W es ten  s ied z ia ła  z rękam i splecionem u na kolanach , usta 
je j  d rża ły , oczy m ia ła  p rzym kn ię te , z pod pow iek , po tw a rz y  p o ­
b la d łe j, tw a rzy  zm ię te j c ie rp ien iem  p ły n ę ły  w o ln o  gru be, c ię żk ie  I 
łzy . G dy k om isarz um ilkł, w es tch n ęła , ja k b y  budząc się z ja k ie go ś  
koszm arn ego  snu i rzekła  c icho a le  d ob itn ie .

—  T c  w szys tk o  n iep raw da .

W ię c  paru p r z e c z y ’— w yk rzyk n ą ł w  fu r j i  k om isa rz P ie tra szek .
—  Ja n ie  zab iłam  Chołyńskiecro F e l ic ja  p od n ios ła  spuszczone 

p ow iek i i m e p a trząc  na P ie tra szk a  zw ró c iła  s ię  do Adulskie-go. —

N ie  je s tem  w in n a  te j śm ierci... P o w iem  panu w szystko ... W iem , że  
źle  z ro o ila m  ok łam u jąc  p o lic ję , a le  są rze czy  Jo k tó rych  k ob ie ta  n ie  
przy7zna s ię  tak  ła tw o , bałam  się p rzy tem  zostać zam ieszan ą  w  tę 
sp raw ę, n ie  p rzes  w zg lą d  na s ieb ie, a ie  na m ego narzeczonego ... 
N ie  m yś la iam  n igdy , że  p rz y jd z ie  m i k iedyś  zd aw ać  sp ra w ę  z m o­
ich  pry7w a tn ych  ta jem n ic . C z te ry  la ta  tem u... te ra z  zd a je  m i się, że  
to ju ż  chyba c z te ry  w iek i... B yłam  taka nńoda, ro zp ieszczon a  1 sam o­
w olna . R ob iłam  zaw sze  to, co chcia łam ... P ozn a łam  C h o łyń sk iega  

itm os fe rze  sw obody, w a k a cy jn e j b eztrosk i, zab aw y  i śm iechu . 
B y ł pe,en  żyęjja, w e rw y  i w es o ło ś c i; w szy s tk ich  p o d b ija ł sw ym  u- 
1 ok iem  i ja  n ieo p a trzn ie  dosta łam  się  pod Jego w ład zę ... te ra z  n ie  
nazw ałabym  m oże m iło śc ią  tego  s za leń stw a , a le  w ted y ... b y łam  za- 

ochana... D w a  tygo d n ie  p rzeży ła m  w  tem  odu rzen iu  serca  i g ło -  
w7y... p o te n  J u lja n  w y jech a ł, je g o  lis ty , k tó re  o trzym yw a ła m  co­
d zien n ie  je s zc ze  b a rd z ie j m m e ro zm a rzy ły , a ie  w k ró tce  o szo łom ien ie  
n  n ę io ; p ow róc iłam  do W a rs za w y  i z e tk n ięc ie  s ię  z o czek u jącą  
m nie m atką u św iadom iło  mi n a g łe  s za leń stw o  m ego p o s tęp o w a n ia , 
w id yw a ła m  s 'ę  je s zc ze  od  czasu do czasu  z Ju ljan em , a le  spo tkan ia  
te ro zc za ro w a ły  m nie n a jzu p e łn ie j. Z rozu m ia łam , że n ie  kocham  
a i cn. czu łem , że n ie  kocha m nie tak że  O św ia d czy ł m i zresztą , że  
n ie ma zam iaru  żen ić  s ię  ze m ną,chętn ie  jed n a k  p rzed łu ży łb y  j e ­
szcze naszą zn a jom ość. O b u rzy ło  m n ie  to i za p o w ied z ia ła m  mu, n ie  
chcę g „  w ię c e j w id yw a ć . W ted y  p rzyzn a ła m  się  do w szy s tk ieg o  m o- 
ji j m atce... N ie  rob iła  m i żadnych  w ym ów ek , zm ien iła  ty lk o  zu p e ł­
n ie i n ieodw o ła ln ie  tryb  n aszego  życ ia ... P rzed ew szy s tk iem  zm ien i­
łyśm y  m ieszkan ie  i z e rw a łyśm y  wuizclkie zn a jo m o śc i; m atka  s ta ła  
się dla in iuo jeu yn em  to w a rzys tw em , nie od s tęp ow a ła  m n,e z re sz tą  
na kro.:... N ie  b y ło  to d la  ninm  p rzyk rem , n ie  p ra gn ę łam  sw obody , 
czu łam , że  j e j  ź le  użyłam , nabija łam  lęku p rzed  życ iem ... W  rok  
późn ie j pozn a łam  m ecenasa  W y s zę b o r r  (u d z ie la ł m atce ja k ie jś  po­
rady p ra w n e j)  —  g lo s  F e l ic j i  za d rża ł i za łam ał s ię  na ch w ilę . 
—  Czułam , że  tem u c z ło w iek o w i zau fa ć  m ożna bez zas trzeżeń  on 
n a w et żartem  n ig d y  n ie  skłam ał, każde s łow o  je g o  było  p ew n e i 'n ie  
i o fn ion e , u jm ow a ł ż y c ie  tak  pow ażn ie , śm ia ł s ię  tak  rz M kc .. Czu­
łam  n iech ęć  ao w szy s tk ich  łu dzi roześm ian ych  i b eztrosk ich , n ie- 
c ie rp ia łam  m łodych , lekkom yśln ych  m ężczyzn ... On był k im ś pew nym  
na nim m ożna się b y b  op rzeć  w  życiu ... kocha ł m nie... 1 m og łam  
w ie r z y ć  w  j -go m iłość... U w ucrzylam , że m ogę być je s zc ze  s zczę ­
ś liw ą  .. w ted y ...,

(D .  c. n .)
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